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·KONTYNUUJEMY CYKL ARTYKUŁÓW O POLSKIEJ PIŁCE NOŻNEJ. W siódmej publikacji 
my poglądy nowego trenera ŁKS, do niedawna tren ero szczecińskiej Pogoni. 

przedstawia~ 

as 
Ro1mo'Wa 1. \.tS2.\<.\tM lEl.\cRS\<.\M trenerem druiyny pilki noinej lód1kiego \{\ubu Sport.owego 

- Mówią o panu, te Jest pan albo kamikadze, albo szalony, 
co na jedno wychodzi. A rzecz w tym, źe po raz czwarty wrócll 
pan do LKS. Co pan na to? 

- Nic. Moż.n;l bowiem na to popatrzeć z różnych stron. Nie 
podpisywałem kontraktu z Pogonią Szczecin. Wcześniej uw<>­
wiedziałem, że odchodzę. To przecież jest normalny układ. A u 
nas robi się z tego sensację. 

- Brak kontraktu z klubem, to Jakby niezgodne z przepisami 
PZPN. 

- PZPN zmusza do tego, aby podpisać kontrakt, zapewniając, 
że jak dojdzie do zatargów z klubem, to PZPN będzie rzekomo 
bronił trenera. Ale ja wolę mieć wolną rękę. Gdy drużyna nie 
gra t ak, jak tego oczekują działacze, to w pierwszym rzędzie 
zwalnia s ię trenera. I nikt go wtedy nie broni. Można tylko u­
pominać si ę o ustawowe trzy miesiące poprzedzające zwolnienie, 
ale ja n ie lubię wykłócać się o pieniądze. Dlatego wolę praco­
wać bez fo rmalnego kontraktu. 

- Powiedział pan. że można na to różnie patrzeć. Ale na razie 
przedstawił pan swoje spojrzenie na odejście z Pogonl. Jakle 
były powody przyjścia do LKS? 

- No właśn i e. Można l jednej strony powiedzieć, że jest to 
spraw a wieku. Czuję się wprawdzie dobrze. Ba! Powiedziałbym 
- ws paniale. Ale przecież mam już dość podróżowania po Polsce 
za pracą Był Chorzów z Ruchem, był Poznań z Lechem i Szcze­
cin z Pogonią Czas popracować na mle'jscu. 
Można też powied zieć, że to sprawa rodziny. Chciałbym wresz­

cle pobyć trochę z rodziną. Do tej pory byłem dojetdżającym 
członkiem rodziny. Czas przejść na stałego. 

Ale można też na to popatrzeć inaczej. Zawsze mówię o sobie, 
że jestem ebkaesiak. Młodzi jednak tego jut ni• rozumieją. Nie 

roto: Witold Werner 

wiedzą, co to maczy być przywiąmnym ~o ~arw klubo:v.ych. _ 
Skoro jestem :iwiązany z LKS, można pow1edz1eć, że własc1wie 
stale byłem w LKS, tylko robiłem przerwy na pracę w Widzewie, 
Ruchu, Lechu i Pogoni. Tak więc wróciłem. 

- Ladne to. Tym bardziej, ie LKS zaproponował panu taki 
udany powrót po sukcesie w Szczecinie, Ale na drużynę padł 

· chyba blady strach? 
- Myli' się pani: Podejrzewam nawet, że to był pomysł d~uży­

ny, abym wrócił do LKS. ~ozmawi~~ po 11 dniach P?bytu 
w Lodzi po 11 zajęciach z p1łkarzam1 t Jestem pełen uznania dla 
chłopcó~. Albo oni zrozumieli; ·że to, co· do tej pory robili już 
się im nie opłaca, albo moja osoba ich zainspirowąła do ptacy. 
Na razie jestem autentycznie zadowolony. 
Przychodząc do LKS niczego nie obiecywałem: że np. będę 

budował d~użynę, bo nie lubię tego słowa, I nie mam z czeg~ 
budować. Mam taki skład, jaki jest t muszę z nim osiągnąć do­
bre wyniki. Dlatego nie bajdurzę o przebudowie drużyny i nie 
opowiadam różnych kawałków, tylko muszę tych zawodników, · 
którzy są, tak przygotować, aby grali dobrą piłkę. Mam określone 
możliwości i mało czasu. 9 sierpnia zaczyna się już nowy se­
zon. 

- Miał pan inne propozycje! 
- Miałem wiele. 
- Wybrał pan jednak LKS. Czy tylko z IYDlPatił dla klubu, 

z powodów rodzinnych, czy tet były Inne Jeszcze powody? 
- Nie wystarcza pani to, co ju:I: powiedziałem? 
-Nie. 
- No dobrze. Gdy decydowałem się na objęcie Pogoni 

w Szczecinie, to zastanawiało mnie, dlaczego zespól nie­
złych graczy ledwie obronił •i• przed spadkiem? DzU 

Co robić w l odzi, gdy sq wakacje t 

Lato . ; . 
W Dl18SCl8 

MARE·K KOPROWS·Kł 

Lat-O w tym roku zja~iło się 
mruej więcej we właściwym 
czas.ie, to znaczy, zg:J<:łnie z ka­
lendarzem. Słońce stanęło na 
wysokości zadania i wygląda na 
to, że wykona plan wakacyjnego 
świecenia (liczonego w promie­
niogodzinach), a może nawet ·­
znacznie przekroczy. Radość dla 
dz.ieci i młodzieży szk-01nej, ra­
dość dla tych, którzy urlop w­
planowali i udało im się to 
zrealizo.wać w lipcu. 

Rozgrzane miasto funkcjonuje 
leniwie i ospale: co.raz więcej 
pojawia .się wywieszek w 
drzwia.ch i olmla.ch sklepów, za­
kładów usługowych i ki-0.skó·.11,7 
„Ruchu", zawiadamiających o 
zamknięciu z p0w-0du urlopu. 
tramwaje i autobusy kursują jak 

· chcą l c::i n.ie .iest \\"ła śc:wośc 1ą 
li tylko miesięcy letnich), pro­
du ·cja spada, upał rośnie, p i ć 
.s ię chce, kurz dusi w gar­
dle, jest oo prostu przyjemni-~. 

Lato likwiduje wiele spraw 
! · rozwiązuje różnorakie pro­
blemy, np. ubioru. Im mniej 
nałożymy na siebie, tym lepiej. 
Życzymy takiego braku rozwagi 
cizczególnie dziewctYnom. Przed 
składami opałowymi również 
jakby mniej ludzi, przed sklepem 
z futra.mi moż.na przejść spokoj­
nie, takte w „mięsnych'' krót­
sze kolęj!d, bo zielone wędUny 
nawet daltonista roZPoztla no 
zapachu. Tegoroczne lato zli­
kwidowało niektóre pro')! 'i1v 
bard:1Jiej skomplikowane. ZlikW!­
dowało, mianowicie, Stowarzv­
·SZenie Twórców Kultury w Ło­
dz.i i warszawsi<'i tygodnik (d1a 
młodzieży) „Radar". Ciekawe, co 
przyiniesie jesień? 

Lato, jak każdego zresztą ro­
ku ełiminuje dylemat: iść do 
k ina czy do teatru, a mo·że na 
koncert. Teatry nieczynne, kon­
certów (tych w Filharmonii) 
też nie ma, a więc - kino -
bez stresujących kłótni i rozte:. 
rek . I tu dochodzimy do sed­
na sprawy: co proPoUuie się 

tym. którzy poz:>sta1i w czasie 
wakacji w Łodz.i i, jakby nie 
dość tego, chcą się jakoś kul­
turalnie rozerwać. 

Najpierw wypada wymienić 
h13tytucje, kt.óre. taktownie n ie 
chcąc narzucać się rozleniwionym 
upałem łodzianom, po pr~tu 
latem nie funkcjonują: teatry, 
jak wspomniałem, tradycyjn;.e 
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będą nieczynne do wrze§n,a, 
kabaretów nie ma i nie będzie , 
palmiarnia nieczynna, l\luzeurn 
Kinematografii w lipcu 1 :; ier­
pnill takoż, Muzeum Historil 
Miasta ni e>czvnne w ~:erPn .i, 

Muzellm Etnograficzn~ zamkn ·Q­
te do 3 sierpn ia, a od c1w art"­
go, czynna będz.;e ty lko c.{s­
pozycia sta ła. Galeria Wscho,J­
nia n ie działa do koilca wrze­
śnia . Estrada Łódzka nie prze­
widuje imprez na terenie mia­
sta, wyjeżdża bowiem ze swy­
mi programami n<- objazd miej­
scowości wczasowych - i słu­
smie: tam, popołudniowa 
wieczorna śmiertelna nuda (nie­
zależnie od pogody) !')rzygoni 
publiczność na każdy, nawet 
naję:orszy program rozrywkowy, 
no bo ile można p:ć? 

Zamknięte w czas·ie wakacji 
będą przeróżne kluby, klub~ki , 
świetlice, agendy dzielnicowych 
domów kultury. Choć te ostat­
nie przygotowaly dla swQ.o 
ich sympatyków propOZYCJe na 
spędzenie wolnego czasu. I tak 
DDK Łódź-Widzew zaprasza n~ 
każdą niedzielę od '1 lipca dfJ 
13 września na imprezy w am­
fiteatrze widzewskim z udzi·a­
łem zespołów folklorystycznyC'h 
i rnckowych. kapel, solistów, 
artystów scen łódzkich (wśród 

nich są . więc i tacy, którzy nie 
wyjeżdża.ją z Lodzi), iluzjoru­
stów, itd. 

Koncerty plenerowe: . „Estra­
dowe lato" odbywać się będą 

również w Parku im. A. Mickie· 
wie za. 

Wakacyjne kino propomu,ie 
ZDK .,Prexer'' przy ul. Nowot­
ki 41. Przez cały lipiec, we 
wtorki, czwartki i piątki o 
godz. 16.00 Wyświetlane będą · 
filmv dla dzieci i młodzieży. 
W ogóle domy kultury nasta­
wiają się ~łówni" na dziecd 'i 
młodz.ież. DK „Lutnia" - Łano· 
wa 14 - czynny codziennie 
(oprócz sobót) w godz, 10.00-· 
16.00 zaprasza na ba1k i, gry 
komputerowe, tenis stołowy 1 
- uwaga! -- w pogodne dąl 
czynnv brodzik dla dzieci. DK 
„Rondo" przv Limanowskiego 
166, codziennie, ·J­

prócz s::>bót i niedzie:,1 
w godz. 9.00-lfi .OO , 
proponuje sp::>tkan ! ~ 
z komputerem, tur-
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DRtJK: Prasowe Zakłady Gra­
f!cznl' RSW .. Prasa - Kslątka 
- RuC'h" Lód:! ut Armil Czer· 
wont"1 28 

Rt>d:ikcja nie zwraca nie ta­
m6wlonych rękopisów I zastrie­
fa sobie prawo do skrótów. 

Warunki prenumeraty: 1.. Dla 
instytucji I uklad6w pracy 
r.lokallzowane w miastach wo1e­
w6dzldch I pozostałych mla~tach 
w których zna1dula sle •ledzlby 
Oddrlał6w R...c:;W •. Prasa 
K•la~ka Ruch" zamawiaj~ 
prenumPr::itę w tych oddzlalach 
- ln~tytucje ł zakłady pracy 
z:lnkalłrmvane w miej<icowośclach 
!!:rl7fl' nie ma Oddziałów RSW 
.. Pra~a - T{slaźka - Ruch" o­
phcaja prenumeratę w urzędach 
pocztowych I u doręczyciel! 2 
Dl!1 lndywldualnych prenumera­
torów - osoby fizyczne zamiesz­
kałe- na wsi ł w mlej<:C'owoklarh 
gdzie nie m11 ocidilalów Rt;W 
.. Prua K~!atka 'Ruch" 
oplaC'ają prenumeratę w urzę­
dach pocztowych l u doręczy­
cie!! o~~Y flzycznf! iam!esTkałe 
w m!actarh - ~led1ibach Od­
działów RSW „Prasa - Książ­
ka - Ruch" opłaC'aia prenume­
ratę wyłącznie w ur7edach poc1-
towych nadawC'zo-oddawC'ZYCh 
właściwych dla miejsca zamiesz­
kania pr•mumeratora Wpłaty do­
konuje się używając blimkletu 
„ wpłaty" na rachunek bankow:v 
mlel!C'Owego Oddziału RSW 
„Prua - Książka - Ruch" 3 
Prenumeratę ze zleceniem wysył­
ki r;a granicę przyjmuje RSW 
„Prasa K!fążka Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw ul Towarowa 28 
00-958 Warszawa konto NBP XV 
Oddział w Warszawie nr 1153-
·iOI 045-139-11 Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za grankę 
pocztą zwykłą Jest drotsza od 
vrenumeraty krajowej o 50 proc. 
dla decenlodawc6w indywidual­
nych I o 100. proc. dla zleC'aJą­
cych instytucji I takładów pra­
cy Terminy przyjmowania pre­
numeraty na kraj I za granice 
- do dnia 10 listopada na 1 
kwarta! I półrocze roltu następ­

nego oraz cały rok następny -
do dnia 1 katdego miesiąca -
poprzedzającego okres prenume­
raty roku bie:tące~o. 

Zam. 2217. H-5. 

2 ODGŁOSY 

przegląd 
' prasy 

„Już po ukazaniu się pierw­
.~zej części tego ooszerncgo u­
t woru, «Dzieci Arbatu.» u.znano 
za pozycję niezwyk!e ważną, 
czytelnicy z ogromnym zainte­
resowaniem oczekiwaii kolej­
nych odcinków. Grly ogłoszono 
całość, nie mogło być żadnych 
wątpliwości: jest to wydarzenie 
literackie najwyższej miary, je­
dna z najświetniejszych pozycji 
całej współczesnej prozy ra­
dzieckiej. ( ... ) Jest to powieść 
niezwykła. Jej akcja rozgrywa 
się w pierwszej połowie lat 
trzydziestych i została osadzona 
w realiach obejmujących bar­
dzo wiele obszarów życia spo­
lecznego, politycznego Związku. 
Radzieckiego. (.„) «Dzieci Ar­
batu.» to wie!ka literatura. Nie 
tylk-0 pierwszy tak śmial.y u­
twór mówiący o najtrudniej­
szych !atach historii Związku 
Radzieckiego, ale również tekst 
mający tak ważkie walory arty­
styczne, językowe i kompozy­
cyjne, iż z pewnością wytrzyma 
on próbę czasu., nie znajdzie się 
w cieniu kolejnych książek po­
dejmujących podobne tematy". 

W ten sposób pisze w osht­
niej „KULTURZE" (nr 28) l\fa­
ciej Chrzanowski o książce A­
natolija Rybakowa pt. „Dzieci 
Arbatu". Czytelnik polski mn­

:t.e się z nill zapoznać już teraz 

TYLKO W 
,„ODGŁOSACH". 

W niniejszym numerze dru­
kujemy szósty odcinek znakn­
mitej powieści Rybakowa. Do 
czołowych jej postaci należy. Jó­
zef Stalin. Przedstawiony obie­
ktywnie, bez uprzedzeń. 

„Stalin - kontynuuje Maciej 
Chrzanowski - jest jednym z 
alów-nych bohaterów powieści, 
w której pojawiają się i inne 
autentyczne postacie przywód­
ców po!itycznych lat trzydzie­
stych (np. Kirowa czy Zdano­
wa). R.ybakow jakbu próbował 
dokonać rekonstrukcji sposobów 
mytlenia Staiina, jego poglądów 
na. różne sfery polityki, sytuacji 
międzvnarod<łwej, gospodarki, 
kuituity. Ujawniajq, się one w 
pr-0wadzonych przez Stalinri 
rozmowach, zaś szczególnie 
sugestywny za pi, znajd1.1,jq 
w wplecionych w po-
wieść monologach wewnętrz­
n11ch przywódcy, w rodzaju 
prowadzonych przez niego z sa­
mym sobą rozmów. Stalin ana­
lizuje historię partii bolszewic­
kiej, koleje swego życia. Kon­
sekwentnie buduje swój, nie 
majqcv wil'le wspólnego z rze­
czywistym, obraz nieziemnego ł 
nieomylnl'go wodza. Nie moż• 
więc tolerować tu.eh, którzy zna­
ją jego przedrewolucyjne doko­
nania, pozvcję w partii. Kolejno 
eliminuje z jej kierownictW4 
starych dzialaczy, wspóltwór­
eów rewolucji. Nie ma skrupu.­
lów i oporów, nie wierzy niko­
mu. Poglębiają się jego obsesje 
i urojenia, jakbu też rośnie de­
likatnie rysowany przez Ryba­
kowa, komplek' Lenina". 

Na temat Lenina z kolei cie­
ikawd~ pisze znany przemysł.o-. 
wiec amerykański Armand 
Hamtne-r, który wyd,ał w tym 
roku książk~ pod tytułem 
„Swiadek •historii". Fagment jej 
opublikowano w tygo<lniku 
„FORUM" (nr 28). 

„Lenin - czytamy - byl niż­
szego wzrostu niż' przypu.szcza­
lem. Mial .dużą, okrągłą głowę 
i kasztanową brodę. Nosił ciem­
noszary garnitur, bialy, miękki 
kolnierzyk i czarny krawat. 
Brązowe oczy Lenina promie­
niowały przyjaznym cieplem, · 
gdy wymieniliśm11 uścisk dlont 
i gdy poprosił, bym usiadł w 
pokrytym skórą fotelu, który 
stal tuż przy jego dużym biur­
ku.. Siedzieliśmy obok siebie tak 
blisko, że nasze kolana prawie 
się stvkaly. Gabinet byl maly 
i bezpretensjonalny. Pelno w 
nim było książek, czasopism i 
gazet w kilku jezykach. Leżaly 
na pólkach, na krzeslach, pię­
trzyly się na biurku obok bate­
rii aparatów telefonicznych. 
Podczas naszej rozmowy, która 
trwala godzinę lub może nawet 
dlużej, bylem pod ogromnvm 
wrażeniem osobowości Leni­
na. („.) Mial zwyczaj zbliżu.nia 
swej twarzy do twarzy rozmów­
cy. Jego lewe ok-O oylo lekko 
przymrużone, a p_rawym okiem 
jak gdyby przenika! , osobę, z 
którą rozmawiał, starając się 
poznać ją do glębi. Pod koniec 
naszej rozmowy czu.lem, że mo­
gę mu w pelni zaufać. ( ... ) O 
Leninie mówiono, że jest "bez-

względny, fanatyczny, okrutny 
i zimny. Bylo to dalekie od 
prawdy. Wlaśnie clzięki sympa· 
tii, jaką żywi! clla lu.clzi, dzięki 
swemu osobistemu magnetyz­
mowi i swej bezinteresownośri 
potrafit on skupić wokół siebie 
grono współpracowników - lu­
dzi obdarzonych silną wolą i 
nie zawsze się z sobą zgadza­
jących - oraz wydobywać z 
nich ich najlepsze wartości" 

Armand Hammer wielokrotnie 
odwiedzał Kraj Rad Z Leninem 
spotkał się w 1921 roku. Ale 
poznał również innych przy­
wódców radzieckich. Na kartach 
swej książki 

PISZE O, 
CHRUSZCZ01W!E, 
BREŻNIEWIE ' 
I GORBACZOWIE. 

„Nie trzeba dodciwać, że Chrn­
szczow nie byt Leninem. Powtó­
rzy! jednak wiele z tych argu­
mentów, jokies wysuną! Lenin 
w rozmowie ze mną w roku 
1921. Chruszczow - podobnie 
jak Lenin - podziwiał amery­
kańską technologię i naszą wy­
nalazczość. Podobnie jak Lenin 
wierzył on, że przemyst ame­
ri1kański mo:e odnosić korzuści 
handlując ze Zwiazkiem Ra­
cl:;ieckim orri: pudkreśLal. że 
Rosjanie cllcq i potrafią płacić 
ZJ nabywane u nas towary. ( ... ) 
Uważam, że Breżniew odzna­

c:::al si<i wielkim humanizmem i 
że miał bardzo ciepły stosunek 
do ludzi. Jego emocje były głę­

bokie i gdy był czymś wzruszo­
n11, oczu jego napełniały się Iza­
mi. Gdy przyjql mni.e po raz 
pierwszy, ciul się :::aklopotany 
tym, że nie przygotowano dla 
mnie żadnego podarunku. Wyjął 
więc z lćieszonki swej kamizelki 
swój zloty zegarek wraz z łrlit­
cuszkiem i wręczył mi go. ( .. .) 

Podczas półtoragodzinnej roz­
mowy poznałem lepiej osobo­
wość Gorbaczowa. Jest to czło­
wiek wybitnie inteligentny, o 
wielkiej sile charnkteru. W od­
niesieniu do problemów polity­
ki zagranicznej i zagaclnie1\, go­
spodarczych ZSRR zajmu.je on 
stanowisko zdecycl.owanie prag­
matyczne. Gorbaczow jest u.ro­
dzonym przywódcą o cechocl1, 
jakie niegdyś dostrzegłem u L<?­
nina". 
Przemysłowiec amerykański 

tylko ze Stalinem nie spotkał 
się nigdy. Około 1930 roku prze­
rwał swoją działalno~ć ekono­
mic~ną w Związku Radzil!!ckim. 
Powrócił tam dopiero po upły­
wie trzydziestu jeden lat. Uczy­
nił to na prośbę prezydenta 
Johna F. Kennedy'ego. 

Armand Hammer przypuszcza, 
że gdyby następcą Lenina zo­
stał Lew Trocki, a nie Józef 
Stalin, to wówczas Związek Ra­
dziecki star:alby się wzniecać 
rewolucje w innych krajach i 
niechybnie poniósłby klęskę. 
Swoje spotkanie z Trockim 
wspomina następująco: 

„Biuro, w którym· Trocki u.­
rzędowa!, było w odróżnieniu 

od biur innych urzędników ra­
dzieckich pedantycznie czyste i 
schludne. Ale panowal w nim 
pólmrok, gdyż okna były zasło­
nięte TOletami, k.tóre nie prze­
puszczały światia dziennego. 
Trocki siedział przy dużym 
biurku., pod e!ektrycznq lampą, 
która oświetlała go jak teatral­
ny reflektor. Miał na sobie bry­
czesy koloru khaki i zwykłą, za­
piętą pod szyję bluzę munduro­
wą. Nosi! okulary. Choć przy­
wital mnie u.przejmie, to jednak 
spojrzenie ~ego niebieskich ocru 
by.lo zimne i przenikliwe. Nie 
u.łmiechnąl się ani razu. („.) 
Rozstałem się z nim po półgo­
dzinnej rozmowie, z które; wy­
niosłem wrażenie, :że zetknąlem 
sie z człowiekiem o wybitnych 
zdo!nościach i o nieugiętej wo­
li, ale również o stopniu. fana­
tyzmu., jakiego nie zauważyłem 
u. Lenina". 

Trocki przewidywał, u w 
Stanach Zjedn-0czonych wkrótce 
wybuchnie rew01lucja 11ocjalisty­
C2lna. Historia potoczyła się jed­
nak inaczej. Nastroje rewolu­
cyjne obserwujemy nie na pół­
nocy, lecz w Ameryce Połud­

niowej i Sro<lkowej. Pojawił się 
tam nawet specyficz11y 

/ MARKSIZM W 
KOŚCIELE 

Mówi o tyu:n w miesięczniku 
katolickim „WIĘŻ" (nr 2-3) 
Rubem Cesar Fernandes z Bra­
zylii, z którym rozmawiali Ju­
liusz Eska, Janu.sz Gaworski i 
Andrzej Wielowieyski. Nawią­
zując do instrukcji watykańskiej 
w sprawie teologii wyzwolenia 
stwierdza on: 

„Nacisk na zagadnienie obec­
ności marksizmu w nauczaniu. 
katolickim wywolał dyskusje. 
N a uniwersytetach marksizm 
kiedy~ byl popu.larnv, ale tera1 

Mleży do przeszlofr{, partłe po­
lityczne oclwolujqce się do mar­
ksizmu są barclzo male i mało 
znaczące w skali kraju.. Oży­
wienie marksizmu. natomiast 
widać w Kościele. Ale jaki to 
marksizm. Nie mówi się o pro­
letariacie, tylko o ludzie. Dla 
mnie ten styl myślenia jest bar­
dziej podobny do rosyjskiego 
narodnictwa, jeżeli już szukać 
analogii, niż clo marksizmu. 
Nikt nie postu.luje rewol1lcji, 
kład.zie się nacisk na sprawie­
cUiwość, Królestwo 13oże, a!e orl 
takich sformul.owań da!eko do 
marksizmu. ( .. .) Wam jest trud­
no zrozumieć, j:ik marksizm mo­
;':c być clla nas atrakcyjny, mu 
nie pojmujemy, skąd się bierze 
w Polsce popularność iclei naro­
rlo'J'!IC11, oclwolJ1Wante się clo 
clorobku endencii tak zw iązanej 
pr::ec it'Ż z antysemityzmem" . 

Rube:n Ces:n Ferna.ndes opo­
wiada, że Kościół w Brazylii 
boryka się z poważnymi proble­
mami. Przede wszystkim odczu­
wa brn!-c powołat1 kaolańskich. 
Aż 40 p~oc. kleru stanowią cu­
dzoziemcy. Przyjeżdżają tu du­
chowni 7. całego świat3, także 
z Polski. 

„W Brazy!ii - mó 1.vi - mva­
ża się k$;ęży z:i «innych ». Nie 
ma mowy o żaclnej wro,7ości, 
ole istnfojc pr::ekonanie, że to 
kto.~ z zewnątrz. Mn miejsce jak­
bu pocl:iał net «mu» i eoni.». Po­
clobnie jak 11> Polsce, księin ob­
dar:::ani są du.::ym autoryteterr 
i stosu aki świeckich z duchow­
nymi uktacla.ią ~ię dobrze. z 
tym, :':e k1pla11 to· kto.~ spoza 
kręgu rod:::inności i oc.zywiście 
biali,<. Po pięciu wiekcich ewan­
r1clizacji nie mamy ani jeclneno 
księdza Indianina. Czarnych 
księży jest barcl::o mało. Przy­
kładem proporcji może być 
skład episkopatu: 11:! 300 bisku­
pów jest ty!ko clwóch :>rurzy­
n:'lw. Jeden z nich występuje 
n'ekiedy pod przydomkiem Don 
Zu.m bi - jest to nazwisko bo­
hatera mur:::vńsldego walc:qce­
go w Brazylii o zniesienie nie­
wolnictwa". 

W przeszłości Kościół katolic~ 
ki w Brazylii stal po stronie 
białych, popierał niewolnictwo 
i identyfikował się z właścicie­
lami niewolników. Kosciól bra­
zylijski jest ponadto współod­
powiedzialny z;i zagładę Indian. 
Kiedy przybyli Europejczycy, 
za;;lali około 10 mln Indian, a 
teraz żyje ich zaled ·,vie 200 ty­
sięcy. 

Porównując kalolicyzl;l'.I brazy­
lijski i polski, gość z Rio de Ja­
neiro zauważył i;totne podo­
bi11!1stwo i różnicę. Podobna 
j.cst strona rytualna. •Lecz w 
Brazylii nie ma zjawiska idea­
lizowania Kościoła. Tam Koś­
ciół ma poczucie winy; w Pol­
sce zaś grzech dotyczy tylk6 po­
szczególnych osób, a nie insty­
tucji Kościoła. 

RELIGIJNOŚĆ 
POLAK O W 

i jej motywy interesująco cha­
rakteryzuje na łamach „TY -
GODNIKA POLSKIEGO" (nr 
28) ksiądz Janusz Mariański. 
Na podstawie ostatnich badań 
przyjmuje, że obecnie około 20 
proc. 11poleczeństwa stanow·;> 
g~boko wierzący i około 70 
proc. wierzący. A pozostałe 1 O 
proc. przypada na różne formy 
indyferentyzmu i niewiary. 

„Jak wynika z wie!u sondaży 
ogólnokrajowych - czytamy -
w.~kaźnik niewierzących zmie­
nia się. W latach osiemdziesią­
tych ateizm przestał być w mo­
dzie. Zasięg osób niewierzących 
w Polsce oscyluje obecnie wokól 
granicv 5 proc. Nie są oni nri 
ogół aktywnie zaangażowani w 
upowszechnianie własnego świa­
tapoglądu ... ". 

Specyficzny katolicyzm polski 
drażnił bardzo Witolda Gombro­
wicza. Zainteresowanych tym 
zagadnieniem oesyłam do arty­
kułu Czesława Zerosławskiego 
w miesięczniku „CZŁOWIEK I 
SWIA TOP OGLĄD" (nr 4). 

„Katolicyzm taki - pisał W. 
Gombrowicz - jaki urobii się 
historycznie w Polsce rozumiem 
jako przerzucenie na; kogoj in­
nego - Boga - ciężarów nad 
siły. Jest to zupelnie stosunek 
dzieci do ojca. ( ... ) Mnie, który 
jestem okropnie polski i okrop­
nie_ przeciw Polsce zbuntowany, 
zawsze dTaźnił polski światek 
dziecinny, wtórny, uladzony i 
pobożny. Polską nieruchomość 
w historii temu przypisywalem. 
Polską impotencję w kulturze 
- gdyż na& Bóg prowadzi za 
rączkę. To grzeczne polskie 
dzieciństwo przeciwstawialem 
doroslej samodzielnoki innych· 
kultur. Ten naród bez filozofii, 
bez świadomej. historii, intelektu­
alnie miękki, duchowo nieśmia­
ty, naród który zdobyl się tylko 
na sztukę «poczciwą» i «zacną», 
rozlazly naród lirycznych wier­
szopisów folkloru, pianistów, a­
ktorów, w którym 1tawet Zydzi 
się rozpuszczali i utraci! i jad". 

E.L • 

NA WŁASNY RACRtn\TEK 

Widzieć swoje miejsąe ..j 

Do czego „służą" rocznice? Żeby powspaminać fakty o hist„. 
rycznym znacze111u, wydobywając z niepamięci jakieś zamglone 
już zdarzenia albo też próbując przewartościować to, co wydaje 
siĘ w przeszłości bezsporne i oczywiste. I ja w tej cpwill czuję 
się do tego zobligowany kolejną rocznicą, już czterdziestą trzecią 
utworzenia PRL, a pewnej w tym kierunku inspiracji dostarczy­
lo mi przypomnienie jednej z wypowiedzi Marii Dąbrowskiej w 
telewizyjnym programie. 

Znakomita pisarka i publicystka. o ·poglądach, które nielatwo 
byloby politycznie „za~zufladkować'', w każdym razie zwolenni­
czka demokrncji p;::rlCJmentarnej w stylu zachodnioeuropejskim, 
bardzo przy tym wrażliwa na krzywdę społeczną, a zwłaszcz.a 
11a upośledzenie wsi, mająca odwagę głoszenia swoich przekonan, 
slwierdziła w 1948 r. iż obecna, powojenna Polska dokonała prze?. 
tay lata w niejednej dzied7.inie życia znacznie więcej niż Polska 
przedwojenna w całym !lWOim dwudziestoleciu. 

Nie wiem, jakie osiągnięcia miała Maria Dąbrowska akurat na 
myśli, można jednak być pewnym, na podstawie znajomości jej 
publikacji, że przynajmniej sprawy oświaty i czytelnictwa oraz 
zapoczątkowany awans l~ulturalny mas ludowych, zwłaszcza wiej­
skich, zapewne też szersze udostępnianie ludziom opieki zdrowot­
ne.i. A przecież w owym powojennym trzyleciu ogół społeczeń­
stwa żyl niesłychanie skromnie pod względem cywilizacyjno-by­
towym, nieporównanie skromniej niż obecnie. Po prostu jednak 
<1spiracje nie były tak silnie jak dziś rozbudzone, a udział posta­
wy rozumowej w ocenie zjawisk społeczno-politycznych chyba 
bord7.iej zdecydowany niż obecnie. 

Ale czy od tamte~o czasu życie u nas (pomijając obecny kry­
zn;;) nie uczyniło istotn:rch kroków do przodu? A może ewentu~ 
nlny postęp jęst relatywnie regresem. w porównaniu z większo­
ścią narodów swiata? Takie, opinie słysz:v się przecież dość czę­
~. to, a trudności bytowe c>becnego okresu uznaje się nieraz za 
Jlc;b.;7.e i dotkllwsze od przedwojennej biedy i zacofania. 

Dodai jedynym &rodowiskiem społecznym, gdzie kwestionowa­
nie ogólnego dorobku powojenne.i Polski i apoteoza przedwojen­
ne.i należą raczej do rzadkości jest starsze pokolenie chłopskie, 
Jakb>· bardziej realistyczne, o silniejszym poczuciu sprawiedli­
,vości i odpowiedzialności niż starsze pokolenie· robotnicze. To 
ieszcze na wsi można usłyszeć wspominki o jesiennych I zimo­
wych wieczorach ~pędzanych po ciemku, z braku pieniędzy na 
naftę. o niedojadaniu na przednówku i zastępowaniu chleba przez 
J,artoIJe aż do nowych żniw, o mięsie na obiad nawet nie raz w 
t-·godniu, o chodzeniu do s:drnły na 'Zmianę z rodzeństwem z 
powodu niedostatku obuwia wśród dzieci, o kobietach rodzących 
w polu i na drugi dzień wychodzących znów w pole ... 

I co znamienne, właśnie w rodzinach chłopskich chyba najna­
cizicj s1.Ys7..v się argument. 7e po czterdziestu latach nastąpiłaby i 
tak - nawet bez zmian ustrojowych - znaczna PQ'Prawa warun­
ków życia. Jest to raczej pogląd mieszczucha, oglądacza sklepo­
wych wystaw w roz.winiętych krajach kapitalistycznych, któi:v, 
jak już wyprawi się po .iakie kożuchy do krajów biednych, to z.a­
uwaŻ~' tam tylko egzotykę. A można by z łatwością (na podsta­
wie danych ONZ i :<achod!lich materiałów prasowych) sporządzić 
listę kilkudziesięciu pa1'!stw spoza obozu socjalistycznego - w 
t\7.j1, Afryce, Ameryce Południowej, w których warunki życia 

pm:oslaly równie katastrofalne, jak przed pólwiekiem ... 
l'viyślę. że bexstror.ny, kryt.yczny stosunek do osiągnięć nasze.r:o 

c;terdziestolecia (z trzyletnim już okladem) a więc także do jego 
pomyłek i niepowodzen oraz nadużyć jest warunkiem uzyska11ia 
przez społeczeństwo niezb~dnego minimum równowagi psychiLz­
nej i sprawności poznawczej, bez których jest się zagubionym, 
niezdolnym do reali~trcznej oceny dróg i możliwości wyjścia z 
obecnych, }eszcze tak dotkliwych, trudności życia codziennego w 
Polsce. 

Bez masochistycznego cierpi~tnictwa, ale i bez optyrni5tycznych 
fanfar musimy widzieć ~W<>je miejsce w Europie i świecie, jako 
narodu średniej wielkości. ~.yjącego w państwie zagospodarowa­
nym poniżej swoich możliwości, narodu nie mogącego liczyć !'l:ł 
to, że wzorem burżuazyjnego rentiera będzie sobie. nieźle prosp~­
rować odcinając kupony od swoje.i heroicznej przeszłości albo do­
rabiając się zagraniczn:v111 ~;:muglem. lecz z;vyczajnie i szaro -
przez wypełnianie obowi<;7.ków prCJcy. powinnoki ~pn!ecznvch I 
rodzinnych aż wreszcie ~umienny i wytrwały wysiłek wielu ht 
złoży się na spokojny, pewny jutra dostatek. Malo ko(\o nęci. „_ 
czywiście, ta niezbyt świetlana pnyszłość, ale wsz~·stko inne jest 
kłamstwem lub 7.ludzeniem. 

No więc, chyba także od te.i:o' jest ta rocznica, żeby.' my, ~r·1 -
"lądając wstecz, zdali sobie .~prawę z etapu drogi, na któryw o­
becnie się znajdujemy i co jeszcze nas czeka. 

JERZY KWIECIŃSKI 

W najbliż~zych 
numerach „Odgłgsów" 

• . ~ ·' ... „ ~ ~., . . ._ J • 

• 

- Pokornie dniem i nocą stoją w kolejce do amba­
sady USA. Jako ludzie drugiej kategorii są poddawani 
selekcji. Przez wysoki płot z uciechą oglądają ich tlzie­
ci amerykańskich dyplomatów. Człowiek bogaty jest 
lepszy od ubogiego. Toteż wyczekujący uragną uchodzić 
za ludzi :r:amożnych. Ulica nazywa się Piękna, a powin­
na nazywać się Smutna - pisze w rep<>rtażu ROMAN 
KUBIAK. 

- Papież Paweł VI miał kłopoty · z p<>v,rodu pewnej 
kobiety, która nie żyje już od 337 lat. Kardynałowie 
włoscy usiłowali nawet przeszkodzić wyborowi ~4? na 
papieża - czytamy w serialu pt. „Watykan od wew­
nątrz" drukowanym przez „STERN". 

- Fiodor Raskolnikow bezkompromisowo przeciwsta­
wił się kultowi i zbrodniom Stalina. Został za to ogło­
szony „wrogiem ludu". Tylko przez przyparlek udało 
mu się uniknąć losu wielu innych wybitnych rewolu­
cjonistów - donosi w tygodniku „OGONIOK" historyk 
radziecki. 

- W 114 lat po „Kapitale'' I\:arola Marksa podobne 
myśli znalazły się w ._encyklice „La borem exercens" Ka­
rola Wojt~1ły stwierdza TADEUSZ MENDELSKI. 

- Panie, jak oni piją. Bywa, że cała noc nie sp1ę, 
tylko otwieram drzwi. Wcho.dzą i wycho-dzą. Dopiero 
oad ranem mogę trochę oczy zmrużyć, ale i tak znajdzie 
się czasem jakiś delikwent, któremu lnało. Najgorzej w 
piątek i sobotę, w popularne imieniny.„ - mówi IlOr­
tierka jednego z domów studenckich. 

- Pistol trzymał ramiona spokojnie i nisko. Z cza­
sem okazało się, że posługiwał się nogą. Podginał nogę 
do góry i strzelał kantem obcasa w stopy przeciwni­
ków.„ - pierwszy fragment sensacyjnej opowieści RE­
MIGIUSZA CAŁOPAŁl{A. • 

NR 30 (1530), XXX, 25 LIPCA 1987 R. 



tary, wysłużony na wojnie sam<>lot 

S 
ląduje w Warszawie w ootatnich 
dniach sierpnia 1945 r. Na lotni­
sku nie ma nic z wyjątkiem umun­

. duI"Owanego celni1ka, najsym,patycz­
niejszego spośród wszystkich, któ-

rych kiedykolwiek widziałem. Nie interesuje go 
rewizja naszych cl:ludych ·walizelk: - „dzień 
dobry w Warszawie" i nic więcej. Autobus, 
oczywiście stary gruchot, zawozi nas do hotelu 
„Polonia", gdzie w holu przewala się kłębo­
wisko ludzi. W tym jedynym funkcjonującym 
hotelu zamieszkuje chyba potrójna liczba osób 
w S"tosunku do liczby miejs-c. Ambasada an­
lł:iels.ka miała wszystkiego dwa czy trzy pokoje, 
a przykryta deskami wanna służyła jako l>iuirko 
w „,gabinecie" ambasadora. Lós mi sprzyja -
jest Hochfeld i oferuje ·pomoc w zakwatero­
waniu: „Ja śpię we dwóch na łóżku, ale na pod­
łod;;e jest kilka dywanów i tam jest miejsce 
dla jeszcze jednego". Potem dluga ro=owa. 
O "Zmierzchu wychodzę na pierwszy !uóciutki 
.spacer po \Va.rsza\"<rie. Słychać kilka pojedyn­
czych strzałów - wydaje mi się to normalne 
i naturalne w tym świecie ruin. (.„) • · 
Chcę odnaleźć rodzinę, a właściwie tylko 

matkę, bo ojciec zginął w Powstaniu Warszaw­
:iikim, a siostra - w obozie na Majdanku. Do 
Lublina, gdzie matka nadal mieszka, udaje mi 
się wyjechać w st0S1Unkowo krótkim czasie. 

. Zastaję nie tyle postarzałą, co do głębi wy­
czerpaną nerwowo kobietę. W grypsie z Maj­
danka siostra pisała, że co dzief1 w południe 
patrzy na wieżę kościoła Wizyteik, widoczną 
także z okien mieszkania matki. Odtąd pa­
trzenie na wieżę stało się. codziennym rytua.: 
łem aż do dnia, kiedy w przebraniu sanita­
riusz.ki niemieckiej dr Jadwiga Bobrows:ka zdo­
łała dotrzeć do baraku, w którym zginęła sio-
dra. · 

W Warszawie zadziwiająco szybko odna.fduj~ 
iprzyjaciół. W tym mieście ruin, którego lud­
ność wzrasta o ty.siąc osób dziennie i prze­
kracza już 200 tysięcy, funkcjonuje jakiś nie­
zwykły system obiegu informacji, który poz­
wala mi odkryć miejsce ich zamieszkania, a 
!m - fakt mojego powrotu do kraju. 

Ale pozmtają też sprawy trudne, jak zna.le­
zienie pracy w zawodzie, poila przy.szlej dzia­
łalności, zroiiumienie nowej rzeczywistości i za­
angażowanie się w przemiany, jakie kraj prze­
chodzi. To ostatnie następuje talk prędko, że 
właściwie wyprzedza pełniejsze zapcznanie się 
1 nową rzeczywistością. Niemal niezwłocznie 
IPO przyjeździe odwiedzam Stanisława Szwalbe, 
Sedynego czołowego polityka dobrze ml zna­
nego z przedwojennego okres.u. 
Ciepła rozmowa rozwiewa wątpliwości, czy 

tnajdę pracę od.powiadającą moim ambicjom 
(nie mówię nad.ziejom, bo ich za wiele nie mia­
łem), a ponadto Szwalbe mówi mi coś, co 
zaipamiętałem ja;ko wówczas nie:mniernie waż­
F.e: „Jeżeli nie jesteście świadomy, że połączenie 
vPJu partii robotnicrych jest w logi.ce historii, 
toście nieslusznie wrócili do Polski". Podkreśfam 
to i ze względu na siebie samego, i bard:ziej 
~eszcze na szacunek należny Stanisławowi 
Szwalbe. Wraz z rozwojem wy;padk6w dopatry­
-::.•a,no się w nim pr:zeciv,;nika połączenia się 
obu partii, podczas kiedy jego opozycja, dys­
kretna zresztą, dotyczyła pośpiechu i formy 
(co zresztą miało odblć się na treści pr<>cew 
fuzji). 

'Hochfeld zaPoznaje mnie z Józefem Cyran­
kiewiczem, czego konsekwencją było moje fOl."­
malne wstąpienie do PPS, z którą właściwl.e 
3uż w Londynie byłem solidnie związru1y. Dla­
czego tak szybko ooecydowałem się wstąipić 
do PPS, mimo że przed wojną uchylałem si~ 
od działalności politycznej, a nawet od jakich.ś 
bliższych kontaktów ·z PPS? Powierzchownie 
oceniając tę decyzję można by powiedzieć, · że 
byla to konsekwencja kontaktów nawiązanych 
w Londynie z tą grupą pepeesov,.-·ców, która 
podobnie ja~c ja była ZJdecydowan.a wracać do 
kraju. Ale głębsza przyczyna leżała w czym 
innym; byla to inna PPS. niż przed wojną i ja 
byłem też inny. PPS przedwojenna przez długi 
czas nie liczyła i nie mog}a liczyć na sku­
teczność swojej postawJ oraz wpływu na 
kształtowanie rzeczywistości. Tym samym była 
skazana na pewną mgławicowość koncepcji na­
wią2111jących do jakichś ogólnych postępowych 
zasad. Teraz obok PPR stała się siłą, która 
wzięła na siebie odpowiedzialność za kształt 
n-0\vej Rzeczypospolitej. ( ... ) 

W obliczu burzy, która przeszia przez kraj, 
uchylanie się oo działalności politycznej by­
łoby w moich oczach czymś niemo:rainym. Teo­
retycznie mógłbym rozważyć sprawę przystą­
pienia do PPR, ale zawsze - przedtem i f)<ł­
tem ..:... zniechęcały mnie elementy szty\vności 
doktrynalnej, którą niekiedy grzeszyli komu­
niści. A to, że PPS grzeszyła <>dwrotnie -
rozlewnością poglą·dów i niepełną konsekwen­
dą palityki, ~dawało mi się użytecznym 
s-kładni!{iem tej mieszanki, jaka potrzebna była 
&połeczeństwu polskiemu. . 

Po kilku dniach oczekiwania na powrót do 
Warszawy nieobecnego czasowo Hilarego Min­
ca, pełniącego funkoje ministra przemysłu i 
handlu oraz przewodniczącego Komitetu Eko­
nomicznego Rady Ministrów, odlbyłem z· nim 
długą, merytoryczną rozmowę, podczas której 
właściwie w pełni zostały rozwiązane podsta­
wowe dla mnie sprawy. Z kolei przyszło ml 
zgłosić się do prezesa Rady Ministrów i do 
prezydenta. Edward Osóbka-Morawski wy­
warł na mnie bardzo dobre wrażenie - był 
spontaniczny, promieniował za.ufaniem do przy­
szłości. Prezydent Bierut zaskoczył mnie tonem 
życzliwości i zaufania - doszedłem do wnio­
sku, że musi to być echo . jego lubelskich 
związków jak również bliskich stosunków ze 
Stanisław~m Szwalbe ! Henrykiem Kołodziej­
skim. Na tym eta·pie były to jednak rozmowy 
;powierzchowne, z wyjątkiem rozmowy z Hila­
:rym Mincem. 

O przedwojennej przeszłości Minca nie •vie­
działem nic, on natomiast wiedział o mnie 
dużo. Okazało się, że już od pe'Vnego czasu 
starano się odszukać mnie na Zachodzie, po 
prostu dlatego, że nie było kontr'kandydata na 
stanowisko prezesa Centralnego Urzędu Plano­
wania. Wydaje mi się, że Minc nie był zach­
wycony moim wstąpieniem do PPS, ale nie 
zaciążyło to· ani na koncepcji, którą uzgodni­
liśmy 3.lli na naszych stosunkach przez blisko 
<lwa '1ata. Niezależnie od niezwykle doniosłej 
i 09powiedzialnej funkcji, która z H~larego 
Minca czyniła i:rnmer jeden gospodarki pol­
skiej, odniosłem znakomite wrażenie o jego po~ 
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ziomie hltelektualnym t zrozumłen!u nowej 
!l"zeczywistości gOSjpodarczej kraju. Tym nie­
mniej nie :posiadał on jeszcze 11krystalizowanej 
koncepcji, czym powinno i może być planowa­
nie w warunkach istniejącego wówczas stanu 
gospodarki I przyjętego modelu, z.wahego trój­
sektocowym. Coś niecoś myślałeµi ·o tym pro­
blemie jeszcze w Londynie, ale i tak p0trzebny 
był mi czas do namysŁu. Naitomiast sprecyzo­
waliśmy niezwłocznie sprawę miejsc.a CUP w 
systemie administracyjnym kraju: CUP :i:ie J?iał 
być ani ministe!l"stwem, ani kopią radz1eck~ego 
Gospłanu. Miał to być organ op.racowuJący 

~lany i koor>Ciynujący bieżącą działalność re­
sortów gospodrurczych, w zasadzie bez „impe­
rium". ( ... ) 
Najpoważ.nie~szą funk-cją, jaką przypadło mi 

pełnić w PPS, było przewo~niczeni~ .na czę­
stych, periodycznych spotkamach m1mstrów 1 
wiceministrów pepeesowskich, gdzie referowa­
łem biezącą problematykę i gdzie uzgadnialiś­
my różnice zdań między pepeesowskimi człQn­
kami rządu. Józef Cyrankiewicz, który w tym 

• vkresie nie intere.sował się absolutnie proble­
matyk<) gospc<larczą, zjawiał się na tych ze­
b!"aniach rzadko i na bardzo krótko. Czasem 
brał w nich udział któryś z sekretairzy CKW, 
np. Włodzimierz Reczek. Pod ~am k~niec _okres:i 
cupowskiego sekretarzem, ktory miał się zaJ­
mować sprawami" ekonomicznymi, został Adam 
Rapacki, któ-ry porzucił pracę w „Społem". Ku 

nam wtedy pani P'., silnie zwłąuna s podzie­
miem z Wąwolnlcy, które periodycznie doko­
nywał<> rajdów w kierunku Ka2'Jlimierza. 

Ale przeciei były to jedynie }>olesne ,&Jery• 
petie'', jak lu/bił mówić de Gaulle. Nowy ustrój 
rodmł się w społeczeństwie, które w ziuadzte 
do niego dojrzało. Wojna i ~kupacja znisz­
czyła wiele przeg.ró<ł klasowych w Polsce. Re- • 
formy rolnej chcieli ~zyscy, .z wy~tkiem chy­
ba O'błąikańców. Uspołecznienie przemysłu było 
przesądzone przez fakty: jeśH dod,ać przedwo­
jenny przemysł państw()lwy, mienie poniemiec­
kie, przedsiębiorstwa cudzoziemskie czy kra­
jowe skompromitowane współpracą z Niemca­
mi, przedsiębiorstwa bezpotomnie zmadych Ży­
dów, będzie to znakomita większość kapitału 
przemysłowego. A że hlsto:ria nie była łaskawa 
stwor.zyć warunków, w których na wyżej 
wspomnianej bazie nowy W1trój mógłby się 
rod.zić be2Jboleśnie... Opory polityczne są prze­
cież rzeczą normalną, występującą .ta/Wsze. J::'sy­
chika młodego ·poko"lenia, które przez kilka lat 
naiuczylo się nie cenić ani własnego, aITTi cu­
dzego życia, gdy trwała potrzeba walki zbroj­
nej - nie mogła szybko ulec zmłanie. Zwła­
szcza w warunkach błędów popełnionych przez 
propagandę wobec AK i iluzji podsycanych 
\)rzez nieodpowiedzialne elementy PSL. 

Za doniosły proces dojrzewania społeczeń­
stwa uważałem więc nie malejące opory, lecz 
odwrotnie - rozszerzanie się czynnej akcepta-

Powrót do Warszawy. Prace w Centralnym Urzędzie Planowania: Stosunki 
między PPS a PPR. Jaka była PSL? 

• • 

CZESŁAW BOBROWSKł 

memu zdumieniu pasjonowała go jednak prtede 
wszyistkMD funkcja ministra żegil.ugl, tak 78 n~­
dal udział władz partyjnych w k:sz,taltowamu 
polityki gospodarczej był wątły. Wiązało s·~ę 
to m.in. z faktem, że w aparacie CKW n:e 
było liczącego si~ pracownika z~jmującego s~ę 
sprawami gosipoclarczym! (w jakimś momencie 
i:;tniał kierownik wydziału do tych spraw, ale 
,est rzeczą znaczącą, że w ogó1e nie pam~ętam 
jego nazwiska). Po przeczytaniu a!l"tyik.ułu, kŁ?ry 
opublikowałem na ten temat ·ł.' „Kw~1"taln~u 
Historycznym", Stanisław Szwalbe .zak~estio­
nował słuszność mojej oceny, przytaczaJąc ar­
gumenty godne uwagi: PPS udzielała zaufania 
towarzyszom pełniącym funkcje rządowe, zaś 
kierownictwo pragnęło une{nąć przerostów biu­
rokratycznych aparatu. Po wspólnej dyskusji 
pan Stanisław uznał jednak, że prowadziło· to 
w konsekwencji do niedostatecznego przepływu 
informacji gospodarczej do kierownictwa i oo 
kierownictltva. Czułem ilę zawiedziony także 
Wówczas, gdy ani w spra\r.>i.e ra.d nadwrczyc~, 
ani w sprawie tistalenta na wy'i:szym poz:lorrue 
zasiłków rodzinnych (przegrałem tu spór z Eu­
geniuszem Szyrem, mimo wcześ?iejszego u,zgod­
nienia sprawy przez Kochanowiczą z aparatem 
Ministerstwa Przemysłu), ani też w sprawie 
sytuowania działalno~ci kulturalnej l socjaln~j 
raczej w osiedlach niż w zakładach pracy nie 
:znalazłem podtrzymania ze strony PPS, acz!<:ol­
wiek tego rodzaju rozwiązania odpowiadały 
„filozofii" pepeeso~kiej. ( ... ) 

Nigdy przedtem ani potem społeczeńshvu 
polskiemu nie w~dawało się taJk o~ywiste, .te 
nie należy czekać, lecz dzlałać. Kawy wybie­
rał dla siebie formę tego działania: niekiedy 
było to szabrownictwo lu.b handel pokątny, 
ale częściej jednak - twórcza, użyteczna praca. 
U ludzi w pełni świadom~h dochodziła do 
tego obawa, aby odzyskana wolność nie została 
.zakłócona przez załamanie ja'kte kruchej gos­
podarkd. Na szczeblu władzy, zwłaszcza w obu· 
:pa:rtiach robotniczych, podejmujących budowę 
socjalizmu mimo -wszystkich trud~ci, wystę­

. Powało jeszcze niemniernie silne poczucie od­
powiedzialności. 

Wielu lud1J wspomina okres, o którym mo­
wa, w zupełnie . innej to~acji, podkreśla,ąc 
przede wszystkim moment walki - trochę tak, 

, jak człon!kowie ZBoWiD WSjpominający dawne 
kampanie. W moich oczach - mimo występo­
wania wielu elementów dramatycznych - ani 
$)rzeciwrządowe działania leśnych ludzi, ani repre­
sje ze strony władz nie uchodziły za nic in­
nego, jak za nieuchronne bóle porodowe. Po­
stawa taka nie wynikała z nleświadomoki 
tego, co się dzieje. Przeciwnie, z pierwsr.ej 
ręki znałem wypadki tak dramatyczne, jak 
sprawa Kazimierza Moc.zairskiego, a także nie­
wybaczalne akty gwałtu ze strony podziemia. 
Mniej poważne, a w kaźdym razie szczęśliwie 
:z:akończone wydarzenia z tej płaszczyzny o.zia­
ły się takte wśród mego najbli:iszego otocze­
nia. Józef Cyrankiew1cz, jadący a.;{unt moim 
samochodem, został zatrzymany prz~z leśnych 
i już oczekiwał na swoją kolejkę, kiedy przy­
padkowo zjawiła się kolumna KBW. Ja sam 
mam dług wdzięczności wobec kierowcy, któ­
rego podcięta 1 spadająca na szosę sosna {w 
drodze z Lublina przez Radom) nie pozbawiła 
zimnej krwi, tak że seria :z: karabinu nie mogła 
nas dosięgnąć, byliśmy już za daleko. ' 
Jesienią 1946 r. pojechaliśmy z Hoc.hfeldem 

i naszymi żonami do Kazimierza. Znana mi od 
dziesiątków lat właścicielka hoteliku nie od­
mówiła nam przyjęcia, ale nalegała usilnie, 
abyśmy wyjechali jak najprędzej. Zrozumieliś­
my, że jest coś nienormalnego. W końcu oznaj­
miła, że hotel nie wchodzi w grę, ale że znaj­
dzie nam jakiś nocleg. Poszliśmy nad Wisłt; 
i tam doczekaliśmy zmierzchµ. Wracamy do 
hotelu, gdy nagle w uliczce słychać podkute 
buty i okrzyk: stój, bo strzelami Okazuje sii:, 
ż~ to fTlilicjant, który wyjaśnia nam, że w 
Kazimierz.u nie spaceruje się po zmroku, że 
nawet oni, milicjanci, barykadują się na po­
sterunku. Noclegu, a właściwie azylu, udzieliła 

cja władzy ludowe}. W wypadkach najdalej 
idących przybierało to postać świadomego .za­
angażowania w budowę socjalizmu. Temu za­
angażowaniu sprzyjał fakt, że wizja soc}alizmu 
nie była monolityczna i sprecyzowana, a po­
nadto,. że wiprawdzie zd.arzały się przypadki 
wstępowania do partii robotniczych dla wy­
gody lub kariery (do PPS także przeciw PPR), 
ale oportunistów nie było na wyższych sz:czeb­
lach hierarchii. Za akceptację uważam zresztą 
coś znacznie szerszego niż zdobycie legitymacji 
partyjnych. Mogła się ona nawet łączyć z. wer­
balną krytyiką, ale wyrażała się przede wszy­
stkim w zajmowanych w praktyce postawach. 
W szczególności zdobywała sobie uznanie dzia­
łalność nowej władzy w zakresie gospodarczym, 
i to nawet wśród ludzi akcentujących swoją 
wrogość wobec komunistów. Łatwo było usły­
szeć powiedzenie: „Trzeba przvznać, że et. (tu 
nMlępowal jakiś epit t) komuni§ci umieją so­
bie radzić z tą gospodarką". Żródłem rosnącego 
zaufania do wiadzy było to, że nie uciekając 
się do nadmiernych obietnic i nie uprawiając 
propagandy sukcesu, najcz.ęśdej obietnic d<i­
trzymywała. ( ... ) 

O PPS powiedziałem już sporo, nie cofając 
slę przed akcentami krytycznym!, ale zaznacza­
jąc równocześnie, że przywiązywałem og.romną 
wagę do roli, jaką PPS mogła odegrać w zdo­
bywaniu akceptacji społecznej nowej rzeczy­
wistości. Mogę chyba siebie okireślić jako zde­
cydowangeo zwolennika Hnli jednolitOlfronto­
wej, z pewną jednak dozą drażliwości na te­
mat równych dla obu partii praw. Jak znako­
mita większość pepeesowców, przyjąłem z za­
dowo1eniem hasło rruoone przez Józefa CYTan-

. kiewicza na Kong;esde wrocławskim (laik się 
zdaje, wywołało ono niezadowolenie Wiesława 
- Władysława Gomułki) - „PPS jest potrze­
bna narodowi polskiemu". Pamiętam <> roaniu 
Szwalbego co do nieuchronności fuzji obu par­
tii, a w formułce Cyrankiewicza nie widziałem 
wyzwania dla PPR, lecz ostrzeżenie przed zbyt 
pośpieszną, wymuszoną fuzją. Moje osobiste 
stosunki z kierownictwem PPS były <lo~re . 
Zachowałem niezmiennie szacunek, a nawet 
przyjaźń do Stanisława Szwalbego, umawałem 
również wałory Edwarda Osóbki-Morawskiego, 
takie jak odwaga, autentyczność. Trudno było 
jednak nie dostrzec, że nie dorastał on do po­
dejmowanych zadań. W nowej ekit>ie znalazł 
się Kazimierz Rusinek - zbliżyliśmy się szyb­
ko, r6wnleź moje stosunki z CYTankfewiczem 
wyraźnie. 1ię ociepliły, nabierając charakteru 
osobistego, a nie tylko mzędowego. 

PPR była partią bardzo odmie®ą. Silna or­
ganizacja, duża dyscyiplina, liczne, odważne ini­
cjatywy czyniły z PPR motor w tandemie .z 
PPS, której częściej przypadała rola hamulca. 
Dzięki temu, że pochłaniała mnie działalność 
praktyczna ! te mój udział w grze międzypar­
tyjnej był ze!l"owy, nie narosły we mnie jakie­
kolwielk: urazy, a przeciwnie, nabrałem uznllnla 
dla operatyvvności I pragmatyzmu PPR z pier­
wszych lat powojennych. Osoblste stosunki z 
liderami PPR ułożyły mi się doskonale. Nie 
dotyczyło to Władysława Gomułki, z którym 
stykałem się bardzo mało. Na posiedzeniu w 
Komitecie Ekonomicmym Wiesław się nie 
zjawił, przysyłając jednego z wiceministrów, 
uczestnicząc w posiedzeniach Rady Ministrów 
byl niezmiernie agresywny. Dwa czy trzy razy 
wziąłem udział w spotkaniu tzw.· szóstki (po 
trzech PI:Zedstawicieli PPS i PPR), której za:.. 
daniem było koordynowanie stanowiska obu 
paTtii w sprawach o ró:inej skali (od nominacji 
ambasadorów po zasadnicze problemy polityki 
gospodarczej). Na terenie szóstki głos Wiesława 
był niemal rozstrzyga,jący. Nie znałem go do­
statecznie, chociaż mies:ZJkałem w tym samym 
domu, o jedno piętro wy:iej (stąd powstał dow­
cip, że jestem jedynym człowiekiem, który może 
bezkarnie tupać na Gomułkę). W kierownictwie 
PPR istniała niewątpliwie znaczna r6:!nica sty­
lu, spos®u reaigowanla, a nieraz postaw i po­
glądów pomiędzy Gomułką a Bierutem, Ber­
manem i Mincem. Minc, którego małem najle-

ple), był ll>ył ~.by atwwlld lab~ 
niać konflildty s aekretarsem 1enw~ Mant 
natomiast tywo w peml~ p6łtułobli"' roz­
mowfl 11 1946 r„ w której powieddałem Mln. 
cowi, te on, Błenit I Benjian na!~ do łnnegct 
gatunku ludzi nit Gom.uMm. Ten a.tatnl nłe 
miewa wątpliwości co do tego, czy jest dobr7ID 
marksf.dą - jako syn chłopa 1 autent7C1CD7 ~ 
botnik nie ma przecie.t po temu powodów. 
Byłem m-atliwy na pewne cechy Bolelława 

Bieruta I na okazywanie mi wielolm>tnle Z&U• 
fania. Na Mincu i na mnie c!ąi!yl obowłl\Uk 
inform.owania prezydenta i pTemJ.era o spra ... 
wach bieżących. W jakimł momencie Młnc U• 
proponował „specjalizację": jemu miał przypa§I! 
Bierut, mnie - Osóbka-Morawskl! (Minca nie­
cierpliwiły rozmowy z. . tym O!Sltatnlm). Kiedy. 
przez dwa tygodnie nie z.grosUem sdfl do „re.o 
zydenta Bieruta. wezwał mnie telefońłcznie I 
oznajmił, te ,Ue ma zamiaru r~ a co-­
tygodndowyoh ir~:z:mów ze mną. 

Pewne zbliżenie z Jakubem Bermanem ost.ąg.. 
nąłem o tylle łatwo, :te mlegzkall!my na tym 
samym piętrze, drzwi w drzwi, co w okresie 
sk,raj.ne,go braku cza.w ułatwiało kontakty. Kie­
dyś spędziliśmy pól nocy w jego mieJzkaniu, 
oczekując na telefon od Hilare.go Mlnca, pro.­
wadzącego w Moskwie donioełe rokowatndia. Po 
upływie 33 l'<lt 1potkaUAmy 114 mów dwa o:r 
trzy razy. 

Moje osd:>lste 1tosumd s Mlncem byty przes 
dłui.1izy czas przyjazne. Mnie na pewno, a •łl· 
dżę, te r6wnlet i Mincow!, l!Pt'awiał:r przyjem• 
ność nasze dyskusje na rM.ine temat:r - 1 te 
o znaczeniu :praktycznym, ł bMdzłej fbltrak· 
cyjnie. Po Paźd:zlemllru wielokrotnie odwiedza­
łem go jurt cię:Łll:o choregio. Stan 7Jdrowła Młnca 
nie podważył jego tywokf i cłekawołcł łnte­
lekitualnej. Moja żooa twienhłła, te jest to naj-
1ntelige.ntnłejszy człowiek, jakiego poznała w 
ciągu pienvszych kruru miesięcy pobytu w 
Polsce. Ale mo~ osobiste sitosulllki :z: .Mincem 
miały drugor.zę.dne znaczenie w porównaniu z 
zagadnieniem nauej urzędowej wep6ł;pracy. 

Poza dwoma padiami robotniczymi, a moia 
między nimi, znajdował 1lę ch}'lba zapomniany 
Już dzilś ~lnie, a bardzo wy.bitny i użyteczny 
V{ tamtym okresie ułowiek, a mianowicie Hen­
r:yk Kołodziejski. Bronił 1ifł on prze.d jakąkol­
wiek funkcją urzędową - uległ dopiero w 
roku 1947, przyjmując stanowisko prezesa Naj­
wyższej Izby Kontroli, natomiast jego rola jiako 
mediaton między partiami, mediatora !yczlł­
we.go dła wszystkich, zaprzyjatnionego zarówno 
::r. Bierutem, jak ze· Stanisławem S:z:walbe, była 
w kryty'c:z:nych momentach bezcenna. Moja 
przedwojenna maj.omo§ć :z: Henrykiem Koło­
dzle).sild.m pogłi:t>iła się po wojnłe. 

W sumie stosunki z kierowniczym zespolern 
obu partii ulołyły mi 8ię :rinakomicie, a dotyczyło 
to nie tytlko mnie, ale i wielu nowych w orbi­
cie tych partii l.udzL („.) 

2Alpełnie innym zagadnieniem była kwestia' 
stosunków z PSL, a raczej mojego d03lllnku do 
tego Stronnictwa, gdyż - jak sądzę - moja 
osoba nie wzbudzała zainterewwanla kierow­
nictwa PSL. Stanisława Mikołajczyka nie zna-

. łem wcześniej, ani te! nie ~tkałem go w 
LondYl!lie, ale przed wojną jako prezes poznań­
skiej Itby Rolniczej nie miał on dobrej opinii 
o poznanych w Londynie działaczach ludo­
wych. Rola, jaka ,przypadła Mikołajczykowi 
jako premierowi, była nlezmientle trudna, a 
dla niego wręcz za trudna. Nie zdobył 1ię on 
na niełatwe co prawda decyzje w porę i ko­
niec końców lińię jego postęppwanła W}7i!laczyli 
Anglicy. Oczywiście w Londynie wolałem Mi­
kołajczyka od londyńskich „rueprze]ednanych", 
ale od przyjazdu do kiraju przyglądałem. sii: 
je.mu i jego &tronnictwu ze sceiptycyzmem. 

Przy okazji uchwałania ustawy o nacjonali­
zacji przemysłu PSL uciekł się do 11ztuczki ma­
łego kalibru, zaznaczając swoją nieza1eżnoś6 
sądu przez głosowanie przeciw przyznaniu od­
s~odowania kapitałom cudzoziemskim, podczas 
kiedy wszyscy wiedzieli, że PSL jest za oił- . 
stkodowanlem w . tym i innych wyipadkach. 
Tak samo sztuką niewysokiego lotu było hasło 
niegłosowania podczas refeTendum za zniesie­
niem sena.tu, jakikolwiek tradycyj.nie stanowisko 
stronnktw ludowyoh było przeciw senatowi. 
Nie wiem jak na[lrawdę wyglądały st95unki 
między PSL z jednej a ambasadą brytyjską 
i leśnymi lud:fmi z drugiej strony. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że w oJ>u wyipad~ach gra Mi­
kołajc.zy<ka była dwuznaczna. Niewąitpliwde pod­
ziemna opozycja uważała go za sw'ego człowieka i 
ten pogląd cechował również leśne oddziały. Mi­
nister Czesław Wycech jechał kiedyś roaje się 
do Olsztyna, gdy nagle w lesie zatrzymała 
gQ grupa na pół umundurowanych zbrojnych. 
Wycech myśiał, że ma do czynienia z milicjan­
tami, toteż ostro zaprotestował mówiąc, że jest 
ministrem. I wówczas zauważył, że wywciłało 
to pełną wrogość w otaczającym go oddziałlru. 
Prędko więc do!powieduał, że jest ministrem 
peeselowskim. Nastą.piło . gorące przyjęcie: 
„Trzeba bylo tak od razu. powiedzie~. panie mi­
nistrze". 

W Polskim Stronnictwie Ludowym maleźli 
•ię bardoo różni ludzie: autentyczni chłopi, nie­
raz postępowi, drobn()lffiieszc.zafu;two i inteligen­
cja kcmserwatywna, ale tirltże mogowie władzy 
ludowej, nie mający nic ws.pólnego z mchem 
chłopskim. Rozległość wpływów PSL Qpierała 
s!ę więc na świadomym wykorzystywaniu nie­
jasności ł nadużywaniu zaufania. Ostatnim: za­
rzutem, który d1a mm.ie osobiście miał duże· 
znaczenie, było to, że Mikofajczyk absolufa1ie 
nie interesował się pracami MiniSterstwa Rol­
nictwa, nie przejawiał żadnej troski o rzeczy­
wisty interes chłopów (np. nie kiwnął palcem 
w sprawie zniesienia dostaw obowiązkowych). 
Mlałem także przykTą okazję przekonać się, 
jak mało ten przywódca wiedział o naszych 
powojenny-eh problemach gospodarczych -
zwrócił się kiedyś do mnie o inforllllację w 
sprawach, o których mógł absoh!tnie wszystko 
wiedzieć, a nie wiedział nic. Oprócz łatwej do 
przewidzenia w tych warunkach ąkcji, zmie­
rzającej do osłabienia i rozbicia PSL, nie mia­
łem wą~pliwości, że w samym stronnictwie 
tkwiły sprzeczności, które musiały je roua­
dzać. ( ... ) 

Fragmenty rozdziału 'Y 
książki pt. „Wspomnienia 
ze stulecia", która ukazała słę 
nakładem Wydawnłetwa Lubelsldego. 
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W czwarty'lń tygodniu II wojny 'wiatowej, n wrze~nta 1 311 
roku, Zofia Nałkowska zanotowała w awotm dzienniku: 

„Co będzie z Pol1k11? Gd11 HOf'&ftłe&ftl Ji:omutlłkatv 14 wrid 
pelne wspdlc2uefe1 ł u2n11ftł11, a AqHa "'' u1te1;e ta o'błetnietich, , 
ważne jest, ezvm okazal11 1łt Polik& ft&prawdt, cło e1eao 1amti 
jest zdolna. Powta1'za;ą •łł poprze• 1tuI1cł& te sam• bfęd11 - lfuf­
noić w awe 1tl11, Iekeewdenfe łt1ftt1eh, pulłe przeehw&lkł, p111zn1 
frazesv. Coś infantylfteao Jest w tym braku odpowłedzłahio.fct, 
w Uczeniu. zawsze M to, :te jskol to będzłe. Człoutt11c ffHŹt»Ji, 
ezy choćby rozsttctny, od razu ;est zlym Polakiem". 

Kilkanaście dni później, już po kapitulacji Warszawy, Modlina 
J Helu, znakomita pisarka bardzo krytycznie ocenił• dyktaturt: 
aanacyjną 
„Da.liśmy !obie wmówić - pisała te dla cłołw• 0Je%t1Znt1 

irzeba milczeć. Pozwoliliśmy n.11 kuttywow&tde alu.potv ł frazesu, 
n4 kult11wow1inte niewiedz11 ł chrontenłe ;e;, i 1trze.ł1ftfe niby 
1ke11bu. Ukrvwana prawdziwy stan rzec211, odaradHM ludzi do­
ro1l11ch od rzeez11wiatolcł, lekeeważofto i tępiono t11e'h, którzy 
171-Vśleli inscze;. W cz111ach ostatnich i im:edoatatnieh ileż W!1J4· 
nialych ł zwlaszcz11 ordvnernveh slów padlo, by ozdc;ibi~ ezv 
ukryć popelnione blęd11 polityczne. Trudno bt1lo eiytać oaiety 
bez obrz11dzenia, nie moi:na b11lo sluchcić rcidici". 

Po wojnie Polska odrodziła się w innym kształcie terytorial­
nym, ekonomicznym, politycznym, etnicznym, kulturalnym. Prze­
de wszystkim przemieściła !ię ceograficznie o około 200 km ma 
zachód. Utraciła 180 tys. km. kw. powierzchni na wschodzie, m;y­
skując w zamian 102 tys. km kw. na zachodzie i północy. Malo 
kto sobie uświadamia dziś, że ziemie pr::ekazane ZSRR stanowi­
ły a.z 46 proc. przedwojennego terytorium, zaś tereny odzyskane 
obejmują jedną trzecią obecnego obszaru kraju. 

•redniej wartości lub slab.e, a ba.ttdzo dobvyelrl zaled~rle 3 proe. 
I dobrych 27 proc. W dodatku jest,Mmy kajem ubogim w worlę. 
A do tego wszystkiego dochodzi straszliwe 1nill!CZet'l.ie lrodowiska 
naturalnego I znaczna dekapitalizacja majątku ptrodukcyjnego. 

Z powyźszego wynika, że naród polski stanął wehee potężnego 
wyzwania, na które musi dać adekwatn, odpowiedt. Każdy dr.ień 
zwłoki poganza nasze szanse, lecz Jlllł razie' 11.te widać działań 
gwarantujących osiągnięcie wyms.ganycn I pl!liądanycn efektów. 
Powstaje zatem leninowskie pytanie: 

CO ROBlćł 

Moim zdaniem, założenia drugiego etapu iieformy gospodarcz:?j 
zosti\lY nieźle opracowane. Gdyby udało się to szybko i konse· 
kwentnie wcielić w życie, mieliby$my cywilizącyjną 1:1odstawę 
odpowiedzi pa wyzwanie. Ale poważną przeszkodę stwarza stan 
ducha Polaków. W świadomQśei 1połecznej zbyt glębold jelit ~­
symlzm I apatia. A tymczasem wiemy z psyehologii, ie jeśli chce­
my popchnąć ludzi do realizs.cji jakiegoś przedsięwzięcia, muslni:v 
ich przekonać do dwóch spraw: po. pierwsze, że warto do t<>go 
dążyć (cel jest opłacalny) i po drugie, że da się urzeczywistnić 
(cel jest realny). 

Wybitny historyk brytyjski Arnold Toynbee (1889-1975) na 
podstawie badań wszystkich znanych cywilizacji doszedł do wnio­
sku, że o rozwoju społecznym decydują: wyzwanie ze strony 
środowiska (niezbyt łatwe i niezbyt surowe), immanentny istnieniu 
pęd życiowy (elan vital). silit twórcza elity społeczeństwa· i soli­
darność społeczna, która przesąd7.R o skuteczności - odpowiedzL 
Momenty kryzysowe w rozwoju charakteryzują natomiast: zanik 

Nie jest to artykuł okolicznościowy. Za dużo mieliśmy jui takich. Sukcesy I słabości WSrfscy marny. Mu· 
slrny teraz znaleźć wyjście na prcutq rozwoju I 1postt1pu. 

• 
I 

szanse rozwoju? 
!DMUND LEWANDOWSKI 

Powojenne procesy nacjonalizacji J;)rzemysłu, referm.r rol)'lej, 
h~dustrializacji socjalistycznej, urbanizacji, upowszechl'liania eś~ 
wiaty i kultury w sposób zasadniczy przeobraziły apołeczeństwo 
polskie. Między przedwrześniOWll, a wsp6lczesn\ Polak' istnieje 
róinica ogro1!J.11a i trudna do zrozumienia. 

W czterdziestą trzecią rocznicę swych narodzin Pelska !tzeez­
pospolita Ludowa ma 37,8 mln mies·zkańc6w. Pod tym wz1lędtm 
zajmuje siódme miejsce w Europie i dwudzieste szóste w świe­
cie. Obywatele PRL stanowią zaledwie 5,S proc. ludl'l.ości naszego 
kontynentu oraz O,R proc. światowej populac3i. Ob1ur państw11 
polskiego obejmuje 3,0 proc. powierzchni Europy i tylko 0,2 proc. 
powierzchni lądów kull ziemskiej. 

Jeszcze dziesięć lat temu Polską. miala niezlĄ pozyeję 1ospedar­
czą. Na liście Banku Swiatowego obrazującej dochód 114r-Odewy 
na 1 m1eszka1\ca zajmowała 25 miejsce wśród pańitw • poot\ad 
milienową ludnością. Potem jednak przyszedł niezwykle 

GŁĘBOKI KRYZYS 

znany w zasadzie jedynie krajom nawiedzonym przez kata~l!zm 
przyrodniczy lub wojenny. Kryzys ten co!nąl nas o wiele lat. 
Aktua1nie mamy dochód narodowy na jednego mieszkańca niżsr.y 
o blisko 10 proc. niż w 1979 roku. Jednocześnie zadłużenie Polski 
wynosi aż 35 mld dolarów USA oraz 7 mld rubli. Oznacza to, ż<: 
statystyczny obywatel naszego · kraju jest winien zagranicy 1126 
dolarów i 185 rubli. 

Przeciętny Polak nie zdaje sobie sprawy z powa11 •,-t\.Jaeji. 
Wystarczy podać, że w ciągu jednego tylko 1986 roku zadłużenie 
Polski wzrosło aż o 4,2 mld dolarów USA oraz 0,9 mld rubli. 
T1·zeba ponacltc wiedzieć. że. z przytłaczającej kwoty 315 · mlel do­
larów tylko za połowę kupiliśmy coś dla gospodarki. Natomiast 
po?05tale 17.5 mld dolartSw USA jest rezultatem wysokiego opro­
centowania pożyczek. W niektórych latach stopa procentowa wy~ 
nosUa aż 20 procent. 

W minio,,ym dziesięcioleciu, kiedy Polska zmagała się z mons­
ll"Ualnym kryzysem, wiele państw rozwija.la się nadal. Jedne 
nas dogoniły bądź r,irzegonity, a inne zwiększyły ezi.elący l'lH od 
nich dystans cywilizacyjny i kulturowy, Pod wielQme. wz1lęda­
ml Polska S!'ladla na przedostatnie miejsce w Eu~opie. 

Na szczęście w ostatl'l.ich Jatach mieliśmy sprzyjające warunki 
.klimatyczne dla rolnictwa. Toteż po rą.z pierwszy w 1986 roku, 
plony zbóż przekroczyły średnio 3 tony z hektara, a zbiory 211 mln 
ton Trudno jednak liczyć, że Pan Bóg dalej będzie nam IJl>l"ZY­
jał. Historia uczy,' że klimat w Polsce ·- podobnie jak charJkter 
narodowy - cechuje duża zmienność, Ogólnie nie mamy korzys­
tnego dla rolnictwa klimatu. Stosunkowo często zdarzają się po­
suchy, grady i przymrozki w niewłaściwych momentach. Musimy 
wobee tego być przygotowm1i na gorsze warunki. Niektórzy spe­
cjaliści przPwidują. że być może w krótkim czasie szykuje 11• 
nam nowy kryzys żyvmcściowy, 

Nie wolno zapomjnać przy tym, że Polska roa prze~dnle rleby 
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1'oto: Witołd Weriief' 

11ily twórczej u elity, zanik w szerokieh masach chęci naśladowa­
ttla elity i zanik jedności w spoteczeństwle jake eal<iści. 

Jaką. z tego punktu widzenia mamy sytuację w Polsce? Przede 
;.vszystk_im t~udne, wyzwanie, _nisk11 e:fektywMjć intelektualni\ 
1 organ1zacy1ną ehty oraz brs.k solldarneśei •l'oleczntj. w szeze­
g61noiei potrzebna nam jest - jak te \ctoj kiedyś powiedział -
s o 1 id ar n oś~ bez cudzysłowu. Nie wie1·zę jednak, że !!Oll­
darność taka czy konsensus (jak l'ł'lÓWil\ w kolach naukowych) 
pewstanie w wyniku jakiegoś porGzumienia nal'odowe10. B.!lr· 
dziej prawdopodobne jest to, że awan&ard& Cl'J1 tm~ywóde& po­
ciągnie masy i.a sobą. 

W obecnych warunkach powinniśmy najpierw zaktywizować 
cztery kategorie podmiotowe: ps.rtię. kadr• kierewnicz!ł. nauezy­
ciell i dziennikarzy. Wyobrażam sobie, *• mogłyby one stan.owić 
wobec całego systemu społecznego „koło zamacl\owe" w11restu 
101podarcze10 oraz rozwoju i postępu. 

Nie ulega wątpliwości, że w ns.uym ustroju lducs de rozwią­
zaai• najważniejszych problemów znajduje •i• w Poislciej Zjed­
noezone' Partii Robotniczej. Na moey Ko11.1tytucH PRL ps.rtia 
jest „przewodnią silą polityczn11 spolee.z.eńdtoa w hu.dowie soejtt~ 
Iizmu". Według najnowszych danych naltż1 do niej 2 mln. lU 
tys. członków i kandydatów. Dla por6wl'lania - stronnictwa so­
jusznicze skupiają: Zjednoczone Stronnictwo Ludowe - 491r tys. 
członków i Stronnictwo Demokratyczne - 111 tys. członków. 

W partii jest 8 proc. dorl!lsłych Polaków - 12 proc. mężczyzn 
i ł proc. kobiet. Najbardziej upartyjnion• wielk11 trupą społeczną 
je~t inteligencja (26 proc.), zdecydowanie mnlej klasa robotnicza 
(11 proc.) i najmniej klasa chłopska (ł proc.), Skoro oo czwarty 
i11teligent i co dziewiąty robotnik należ, de PZPR ..... tfl znaezy, 
ż• pozycja komunistów jest lepsza niż mein• było eczekiwac!. 

Jedno z najwiekszych zagrożeń dla 11artii ma cnarakter demo­
graficzny. W ciągu ostatnich 15 lat udział 1nłodzt• (18~20 lat) 
w PZPR spadł z 25 prec. de 7 pree„ a w 11r1łdziale wieku do 
24 lat i 11 proc. do 1 procent „A p&rti• ~u tt1J.u1; PZPR 
jak dawno zauważył prof. Jan Szczel'J&t\aki - 1efha..wioq HUfłl­
nia mlodzieżv. jest podctęt& i zdn& 'łtJ ł«Jkł wie1\r6t.a. Puu 
mlodziet partia wrast(I. w naród". 

Badania wykaz1.1.ią, że więk1!zość spoleczeń11twa pelakiegQ 110-
piera ustrój socjalis!Fczny, lecz nie wszyscy w tej 1rupie !'.lcce­
ptiijł kierowniczą, rol• PZPR. Za ~owe dla pewnej e11tlci 11\l'JŻ­
na uznat stanowisko wyrażone prze1 jedne1e • ll1tHHtendenU>w 
Władysława Machejka: . 
„Przecież wiecie, te tłc,611 wu "i•łłtJ.tQitbł, • 'U'V mimo tegi, 

nie iutępujec!e, rebłele 1woje, jakbt1 'IPJI 'lie "'' &bcho~l2il111 opi~ 
niti. T4k wcis nienawidzimy, le nawet 7'i• Ul"tłj•Mtl teoe, ee ro­
bicie dobrze". 
Podobną opinię wyraziła dwa lata temu P•Wita niur6wnowate· 

na Ji)sychlcznie kobieta w łBdzkim tramwaju. Wyra•ajj\c się 1 

uznaniem o warunkach pracy motornicuco (wy1odna kabi11.a. 
grające raclio) powiedziała: „Co ci komuniści nie robic, żebv lłll• 
urticzyć. a. mv ł tak ich nim11widzimt1". Ale •ł te op!ni' zdeey• 
dowanej mniejszości. 

W celu zwiększenia autorytetu i umocnienia Pl'flfllWl!ld,tUef reli. 
partia musi być bardtiej ofensywna. Nie de li~ jednak tieeo zro· 

bić ber. silniejszych Impulsów I nowych !nicjatyvł z góry. Poka­
zuje to zresztą przykład KPZR Ponadto partia powinna odrzuca6 
rutynowe i nieatrakcyjne formy działania. Obrady plenarne róż­
nych szczebli mają zbyt rytualny charakter - z długimi, nudny­
mi referatami i ogólnikowymi uchwałami, z których niewiele 
wynika, Od~trasza· to przede wszystkim młodzież. 

Obserwowana bierność dołów partyjnych spowodowana jest, 
moim zdaniem, dwoma przyczynami: brak jest jasnej wizji us­
trojowej i brak koncepcji pracy partii w warunkach. wynikają· 
cych z reformy gospodarczej. Nawet aktyw partyjny nie ma pi>w-
11o·ci. dokąd partia faktycznie zmierza i co ma robić. Niektórzy 
obawiają sie, że budujemy socjalizm drobnomieszczański lub ka­
pitalizm państwowy, i pytają: „po co w takim razie jedliśmy tę 
żab~?" Inni zaś podejrzewają, że naprawdę chcemy zachowad 
stare formy. 

Istnieje wobec tego kęnieczność jednoznaczneao określenia mo· 
delu ustrojowego i reguł gry, które mają dlużej obowiązywać. 
Partyjni i bezpartyjni muszą wiedzieć na pewno, jaka ma byc! 
w przysz:lośd rola własności prywatnej I kapitału zagranicznego 
w Polsce, jaką politykę socjalną będzie pro.wadziło państwo, na 
czym ma polegać koalicyjność wlad::y, jaki status będzie mial 
Kościół rzymskokatolicki? Te I Inne kwestie trzeba ludziom do· 
kładnie wyjaśnić, żeby mogli sensownie orientować swoje dąże• 
nia. Innymi słowy: należy ustawić aktualne I zlikwidować ba· 
łamutm: drogowskazy ideowe. 

Poza tym trzeba wiC:cej rozmawiać z Judim! i odpowiadać n!l 
dręczące ich pytania, a stanowczo 

MNIEJ PRZEMAWIAĆ. 

Musimy powstrzymać inflację słów i osłabić magiczną wiar• 
w ich bezpośrednią skuteczność materialną, Już siedemdziesiąl /at 
temu Julian Ochorowicz piętnował polskie „mówienie na wftltr" 
I de> dziś niewiele się zmieniło. Interesująco pisze na ten temat 
Tadeusz Konwicki: 
„Jakaś &zalona. wiar4 w ilowo, która. przyszla nie wiadome 

skl[d zadręcza na! prze:z cale żt1cie, &ieje spustoszenie w kraju, 
doprowadza do krvzvsów ł raptownych rewolt. ( ... ) Dla kogo c„. 
dziennie organizujemy te maratonv oratorskie. Dla kogo przywa.-

. lamu każdego qnia kraj milionami, ton zdewa.luowanvch, itle nie­
wartych &lów. Dla kogo tt wszystkie slow11 wyglupiliimy, ośmie• 
iz11l1.fo1y, odarliśmt1 z ich .znaczeń, z łch sily, z ich piękna", 

.T«śli ud.11loby się ożywić i zaktywizować partię, to przy jej 
pomocy mozna by pobudzić do bardziej efektywnego działania 
kadrę kierowniczą. Jest to kolejny ważny podmiot rozwoju spo­
łec1mego. Według ostatniego spisu l:adrowego kategoria ta liczy 
984,3 tys. osób, Mamy więc blisko milion kierowników. Stano­
wią oni 8,7 proc. ogółu zatrudnionych oraz 25,5 proc. pracowni· 
ków na stanowiskach nierobotniczych, Od nich w decydującym 
stopniu zależy organizacja, dyscyplina i jakość pracy. 
Następną ważną kategorią podmiotową - notorycznie nieclo· 

cenim1ą - są nauczyciele. W minionym roku szkolnym praeowa!o 
w szl~ołach podstawo\vych, ogólnoksztalcacvch i zawodowych 373 
tys, nauczycieli. Ponadto szkoły wyższe Żatrudnialy 57 tys. n'łu• 
czycieli akademickich. Nauczyciele decydują o obliczu szkcly, 
a szkoła należy - obok rodziny i Kościoła - do podstawowvch 
instytucji wychowawczych. Wbrew pozorom efekty pracy ~ŻI~ól 
procentują dość szybko w społeczeństwie. 

Ogromne znaczenie w procesie rozwoju mog<1 mieć równ ie~ 
dziennikarze. Pra5a, radio i telewizja powinny w większym z::i.· 
kr~sie spełniać funl<cje krytyczne, inspiratorskie i popula~yzator­
&k1e. Ale ukrytych tu rezerw mobilizujących nie da się wyz"'·oJić 
bez złagodzenia cenzury oraz innych form ko:1troli. 

Wymienione cztery kategorie podmiotowi" - parliił , kadra kie. 
rownicza, nauczyciele i dziennikarze - mają szczególne znaczenie 
dla rozwoju bądź stagnncji !\raju, Jednocześnie najlatwiej je za­
ktywizować i ukierunkować na zasadnicze cele i wartości No­
tabe~e kierownicy. nauczyciclf' i dziennikarze w ogromnej eze~ci 
nalezą do PZPR. W nomenklaturze partyjnej jest jedna czwarta 
stanowisk kierowniczych. Należy do partii co czwarty nauczyciel. 

Ale wielki ruch zacząć się musi od partii. To jest kluczo­
we ogmwo naszego systemu. Stąd muszą wyjść bardziej ener~i­
cznc i skoordynowane działania. Partia musi wejść w 44 rok is­
tnienia Polski Ludowej z rewolucyjnym rozmachem. Bo jeśli nie 
PZPR - parafrazując Micbaila Goz·baczowa - to kto. jeśli nie 
ter.iłz, to kiedy? 
Uważam dalej, że partia >Jowinna wreszcie zdobyć się na nas­

tępujące posunięcia. Po pierwsze - trzeba radykalnie rozszerzvć 
udzia ł bezpartyjnych w sprawo,.,.·aniu władzy. Nie wolno zaporni· 
nać, że stanowią oni 92 proc. dorosłych obywateli - 88 proc. 
męic1yzn i !l6 proc. kobiet. Po drugie - należy do\\'artościować 
materialnie i moralnie inteligencję. Wśród ludności czynnej 1.:a­
wodowo mamy 1.5 mln osób z wyższym wykształceniem (prawie 
8 proc, o!(ólu). Po trzecie - partia musi· być bardziej krytvczna 
wobec samej siebie i administracji pa11stwowej, Zamiast mó1· ić 
o roli przewodniej, kierowniczej i służebnej, co niepotrzebnie 
!ryruje społeczeństwo, trzeba praktycznie walczyć ze zkm. 
Jakiegoś rozstrzygnięcia wymaga też stosunek do Kościol'l 

rzymskokatolickiego. Widzę trzy możliwości. Można go ignorować, 
można zwalczać lub współpracować z nim w niektórych dz1edzi· 
nach. Opowiadam się za trzecim rozwiązaniem. Potęga Koścb!a 
- to cztery piąte wierzących i pr11ktykującycb , ogromny autory­
tet moralny oraz zdyscyplinowany apar11t złożony z 23 tys. księz.y , 
9.600 zakonników i 26.500 zakonnic (do tego dochodzi niemała 
liczba działaczy świeckich). 

W końcu lat 60-t.vch Aleksander Bohet'iski pi sal: 
,.żadna wielKa a.keja mająca na celu wzmocnienie gospodarki nJe 
mogla. liczy<' na poparcie episkopatu i licznej doborowe; cmnri 
duchowic1istwa. Straty w zakresie rnoblizncji sil, jakie tu kra; 
poniósl, obciążają Kościól co na.im.nie.i w tym samym stopniu, 
w jakim polityków obciąza3ą ich blędy". 

Ale czy nadal tak musi b:vć? Czy ta potężna Instytucja nie 
. mogłaby wesprzeć, w duchu Ewangelii, państwa socjalistycznego? 

Czy dalej ma być ośrodkiem skupienia i azylu dla przeciwników 
ustroju? Czy tylko tu intelektualiści mają znajdować „przestr;:cń. 
woln,pści" (Jan Paweł Il)? Nie sądzę, żeby nie dało się tego 
zmienić. 

W 43 ROCZN-ICĘ 

Manifestu Lipcowego PKWN Polska Ludowa zna.idu.ie się w trud· 
nej, lecz przecież nie beznadziejnej sytuacji. Obyv;atele wcale nie 
SI\ tacy biedni jak mówią i jak wskazywałby stan pai1stwa. 
Samoclitody osobowe ma 38 proc. inteligenckich gospodarstw do­
mowych, 24 proc. chłopskich i 21 proc. robotniczych. Telewizję 
kolorową odbiera 30 proc. inteligentów, 7 proc. chłopów i 19 
proc. robotników. Pralki automatyczne piorą w 54 proc, gospr>· 
darstw inteligenckich, 11 proc. chłopskich i 30 proc. rnbotni::zych. 
Ludzie są nieźle odżywieni i dobrze ubrani. A te dziewcz~my -
piękne, modne, wykształcone„ .. 

Trzeba j~zcze zadbać o dobro wspólne. jakim jest nasze paiis­
two, gospodarka i kultura. W tym celu konieczna jest sensowna 
wizja prz •szlości i ogólnospołeczna mobilizacja. Musi ulec zmia­
nie stosunek do pracy i własności wspólnej . 
Zaeząlem ten artykuł cytatem z dziennika Zofii Nałlwwskiej, 

a zako11czę uwagami Marii Dąbrowskiej . Autorka popularnej te­
tralegij ,,Noce i dnie" w 1930 roku pisała: 

„Z wysoka patnymy na naszą codzienną pracę, do której kai· 
dv z net! idzie w b'Stre zimowe świty i rzeźwe letnie poranki. 
Zd11je nam się. że jesteśmy wszyscy stworzeni do czegoś lepsze. 
go, do Wielkich przeznaczeń i losów. Nikt prawiP. w Polsce nie 
lubi swo;ej praey, ka±dy czeka na coś, co się zacznie dopiero i co 
będzie życiem naprawdę. Powszechna praca może nie być nudna, 
jt; szr.t1'ość ma w sobie wszystkie kolory życia - tylko trzeba je 
oświetlić własnym. palqcym sercl'm Tn my ji>steśniy szarzy, 11i1-
dni, obojętni - wtedy kiedy wydajemy się sobie niepospolit11mi". 
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\a krańcówką trzynastki I siedem„ 
.nastki było Meyerowskie · Pole i po-_ 
sterµnek Cyganka, należące do gmi­
pY Radogoszcz. A dalej wieś Jag„d­
nica, która kończy się dziś w gm. 

. •Aleksandrów, ale już przyłą ... zyli ią 
do Lodzi. Potem Rąbień. wieś Grabieniec, no i 
Stare Złotno, była szesnastowieczna wieś Złot­
na, własność Złotnowskich, z majątkie111 w 
Srebmej. 

Ci ze Starego Złotna to byli pańszczyżmani, 
a ci z Nowego Złotna pracowali u Meyera, sta­
wiali domki, i to na lepszej ziemi. 

Dzisiaj za krańcówką kwitnie handel pod 
krzyżem, przed kościółkiem i pod wielkim su­
persamem, któcy czasem ku radości rolników 
remontuje się w żniwa. W tym miejscu roz­
chódzą się dwie główne ulice: ·wyasfaltowana 
ul. Złotno, którą co 45 min., ale nie w niedzie­
lę można dojechać autobusem aż do Niesięcina 
w gm. Aleksandrów, oraz bardziej wiejska ul. 
Podchorążych, gdzie komunikacji miejskiej · nie 
ma. 
Początek ul. Podchorążych zabudowany· d(lm­

kami tych, co się dorobili u Meyera, duża szko­
ła, remontowany od lat lokal, w którym mógł­
by być sklep, ale jest nadzieja, bo już poma­
lowali kraty. Szyld z napisem .,Ośrodek Prak­
tycznej_ Gospodyni Wiejskiej", gdzie mieści się 
też prasowalni.a, świadczy, że to· jednak wieś 
w mieście i największe sołectwo Złotno, obej­
mujące teren między Retkinią, Teofilowem i 
parkiem na Zdrowiu. 

No i faktycznie, na Podchorążych pośród 
domków kończą się chodniki I zaczyna się 
wieś. Ulica od początku do końca, prawie trzy 
kilometry, utwardzona i wysypana w czynie 
społecznym sżlaką, którą nie bez kłopotów 
przywożono tu z fabryki w burzliwych, strajko­
wych dniach naszej najnowszej historii. Tutaj 
mają swoje grunta także rolnicy z Jagodnicy i 
jeden z nich, Józef Klimczyk, przez całą zimę 
odśnieżał w czynie społecznym ulicę. Ale jak 
wiosną woda rozmyje drogi, nowe zmartwienie. 
Bo w sołectwie Złotno aż 32 ulice, niektóre ta­
kie kręte, wąskie i wyboiste, że można urzą­
dzać motocross lub rajd Safari. Ciemne i bez 
chodników, Rąbieńska też nie ma oświetlenia. 
Chyba, że rozjaśnią ją okna bloków Teofilowa 
i Grabieńca. 

Jest początek lipca, a tu I ówdzie jeszcze nie 
ścięta trawa z pierwszego pokosu. Ano, władza 
każe, to SKR jedzie wpierw kosić trawniki w 
mieście, a u chłopa trawa drewnieje. Dobrze, 
że władzę w kółku rolniczym przejęli rńłodzl, 
bo kiedyś to na spółdzielczym polu żytko wy­
rastało do pasa 

Idziesz ulicą Podchorążych, a wokół coraz 
więcej wsi. Kury na jezdni, plantacje porze­
czek, truskawek, stare szopy l nowe stodoły, ol­
chowe i brzozowe 'zagaje, stada owiec i kro­
wy na wygonach. Przed bramami stojaki na 
bańki, droga jedzie mleczarz rolwagą zaprzę­

żoną w dwa konie. 
Tylko nie wzruszaj się tą sielskością. Wej­

dziesz do zagrody, gdzie stare szopy i polowa 
murowanego domu nadająca się jako tako do 
zamieszkania, popatrzysz i posłuchasz młodej 

kobiety w okularach I miną ci zrzednie. Ko­
bieta ma dwoje małych dzieci na utrzymaniu i 
jest z zawodu ogrodnikiem. a małżonek, Adam 
Swida, rolnikiem i inseminatorem zarazem. Ku.- ' 
pili niezbędne maszyny, z 4,20 ha sprzedaią 
państwu za prawie 700 tys. zł. Hodują krowy 
i świnie, ale w szopach, więc przemarzły na 
stwardniałym, zmrożonym oborniku. Przemar­
zły też czerwone porzeczki, szlag trafił i od­
szkodowania nie będzie. I jak tu żyć, gdy nie 
można ani się b1.1dować, ani remontować? Teren 
zagrożony,_ lecz miasto od 10 lat nie wykupuje. 
ziemi. 

Rolnikowi na Złotnie nie jest lekko, bo na­
wet kowal nie chce kuć koni. A u Swidów 
dramat, ponieważ lewa strona ul. Podchorą­
żych jest zmeliorowana, prawa zaś, gdzie vni 
mieszkają, nie, albowiem przeznaczona jest pod 
budownict~·o jednorodzinne. Ale nie na zasa­
dach przymusowego wywłaszczenia, tylko do­
browolnej sprzedaży. Czemu więc rolnicy nie 
mogą się tam budować? 

Nie smuć się jednak, reporterze, pokażą ci 
też piękną ulicę, cudowny relikt z okresu ra­
dosnej twórczości. Ulica Stare Złotno. Z po- ~ 
czątku trochę domków I asfaltu, dalej równo 
ułożone betonow!'! płyty. Z lewej zadbane dział­
ki, .z prawej na przestrzeni kilometra liche zyt­
ko i kartofle na lichej ziemi, ciągnącej się aż 
po Brus I park na Zdrowiu. Miejsce w sam raz 
pod budownictwo wysokie lub jednorodzinne. 
'l"ymczasem to liche żyto oświetlają wielkie la­
tarnie, jak na autostradzie, tylko gęściej usta­
wione. Płyty urywają się w polu, do Konstan­
tynowskiej już nie dojdzie, ·a w otworach płyt 
zieleni się nie skalana ludzką stopą trawa. Pa-
rę metrów od krańca zielonej autostrady stoją 
zabudowania terenowego prąminenta, byłego 
prezesa 

Ano, kiedyś wszystkie pieniądze ładowano na 
Stare Złotno, gdzie ludzie starzy, zmęczeni zie­
mią, i mało gospodarstw. Można było wytłuma­
czyć starym, że jak zdadzą ziemię państwu za 
rentę, to unikną kłopotów, a jak zdadzą syno-
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Nowe Złotno - wielka wieś w wie.lkim mieście. 

RYSZARD BINKOWSKI 

wie, to kłopoty dopiero się zaczną. No I potem 
jeden człowiek wykupił tę ziemię z PFZ i u­
tworzył duże gospodarstwo. Słuszne to z plmktu 
widzenia polityki rolnej, ale zdaje się, że nie­
zbyt uczciwe. No i wygodne. Jak się na Starym 
Złotnie pogotowie zakopało w zaspach, bo nie 
miał kto odśnieżyć, to ludzie tylko wyglądali 
przez okna 

Nikt nie wsadza kija w mrowisko, ale fak­
tem jest, że gdy ria Nowym Złotnie miano bu­
dować kanał burzowy i próbowano wywłas.o­
czać za rentę, Krysicki wysłuchał, ile z tego 
może mieć, i oznajmil, że dziękuje, bo jego Bu­
rek więcej .zeżre. Nowe Złotno jest biedniejsze, 
ale ziemi iuż tu nie zdają z taką ochotą. Działa­
ją na obu Złotnach dwa Koła Gospodyń Wiej­
skich, co powinno sprzyjać zdrowej t:y.walizacji, 
ale te z Nowego nie mają nawet świetlicy. 
Wspominają, że jeszcze za prezydentury Jó­

zefa Niewiadomskiego wydano korzystne zez­
wolenie dla rolników, którzy mogą ·wjeżdżać 
ze świeżymi warzywami w każdą uliczkę i 
handlować w dozwolonym miejscu. Dudkiewicz 
tak długo pchał wózek na handel, aż się dor".1-
bił żuka. Ale jak go nie kijem, to pałą. Bo 
jest tu dolma Jasieńca, wypływającego z rą­
b1eńskich błot, na których było kilkadziesiąt 
z.dewastowanych stawów rybnych. Ponieważ ta­
kie „kośne" stawy miał też Dudkiewicz, w 
związku z regulacją Jasieńca zaproponowano 
mu, że się je zasypie i wykopie zbiornik reten­
cyjny, co też się stało. Tyle że zbiornik po­
wstał między stodołą i bborą i Dudkiewicz do­
wiedział się, że zbiornik i droga dojazdowa ule­
gły wywłaszczeniu. Więc jak, jeździć -przez cu- · 
dze, objeżdżać czy przelatywać helikopterem? 
Odwołania nie pomogły, toteż gospodarz powie­
dział, żeby wykupiono wszystko, ale miasta nie 
było na to stać 

Zanim sprawa trafiła do sądu administracyj­
nego, przyjechał· prezes WK ZSL, Jerzy Choj­
nacki, Anna Orzechowska z telewizją i okaza­
ło się, że jakiś urzędnik popełnił błąd. Decyzję 
zawieszono, czyli ·cofnięto na zawsze. Podobnie 

·trzeba było interweniować w sprawie dwóch 
braci, zajmujących jedno siedlisko. Jeden do­
kupił z,iemi, chciał się budować, ale długo mu 
nia zezwalano, bo teren zagrożony, aż się oka­
zalo, że teren jednak zielony, rolniczy. 
Odejdźmy jednak od podziałów na Złotnie 1 

~ajmijmy się jednym sołectwem. Samych po­
datników od 0,5 ha wzwyż jest 264. Niektórzy 
płatnicy mieszkają na Piotrkowskiej, ale coraz 

częściej wracają na swoje. Poza tym setki dro­
bnych działkowców uprawiających warzywa, 
kwiaty, porzeczki, ·truskawki itp. Ogółem 780 
ha gruntów, w tym 530 ha gruntów ornych 1 

101 ha sadów, a reszta to głównie łąki. Aby nie 
bawić się w statystykę, warto jedynie podać, 
że jeśli Polesie daje 14 proc. globalnej produk­
cji rolnej miasta, to Złotno daje z Polesia BO 
proc. płodów rolnych, mięsa, jaj i mleka N~j­
większe goi:podarstwa należą do Jana i Henry­
ka Figlów, Pawła Manowskiego, a Tadeusz Or­
lik, który mieszka pod samymi blokami Teof1-
lowa, ma aż 34 ha, tyle że część na Bałutach. 
Najważme3sze jednak, w jakich warunkach ci 
twardzi, uparci ludzie pracują, toteż reporter 
właśnie na to zwrócił uwagę. 

Jest tak.a ulica Traktorowa, po której za­
miast traktorów pędz.ą lekkie samochody i au­
tobusy. Wysoko usypana, zalana asfaltem, z 
płytkimi studzi~nkami, bez żadnego rowu. I z 
tego powodu zrozpaczona jest wdowa Maria 
Flegielowa.. Bo od 30 lat wyżej miał l;>yć sklep, 
więc nie pozwolono się jej tam budować i te­
raz dom grzybieje, piwnice zalane bez przer­
V.;f, trzeba ciągnąć szlauchem wodę. Nikt ci;egoś 
takiego nie kupi, do bloków Flegielowej też nie 
przeniosą. No i jak w czerwcu były ulewy i 
pękła rura na rogu Grabieńca i Traktorowej, 
to zalało z osiem hektarów zmeliorowanych pól. 
U Flegielowej od dwóch tygodni jeden wielki 
gnój, grzqdki z kwiatami i warzywami w bło­
cie, drzewka żółkną, nadają się tylko do wy­
rzucenia. 

Wdowa 7.yje goryczą, a otuchy dodaje jej tyl­
ko krążąca po Złotnie sołtyska, jak mówią na wsi 
Irena ~rzezińska. Sołtyska wszędzie wejdzie, 
pokrzepi dobrym · słowem, zapyta o zdrowie, u­
całuje młodą matkę, gratulując jej nowo nara-

. dzonego dziecka, ale i zatroszczy się o chorego 
cielaka. A jak sprawa trudna, interweniuje w 
administracji i w partii chłopskiej, do której 
należy. 

Ale ZSL nie wyprodukuje maszyn dla Złot­
na. Jak dwa lata temu kółko rolnicze i samo­
rząd sołecki chciały kupić „Bizona", to Wydział 
Rolnictwa UML odpowiedział, że indywidual­
nym kombajn się nie należy. Urzędowo samo­
rząd wiejski nie jest organem społecznym. No 
i dobrze, bo ci ze Stareg'o Złotna woleliby za­
mrozić samorządowe pieniądze w budowie ga­
.wciągu, na który nie ma jeszcze nawet planów, 
ale dzięki Bogu większość wypowiada się za 
komb,ajnem. I może być taki , mniejszy, bardziej 

• 

zwrotny, przydatny do skoszenia na małych 
działkach. Tyle że podwieszany do ciągnika 
C-385, a ciągnik to może otrzymać tylko gos­
podarz na ośmiu hektarach. Jeden z rolników 
zgodził się kupić taki ciągnik i świadczyć U• 
sługi sąsiadom. 

Tylko kto pokryje straty Flegielowej, kiedy· 
za drzewka, kwiaty, warzywa nie ma odszkodo­
wania, !:Jo PZU wypłaca tylko za ziemniaki I 
zboże? I kto zrekompensuje straty Romanowi 
Masiarkowi z ul. Kwiatowej, gdzie buduje się 
domki jednorodzinne, ale chłopu nie wolno wy­
dzielić działki 300 m kw swoim dzieciom, które 
u niego pracują, żeby się mogły pobudować? 
Trzy t•odziny gnieżdżą się w baraku, więc Ma­
siarek buduje dom na własne nazwisko, nie do­
stawszy pożyczki. Syn I córka by dostali, ale 
nie wolno im się budować na ojcowskiej ziemi. 
Kiedy staną u notariusza l ojciec przekaże im 
kiedyś dom w formie darowizny, wyjdzie taki 
podatek, że się nie pozbierają. 

Roman Masiarek pracuje w gospodarstwie 
i;tarą warszawą, woził nią także siano, ale 
przez długi czas dostawał tylko 36 I paliwa, la­
miast 72 1, jak na żuka. Dobrze, że kółko rolni­
cze ma jakieś maszyny. SKR wyzbywa się mło­
carni, wi<;>c jest młocamia samorządowa w a­
jencji u rolnika, członka ZSL, który konserwu­
je ją i młóci zboże sąsiadom, posługując się 
własnym---.,ciągnikiem i biorąc 1200 zł za godzi­
nę. Prywaciarz bierze 2000 zł. Poza tym samo­
rząd nabył ostatnio prasę samozbierającą. 

lVIasiarek musi umieć pomóc, bo on z 2 ha 
zbiera dla państwa płody o wartości 1,5 mln zł. 
Ale podsołtysowi Pietrzykowi, co mieszka ka­
wałek dalej, to już w ogóle nie wolno .się 
budować, bo przez jego pole ma ponoć prze­
biegać jakaś arteria Podsołtys musi nie tylko 
wiedzieć, że rolnik nie może trzyr;nać bez zez­
wolenia buhaja i nie dopuszczać go bez zezwo­
lenia do krowy, ale i to, że mieszka w terenie 
za.~rożonym. 

Pytanie więc, czemu ludzie nie rzucają tego 
w cholerę. Można by stwierdzić podniośle, że 
decyduje miłość do ziemi. Ale . nie o to chodzi. 
Oni trzymają się w kupie, bo mają dobry sa­
morząd, liczne koło ZSL, młodych w ZMW, Ko­
ło Gospodyń Wiejskich, wielu ofiarnych działa­
czy, jak chociażby dr Stoma-Bartosińska, rad­
ha DRN Polesie, kierowniczka Wiejskiego O­
środka Zdrowia na Polesiu. Zrobiła już wiele, 
toteż ma nadzieję, że zakończy zwycięsko wal­
kę o likwidację nielegalnego wysypiska śmieci 
na wprost Ośrodka Zdrowia Bo jak chodzi o 
śmietnisko na cmentarzu przy Rąbieńskiej, to 
urzędnicy zdecydowali, że ma je usunąć pa­
rafia augsbursko-ewangelicka„. 

Najbardziej przygnębiła reportera wizyta na 
ul. Cieplarnianej. Paweł Manowski, sympatycz­
ny brodacz. lat 28, prowadzi samotnie 12-hekta­
rowe gospodarstwo. Byki rzeźne, cielęta, c;ie­
dem krów, mnóstwo świ11 w drewnianych szo­
pach. Za te świnie w 1986 roku wziął 1860 tys. 
zl. Karmi je tym, co inni zmarnują. Chce mu I 
się przywieźć 6 tys. butelek zsiadłego mleka po 
1 zł za litr, opróżnić każdą 1 ·odwieźć z powro­
tem handlowcom. Chciałby też dokuoić krów, 
ale tu z jednej strony rośnie osiedle na 360 
domków, pod które trzeba oddać 1.5 ha z·em„ 
a z drugiej bloki Teofilowa. Ci z bloków 'N·­

wrzaskują, że chamy się kułac;:ą, , puszczaJą 
na chamów psy. Depczą i niszczą ,, szys ko jak 
szarańcza. A że potrafią zbić krowv t a łąkach, 
spuścić z łańcuchów, a nawet wycl"ir, tn wia­
domo, skąd się wzięło w blokac-h to straszne 

. mieszczaństvy<?. Jest tą 'ewidentny prz_ykład na 
popełniane jes2cze tjo cl.;dś błędy. w peli tyce 

·· rolnej, wśkutek którycti· ·Wytworzyły s'.ę anty­
cpłopskie odruchy i aura pogardy wobec rol­
nictwa. I pewnie dlatego Paweł Manowski mó­
wi z żalem, że wskutek zagrożenia i niemoż­
ności budowania się zmuszony będzie kup ić 
gospodarstwo w. innej gminie. 

W Polsce na 10 rolników prz-ypada tyłk-o 1 
osoba zatrudniona w obsłudze rolnictwa. Na 
wsi tylko i proc. gospodarstw posiada' łazienki, 
2 proc. gaz, 17 proc. centralne, ogrzewanie. Wy­
daje się, że na wsi leżącej w granicach wiel­
kiego miasta powinno być lżej. Ale t•óżnic)' 
jakoś specjalnie nie widać. Złotno nie ma gazu 
ani wodociągu. Zimą wyłącza się prąd, dojarki 
stoją, a krowom psują się wymiona. Nie ma 
kawiarni, ani klubu, gdzie młodzież mogłaby 
kulturalnie spędzać czas. Do sklepu jest 2 km, 
a do" jedynego publicznego telefonu w straży 
pożarnej także 2 km. Dzieci chodzą do szkoły 
po 3 km Gdyby ul. Podchorążych była wyas­
faltowana. mogłyby jeździć autobusem. 

Ludzie żyją tu długo, bo Złotno leży na dzia­
le wodnym. ale to nie znaczy, że są· w pełni 
zdrowi. I nie wiadomo, czy takim jak Manow­
ski na długo starczy cierpliwości. Dopóki jed­
nak rodzi się tutaj żywność, trzeba w maksy­
malnym stopniu niwelować skutki zagrożebia t 
stwarzać przychylną atmosferę wobec młodych, 
którzy wiążą swój los z ziemią. I pamiętać, 
jeśli taki stan zagrożenia zapanuje na terenach, 
które właśnie przyłączono do Lodzi, to może­
my stracić sporo żywności. A przecież mamy 
się sami wyżywić. 

1'oto: Włtold Werner 
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Foto: Witold Wetner 

Tylko tajf uD nas uratuje 

ze str. 1 
jfft podobna sytuacja Brzecież 
mam chyba 90 procent 
zes.polu, to ja ich wprowadza­
łem jako juniorów. Dlac~ego 
oni tak grali choć powmm 
grać dużo lepiej? 

- ,Jakle postawił pl\n wa· 
runki? 

_ żeby jak najmniej ludz~ 
kręciło się kołÓ pil~i noŹll'l~j ~ 
żeby tylko oni o piłce noz..neJ 
decydowali, a nie caly z~rząd 
LKS. Działacze muszą nu za-
ufać, bo jestem fach?wcem. 
Muszę mieć samodzielność, 
którą będę wykorzystywał d~a 
dobra drużyny. żeby wreszcie 
grała porządną piłki:: dla ludzi. 
Prosz~ sobie wyobrazili, że 

przyjechałem do Lodzi. z Pogo· 
nią na ważny mec~ 1 _ zoba· 
czylem, iż na stadionie J.est 
więcej kibiców ze Szc-1e~ma 
niż z Lodzi. To dla kogo gra 
ta drużyna? Dla zarząduLKS? 
Ma grać dla ludzi. 

_ w Szczecinie było ina-
czej? 

_ Było inaczej. żegnali mnie 
lam przez tydzień. Ale to .były 
pożegnania oficjalne. Na.J?ar­
dziej wzruszające było poz~g­
nanic z kibicami na stad1ome, 
po ostatnim mec~u; ~ied~ prz.~z 
to minut dwadz1esc1a pięć t;v · 
5ięcy ludzi śpiewało i prosiło, 
a bvm został w Sr.czecinie. L~7J'.' 
~ię mog::\ w oczach .lakr_ę<'.IC 
na i twardszemu męzc7yz~ie. 
Nio::dv te!!o nie zapomnę. M~e­
szkatem 200 metrów od stad1<?· 
nu. U-stawił się na calei tr~1~ 
s!paler kibiców, którzy pro~1l1, 
ab,ym zostal ~}; p~i, J"-k 
jest ciężko przeisc wsród ta· 
kie!'n . szpaleru serdecznych lu· 
dzi? 

- A narzeka się, ie nie ma 
już prawdziwych kibiców. 

- To nie jest prawda°'.' Jak 
jest dobra piłka: to są i ~raw­
dliwi kibice. Na koleinych 
mec;:<ich Pogoni było coraz 
więcei kibiC'ÓW. 

- Osiągnął pan sukce~. ale 
pewnie miał pan tam lepsze 
warunki finansowe. Zawsze to 
przecież portowcy. 

- Zdziwię zapewne panią, 
ale w Pogoni Szczecin nie ma 
wcale Jepszyr·h warunków fi­
nansow,ych orl rvch. iakie s;:i w 
LKS. Zrf's>tą nigdv. nie sta­
wiam na pierwsz;vm miejscu 
~praw finansowych. Nie przy· 
sz:edlem do Lodzi dla pienię­
dzy. 

- l\fyślę o pła.ceniu piłka· 
rzom 

- Stoczniowcy wcale nie 
płacili lepiej. 

- Ej:ie! Zawodnicy LKS 
skarżyli mi się, że mają sty· 
pendia po 19 tysięcy złotych. 

- Niech pani w to nie wie­
rzy. I moze pani to spokojnie 
napisać. W Pogoni nie ma sty­
pendiów, są etaty Ale rzecz 
nie w tym. Ja miałem określo­
ną sumę pieniędzy I decydo­
wałem o ich podziale. Za­
robki były zróżnicowane. Dzie-
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wi~iu zawodni1c6w Pogoni 
miało wysokie pensje. Twier­
dzę, że tak samo wysokie 
pensje mają zawodnicy LKS. 

- A premie? 

- Nie płaciłem premii n o-
becność. Nie liczyłem się z na­
zwiskiem. Kiedy na przykład 
Marek Ostrowski grał ,;labo, to 
mało dostawał. Zreszt;i zarobki 
te:I: nie były stałe. Co dwa 
m1es1ące, razem z moimi 
wspólpracownikami, robiliśmy 
analizy i je'śli ~ię okazało, że 
ktoś się opuścił, to dostawał 
mniejszą peru;ję. Na 10 dni 
przed wypłatą informowałem 
ich o tym. 

- Co na to zawodnicyT 

- Musieli sill z tym pogo-
dzić. To był doskonały oręż i 
będę chciał skorzystać z: niego 
również w LKS. 

- I to była podstawa suk· 
cesu Pogoni? 

- Nie. To był jeden z in­
strumentów. Podstawą była 
praca. Wie pani, kiedy nieraz 
słucham różnych takich dyrdy­
małek o unaukowieniu sportu, 
to mnie diabli biorą. Sport 
musi się opierać przede wszy­
stkim na pracy. Nauka, medy· 
cyna może być w tym pomoc­
na, ale nie zastąpi pracy. PQ-
7.a tym trener musi mleć nos I 
oko. Tak to nazywamy. 

- Można powieddeć, t• to 
trenerski talent. 

- Można i tak. Nauka po­
winna mu w tym pomagać. 
Ale 'flecydować musi „nos i o­
ko trenera". Pamięta pani, te 
był kiedyś wielki Feli'ks 
Stamm, który 1tworzył w Pol-
sc-e wielki boks. On właśnie 
miał to „oko i nos trenera". 
Albo Kazimierz Górski. Bez 
tego nic się nie osil\gnie. 

Jestem chyba najstarszym 
trenerem. Z piłką no:tną jes· 
tern związany od końca wojny. 
Nikt mi nie będzie bajek opo· 
wiadal, łącznie z Wojciechem 
Lazarkiem, który naczyta! si~ 
różnych mądrości i ciągle po­
wtarza: - .,analiza, wyciąga­
nie wnios,Ków" i tak dalej. Bez 
przerwy robi się jakieś testy, 
bada się wydolność płuc, moż­
liwości układu krążenia, skok 
dosiężny i tak dalej. Co kibi· 
ców obchodzą te badani.a? Co 
ich obchodzi skok dosiężny 
Leśniaka? Oni chcą, aby pil· 
karze skutecznie strzela li go­
le. Mamy natomiast testy i 
przegraliśmy eliminacje do mi­
strzostw Europy. Teraz Woj­
ciech Lazarek ma budować 
drużynę na mistrzostwa świa­
ta. Pracę w każdym razie ma 
zapewnioną. 

- Ale zdaniem \Vojclccha 
Lazarka szwankuje współpraca 
z klubami. 

- Ja z nim nie miałem żad­
nej współpracy. Zadzwonił 
kiedyś i powiedział, że potrzeb­
ny mu· ;est Marek Ostrowski. 
Załatwiłem Ostrowskiemu 
szybki wyjazd ze Szczecina. I 
koniec w>półpracy. 

Dowiadujfl si~ na p,rzyklad, 
że Wojciech Lazarek taluje, 

iż w reprezentacji nie grai 
Zbigniew Boniek. I dziwię 
się, Przecież trener do niego 
się nie zwracał. To czego te-
raz żałuje? Niech się po 
prostu przyzna do błędu. A 
ten błąd polega na tym, że 

trener ustawia! ludzi pod 
system, a nie system pod 
ludzi. 
Mówiłem już kilka razy, ż„ 

reprezentacji nie jest po­
trzebny trener, potrzebny je~t 
selekcjoner W reprezentacji 
mają gać najlepsi, jacy ak­
tualnie są. 

- Ale mówi się, ie taka jest 
reprezentacja.. jaka jest lisa. 

- Za czasów Kazimierza 
Górskiego liga nie błyszcza­
ła, a reprezentacja była ta­
ka, że daj nam Boże dziś po­
dobną. I pros1,ę pamiętać, że 
wcale o kształcie reprezen ta­
cji nie decydowali zawodnicy 
z najlepszych klu,bów. Wte<W 
liczył się Górnik Żabrze i Le­
gia, ale w reprezentacji prze· 
ważali zawodnicy J: l<lmych 
klubów. 

Wojciech Lazarek przebadał 
70 zawodników i nic z te­
go nie wys.zło. Teraz dowia­
duję się z gazety, że Wojciech 
Lazarek załatwił torby dla 
reprezentacji, a kto• tam u­
szyje garnitury, żeby '!"epre­
zentacja ładnie wyglądała. I 
to mnie nawet cieszy, bo mo­
gę mieć nadzieję, że wresu:i• 
reprezentacja będzie stabilna. 
Trudno przecież uszyć garni­
tury dla 70 facetów. 

- Złośllwo§cl panu nle bra· 
kuje. 

- Nie. Bo mnie 1z.Ia1 trafia. 
Przeciet trener nie je1t ani' cd 
toreb, ani od garniturów. 

- Ale nie zaprzeczy pan, 
te jaku współpraca mlędzJ' 
klubem a reprezentacją po­
winna być. Jak taka współpra­
ca powinna - zdaniem pana -
wyglądać? 

- Jak? Bardzo proato. Tre­
ner reprezentacji, a ściślej; se­
lekcjoner - powinien pytać 
trenera klubowego o formę je­
go zawodników i o to, jak ich 
ustawić, z kim powinien grać, 
żeby grać najlepiej. A nie po­
uczać trenerów klubowych, 
jak mają pracować. Co go to 
obchodzi? Jeśli piłkarz dobrze 
gra w zespole. to znaczy, że go 
dobrz.e przygotowałem. Jak? 
To już moja sprawa. 

- Ale pan przecież też mo­
że po11ełniać błędy. 

- To jest inna sprawa. Nie 
żałuję czasów przeszłych i nie 
wspominam, jak to się niegdyś 
dobrze grało w piłkę nożną, bo 
czasy były inne i tego się nie 
da porównać. Jeśli wspomnia­
łem o Kazimierzu Górskim, to 
tylko dlatego, że wspominałem 
o metodzie Są przecież metody 
uniwersalne. którymi można się 
posługiwać w różnych czasach 
i różnych warunkach. 

Gdy oceniam swoje decyzje, 
to wydaje mi się, że nie były 
najgorsze Zaliczam się do 
czołówki trenerskiej w Polsce, 
to znaczy, że głowa mt jeszcze 
pracuje. Czy pc;.elnialem błę-

dy? Popełniałem i pewnie będę 
popełniał. Chodzi tylko o to, 
aby mieć kolo siebie takich 
ludzi, którzy potrafią w porę 
zwrócić uwagę, ie błądzę. Jeśli 
mi to pokażą, to muszę wziąć 
poprawkę. Ale nie lubię, kie­
dy mnie pouczają ludzie, któ­
rzy do tee;o nie mają ani pra­
wa. v1i kompetencji. 

- Wszyscy mówią o potr1e· 
bil' rat.owania polskiej piłld 
nożnej. W czym by pan upa· 
łrywał zagrożenie? 

- Myślę, że powodem tego 
są głupie zarządzenia. Weźmy 
choćby stypendia. Jak zawod· 
nik ma utrzymać siebie i ro· 
dzinę za 19 tysięcy złotych? W 
dodatku powinien coś sobie od­
łożyć na później, gdy skończy 
I!: piłką nożną. GKKFiT musi 
wreszcie podjąć rozsądne de­
cyzje. To jego zadanie 

- W Jakim kierunku powin· 
ny pójść zmiany? 

- Kluby gwardyjskie, gór­
nicze, wojskowe, budowlanych, 
kolejarskie wprowadziły już e­
taty. Myślę, że to powinno 
pójść w tym kierunku. Dla 
dużej fabryki to żaden u-
szczerbek, jak weźmie na u-. 
trzymanie dwóch piłkarzy. Ale 
konkretnych propozycji nie 
mam. Wie pani, jestem trochę 
jeszcze oszołomiony, bo z wa­
runków luksusu i komfortu 
wpadłem w łódzką rzeczywis­
tość i nie wiem, jak się usto­
sunkować do róż.nych proble­
mów. 

- Problem1 ogólne, dotyczą· 
ee wszystkich klubów pan prze· 
cie:ł zna. 

- Owszem. Mogę powiedz:ieć 
z calą pewnością, :ie dużym 
nieszczęściem naszej piłki noż­
nej jest to, iż dużo ró:tnych ko­
mórek podejmuje różne decy7 
zje i nic z tego nie wynika. 
Na przykład w PZPN decydu­
ją: Wydział Ligi, komórka do 
spraw szkoleniowych, wydział 
dyscypliny, wydział do spraw 
regulaminów, organizacyjnych, 
ni.da trenerów i do tego jesz­
cze dochodzą decyzje GKKFiT 
oraz Federacji Sportu. I na­
wet nie wiem, czy już wszy­
stko wyliczyłem. 

Jestem w radzie trenerów, 
chyba mam tam najtlli;ższy 
staż i widzę, co się dZieje. 
Zresztą trafnie ujął to Hubert 
Kostka. Powiedział do mnie: -
Ja już rezygnuję. bo nie m;im 
zamiaru dalej młócić slom7. 
My tu podejmujemy '!"Óż.ne u­
chwały, decydujemy, kieruje­
my do PZPN i co? I nic. 

-, Jaka na to rada'! 

- Wie pani, czasem marzę, 
żeby nadszedł tajfun, albo ja­
kaś trąba powietrzna i wszy­
stko to rozkurzyła Może by 
wtedy powstało coś nowego i 
sensownego. Czas bowiem zro· 
zumieć, że wsiędzie tam. gdzie 
powstaje nadmiar komórek de· 
cydujących, tam nie może się 
nic dobrego dziać. Dziesięć 
różnych komórek nigdy nie po­
d!!jmie jednej rozsądnej decy­
zji. 

- A co pan s~zl o dwóch 
plarach w piłce noineJ: o pl­
Jal\stwle i przekupstwie! -

--.:. Mam do dziennikariy !po-
ro pretensji, t.e się tego u-
czepili. . 

- Czytby to była nlepraw· 
da? 

~ Nie o to chodzl. Alkoho· 
lizm nit jest przywarą tylko 

pilkarzy. Jest to nieszczęście 
naszego społeczeństwa. Nie ma 
więc co wydziwiać, tylko trzt>­
ba tak postępować, aby pijań­
stwa nie było w klubie. 

- Uważa pan to za mo:ili­
wt>? 

- Tak. Bez zbędnego mora­
Jl zowania, z;iwieszenia zawie­
s1e11 i tym podobnych głupot. 

U pana w Pogoni nie by· 
Io? 

Nie przeczę, zdHzalo się. 
Ale trzepnęliśmy solidnie po 
kieszeni, tak że delikwent to 
odczul i pojąl, że mu się nie 
opłaci. To nie były tylko do­
raźne kary pieniężne, to wpły­
wało na całość zarobków. 

- Nie zaprzeczy pan teł, te 
kupowano mecze, 

- Nie zaprzeczF,:. Ale prze- / 
praszam bardzo, kto kupował? 
Piłkarz? Jeśli nawet brał pie­
niądze, to ktoś mµ je dawał. 
Kto? Działacze Sądzi pani, że 
się to odbywa be:z zgody pre­
zesa? A kto to jest prezes klu­
bu? Na ogól dzialacL dobrze 
ustawiony, dyrektor dużej fa. 
bryki, człowiek mający pozycję 
w danym mieście, środowisku. 
Kto go ruszy? Z nimi trzeba 
rozmawiać o kupowaniu me­
czów. Ale z nimi nie ma kto 
rozmawiać Więc się szuka 
winnych gdzie indziej. 

Wszystko to są dz:ialania po­
zorowane. Wymyślono „brygady 
tygrysów". I co? I nic. Wyda­
no kupę pieniędzy na ich po­
dróże. Złapały one kogoś · za 
rękę? Nie. I po C<> to wszy· 
stko? 

- A jak pan potraktował 
powtórzenie meczów? 

- Z humorem. Jak na to 
t:ł decyzja zasługuje. Syto to 
tak ostre cięcie, te.„ nikomu 
nie zaszkodziło. Znów tyllko 
wydano niepotrzebnie pienią­
dze. 

- Ech! Nic slii panu nie 
podoba. Pewnie nowy reguła· 
min rozgrywek ligowych też 
nie. 

Dlaczego pani tak sądzi? 
Podoba mi się to, co jest ro­
bione rozsądnie. w zgodzie 7. 

rzeczywistością. realistycz.nie i 
- co najważniejsze - skutecz­
nie. A nowy regulamin wpro· 
wadził tylko bałagan. Przed 
drużynami postawił aż trzy ce­
le: pierwszy - rywalizacja ·n 
najwyższe mie;sca, żeby się 
drużyna mogła załapać w eu­
ropejskich pucharach, drugi -
żeby musiała bronić się przed 
barażami, i trzeci - żeby nie 
spad!a z ligi. Dla mnie cały 
ten regulamin - to nieporozu­
mienie. Jeśli z ligi odchodzi 
czwarta część drużyn, to ma.. 
to przynieść wzrost poziomu? 
Wątpię! 

- Powiedział pan, że zetk­
nął się z łódzką rzeczywistoś­
cią i .feszcze nie ma. wszystkie· 
go przemyślanego. Ale przf'· 
cież z jakimś programem, z 
jaki~lś założeniami pan .tu 
przyszedł. 

- Chciałbym, aby druży;na 
LKS była lubianĄ w Lodzi i w 
Polsce, żeby na mecze LKS 
przychodziły znów tłumy kibi­
ców, teby liczyła się w lidze, 
ale nie w śrQdku tabeli, żeby 
walczyła o dobre miejsce w 
C'Zolówce 

- Nie powiem, ie to mało. 
Jak pan chce ło osiągnąć? 

- Nie tylko ja. Jest nas 
tn.ech: ia, Andrz:ei Pyrdol i 

Krzysztof Buliński. Uważam 
ich za współpracowników, a 
nie asystentów. Róż.nica nie 
tylko w nazwie, ale w odpo· 
wiedzialności. 

- W zarządzie LKS nie ma 
je5zcze wiceprezesa do spraw 
piłki nożnej. Czy będzie' pan 
miał wpływ na jego wybór? 

- <;!hciałbym, aby to był 
partner a nie figura. Stanie 
się to w najbliższych dniach I 
mam nadzieję. że będę miał 
jakiś wpływ na to. 

- W Lodzi mamy dwle dru· 
żyny w płerwsze.f lidze. Jak 
pan się na to zapatruje? 

- Normalnie. W RTS Wi· 
d7.ew pracowelm przez 7 lat. 
W Widzewie byłem wcześniej 
niż Ludwik S-Obolewski. Teru 
Widzew jakby grał nieczysto. 
Podbijają bębenek, chcą wię· 
cej płacić. Po co to? Wiem do­
skonale, że jak są dwie dru-
żyny w mieście. to trzeba je 
traktować jednakowo. Nie 
wolno jednej faworyzować, u­
stawiać przeciw drugiej. 

- Kiedyś mówiono, te wy· 
starczy jedna. Było ł11tk, kiedy 
Widzew wszedł clo pierwszej 
ligi. 

- Pamiętam. I dlatego tak 
mówię. Wówczas taworyzowa· 
no LKS. Myślę. że już nie ma 
co dyskutować, ile w Lodzi ma 
być drużyn pierwszoligowych. 
Są dwie i to dobrze. Obie po· 
winny być dobre. Ale jak obie 
grają gorzej i jeszcze próbuj!\ 
sobie .Podbierać zawodników, 
to je~t niepotrzebne i szkodli­
we. 

- Cieszy Rlę pan z powrotu 
do Lodzi, do LKS? 

- Tak. Wreszcie mogę sobie 
pooddychać łódzkim powie-
trzem. 

- Oby ono panu znów nie 
za!lzkodziłol 

- Dlaczego miałoby mi za­
szkodzić? W Szczecinie też 
nie było łatwo. Pracy się nie 
boję. Trudności też. Jak JUZ 
sobie ustawii: skład, to już f!.0 

nie zmieniam. Pikan może 

mieć prawo do jednego, dwóch 
meczów słabgzych. Taki przyp:i­
clek nie może być kr)\terium 
Jel(o oceny. Jak ktoś się bę­
dzie lenił, to są na to sp"J­
soby. żeby wziął się do robo­
ty. A jak i to nie pomoże, to 
ostatecznie się rozstaniemy. 
Ja nie mam powodu, aby narze­
kać na miniony sezon w 
pierwszej lidze. Pogoń mia/a 
103 bramki w 30 meczac'n, \o 
wypada po 3 i coś tam na 
mecz. Wcale dobry wynik. Dla­
czego LKS nie mógłby mieć 

podobnego rezultatu? Potrze­
ba tylko pracy zaufa,,nia 
d'ialaczy. 

- Ale niegdyś go zabrakło. 

- Czy mmimy do tego wra-
cać? 

- Nie. I tyczę pa.nu, aby o·· 
slągnąl pan wreucie sukces w 
LKS. 

- Dziękuję. Wierzę w tor 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ 

• 
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ze str. 1 -nieje szachowe z kouiputerem, 
ping-pong, gawędy o zwierzę­
tach, wyprawy do ZOO, Ogro­
du Botanicznego. wakacje z fil­
mem, poranki z zagadkami, 
kącik sprawnych rąk. itp. DDK 
Łód7:-Polesie ooleca Akcję La­
to '87 „ Wakacje z filmem" w 
każdą środę o godz. to.oo, im­
prezy z cyklu „Spotkanie 1 
bajką'' oraz dyskoteki. 
Bombą sezonu (według gus­

tu) było „Lato z Radiem·" w Ar­
turówlcu, w sobotę, t8 lipca w 
godz. 9.00-19.00. \V programie: 
spotkanie wędkany, wyścigi ka­
jak-0we. pokazv WOPR, Weso­
ly Autobus na żywo, giełdy hob­
bistów, kiermasz handlowy 
S:>ołem. Imprezv Clla dzieci: 
Kraina Baśni (niezwykłe rekwi­
zyty filmowe), przedstawienie 
teatralne, mały Textilcross, CZY­
J i bieg po uśmiech i szczęście, 
wielobój kolonii letnich. Bez­
pośrednia trans.misja radiowa 
z tej plenerowej zabawy 
trwała od 9 rano do 12.00, więc 
prz.v odrobinie szczęścia było 
można pozdrowić ciocie Zosię 

Czvnne będa „ówn,ież galerie 
sztuki: w Muzeum Sztuki n-o 
do 31 Hr>ca odbywają się poka­
zy Marka Boyle·a i jego rodzi­
ny (Wlk. Brytania), tworzących 
wspólnie reliefv inspirot•ane 
natura. W OśrQdku Pronagandy 
Sztuki w Parku im. Ił Sien­
kiewicz<\ - polsld . rYs·utick 
współczesny, a w Galerii BW!} 
przy Wólczań~kiej, Małe Formy 
Grafiki, i tak dalej, i tak da-
lej. · 

Nie chcę wyręczać św.ielnego 
,.Kalejdoskopu'', czyli . łódzkie­
go przewodnika kulturalnegn, 
który w podwójuei objętoścl (na 
lipiec i sierpłeń) leży w kios­
kach „Ruchu". Z niego dowie­
dzieć się można wszystkiego, co 
w tych gorących miesiącach 
dz.iać się będzie w . U>dzi. T·J 
rhci:1łobv się westchnąć: gdy­
hy wszystkie tódzkie instytucje 
kulturalne dopawwaly się do 
,,Kalejdoskopu" poziomem ar­
tystycznvrn. a do Centrum In­
formacji Kulturalnej, wydaw­
cy tegoż przewodnika. pozio­
mzm organii.acy;nvm, można by 
wtedy Powiedzieć. że jest bar­
dzo dobrze - to jednak osobny 
tema t. I<ażdv wszakże. kto in­
tere~u ie sie ;.;uuura i sztuką po­
winien regularnJe kupować „Ka­
lejdoskop". 
Dodać muszfl, że lćdzki od-

dział Polskiego Stowarzyszenia 
Jazzowego, w momencie zbie­
rania przeze mnie mate..."iałów, 
nie miał jeszcze sprecyzowane­
go planu wakacyjnych imprez, 
gdyż nie wszystkie szczegóły 
były z wykonawcami dogadane. 
Mówi się o występach Ewy De­
marczyk, ale to nic pewnego, 
poczekajmy więc na oficjalne 
potwierdzenie. 

Ten dość skromnv . zesta-.v 
propozycji nie Jest oczywiście 
szczegółowy I nie wyrz"rpuje 
wszystkiego, czym zostaniemy 
uraczeni (prasa codZiienna in­
formować będzie o tytri na bie~ 
żąco). To, co zostało pominięte, 
nie wyróżnia się jednak spośród 
dań wakacyjnego jadłospisu a­
ni smakiem, ani świeżością. 

Pozostaje jeszcze nieśmiertel­
ne ZOO, baseny kąpielowe, ni.?­
które boiska sport-owe otwarte 
dla chętnych i Lunapark ze zde­
zelowanY?n sprzętem, · przycią­
gający jednak - może z braku 
alternatyw - tłumy ludzL Przy­
glądając się i . przysłuchu;ąr 
roiklekota.nym maszyneriom v 
odpustowym guście, trzęsiemy 
się (jak one) o tos naszych dzie­
ci, nieświadomych oczywistego 
zagrożenia. A może zresztą to 
tylko mnie tak się widzi, prz'!­
wrażliwionemu profanowi tech­
nicznemu; je§Ji maszynerie mw 
kręcą s:ę, legalnie przęcicż, o 
znaczy. że ktoś cdpo'\'i'.'dz:a!­
ny wyraził na to zgodc:. ·i ~ 
ma więc powodów do obaw. \ 
może wynika to z pro tego fak­
tu, że widziałem kiedyś z. bP­
ka wiedeński lunapark na Pra­
terze. zroz.umiałe więc, że p':> 
tym doznaniu już tylko Di;­
n~yland może podobać s:ę bar­
dziej, no. może jeszcze Tivoli w 
Kopenhadze. Niepotrzebnie w!ęc 
sie czepiam? 
Wróćmy jedn~k do Łodz.l. Wy­

daje się, te nie wykorzystuJe­
m.v tego, oo już mamy. W kil­
ku parkach wznoszn się dum­
nie muszle koncertowe, wykwi­
ty nieograniczonej pomysłowo­
ści niegdysiejszvch architektów. 
Gdy im sie przyjrzeć z bliska, 
widać poważne rvsv w tei po­
mnikowej powadz.e. a mówiąc 
zwyczajnie .,- po prostu się ~y­
pią. Stoją if'dnak. t.·le, ż;- bez­
uż~rtecznię. Nie ·bardzo wiado­
mo było do tej p::>r''. kto p'l­
winien się nimi l)piekować. te­
raz wiadomo już. że przejmą 
tę opiekę naczelnicv dzielnic. 
Póki co, póki eksperci nte za­
decydują o przyszłych funkcjach 
ł prce:rmaczeni:U budowli, motn.t 
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by je czę$clej wykorzystywać 
do (n'1 razie) tradycyjnych ce­
lów Bo, jak dotąd, nie ró:in!ą 
się one, pod względem przyda­
tności i częstotliwości wyko­
n;ystywania, od Stadionu Dzie­
sięciolecia. Tyle ze na stadiio­
nie, ktoś od czasu do czasu 
strzyże trawę dla królik&w. 
Można by przenieść z przed­

wojennej tradycji, bez obawy 
pomówienia o herezję, np. kon­
certy czy występy teatru let­
niego. (Jeżeli funkcjonują przed­
wojenne ustawy, dlaczego nie 
mogłyby (unkcjonować niektóre 
tradycje?). Nie wszyscy akto­
rzy wyjeżdżają na urlopy, mo­
gliby więc (nawet artyści rót.­
nych sce.."1 jak w teatrz~ 
TV) wystąpić wspólnie przed 
łódzką publicznością. Istnieje 
także łódzka orkiestra ,,Odeon", 
jakby sPeCjalnie utworzona d'J 
(no, powiedzmy, między inny­
m!) letnich koncertów w ple­
nerze. Założyciel ! dyTygent Sta­
nisław Gerstenkorn, jak mnie 
pąmlęć nie my1i, obiecywał, że 
uwzględni i tamie warunki pre­
zentacji swego repertuaru. A 

Jest on lekki, łatwy, !td. Tym­
czasem, orkiestra, po kilku kon­
certach pubUcznych i jednym 
(bodajże) · telewizyjnym, zniknę­
ła zupełnie z powierzchni ży­
cia muzycznego. A letni qgr6-
dek w restauracji „Tivoli" ;est 
jakby wymarzony, obok parko­
wych muszl!, do tak!ch wystę­
pów. Oczywiście, grubo przed 
13.00. 

Ostatecznie można napić si~ 
piwka i popatrzeć na ładne 
dziewczyny, ale to można ro­
bić zawsze 1 wszędzie. ·a 
szczęście. Piwka można napić 
s ię np. przy stoliku wystawio­
nym przed Aperitif-harem rYrZY 
Piotrkowskiej. na oczach prze­
pływające.go leniwie tłumu. Za 
wypicie takiej samej butelki ta­
kiego samego piwa w poblis­
kim podwórku, gdzie · mało kt'J 
zagląda, można zarobić kole· 
gium za spożywanie alkoholu w 
miejscu publicznym I w ten 
sposób stracić przeznaczone n-ł 
urlop oszczędności. · 

Większość łodzian (i nie tyl­
ko} wybierze więc telewizję, bo 
i program letnio-wakacyjny i 
można wleźć w każdej chwili 
do wanny bez obawy o naba­
wienie . się rzęsistka czy innej 
atrakcyjnej przypadłości „do 
wzięcia" w publicznym base­
nie kąpielowym (może n:e je<>t 
aż tak źle, Jednak kolor wody 
nasuwa takie czarn<> myśli). 

Wygrali więc ci, którzy po­
jechali sobie gdzieś precz. dale­
ko od miasta. Nie dość, że mR­
ja pogodę. także imprezy, cie­
kawe i atrak·ryjne, upodobałv 
sobie te wypoczvnkowe miej­
scowości. Bo „Fama" w Swi­
rioujściu, Festiwal Sopocki w 
Sopocie. Pienie Country w Mrą­
gowie. Warsztaty .Jazzowe '87 
w Chodzieży (lipiec, sierpieńl, 
V Festiwal Teatru Ulicznego w 
Jelenie.i Górze i okolicach (1.08. 
-17.08.), w Koszalinie Spotka­
il'lia Filmowe „l.Vllodzi i Film" 
(11-17 sierp.nla), XIII Festiwal 
Chopinowski w Dusznikach (11 
-15 sierpnia), a Międzynarodo­
we Kursy Interpretacji Mu­
zycznei w Łańcucie (3--31.07.) · 
w tamtejsz.ym Muzeum. Oprócz 
tego V Festiwal twórczośc.i nie­
konwencjonalnej „Film poza 
kinem" we Wrocławiu, Przegląd 
Filmów Dziecięcych w Ryma­
lllowie Zdroju, Obóz Muzyiczny 
Je1:1-ne&;e Musicale w lipcu -
Miętne koło Garwolina, Letnie 
Warsztaty Muzyczne w Wenecll 
kolo Żnina, prezentacje ama­
torskich zespołów artystycznych 
resortu spraw wewnętrznych we 
Wrocławiu, Festiwal Piosen;d 
Czeskiej i Slowackiej w Ustro­
niu woj, bielskie (będzie się mo­
żna poldw.ać na widowni), XXIV 
Tydzień Kultury Beskidzkiiej w 
Wiśle, Szctyrku, żywcu, Mako-
wie Podhalańslóim i Krakowie, 
XV krajowe spo·tkanie z pieś­

inil\ i piosenką o ojczyźnie (kie­
dy będzie międzY,,arodowe?) w 
Kraśniku woj. lubelskie, Byd­
goskie Impresje Muzycz;ne w 
Bydgoszczy, itd., ltd. To tyl­
ko 111iektóre, pierwsze z brzegu 
imprezy, Wszędzie, tylko nie w 
Ł<ldz.L MyŚmy już mieli swo.ie 
pięć minut: Interfashron. To 
nam powimo wystarczyć na ca­
ły na:jbijższy rok. Do zobacze-

· n!a. 

MAREK 
l(Q~ROWSKI 

~J 
l'oio: Witołd Werfłtr 

M; • 
owi: EugeniQsz Iwanicki 

- Proszę podać swoje personalia. 
_..J Eugeniusz Iwanicki, urodzony w roku 1933 pod Niieświeżem, 

syn Pawła. 
- Stan rodzinny? 
- żonaty, jedno dziecko, dwoje wnuków. 
- Jest pan podejrzany o uprawianie dzłałalnołol wywiadow· 

czej. Uprzedzam: cokolwiek pan powie, moie być obrócone prze• 
ciwko panu. 

- Tak jest. 
- Czy przyznaje się pan do zorpnizowa.nla I przeprowadzenia 

wywiadu i to nie raz? 
- Prz!znaję się. 
- To zostanie zaliczone jako okoliczno§ć łarodZl\Clł. Kiedy roz-

począł pan działalność wywiadowczą? 
- Dziesięć lat temu. 
- Z kim pan się dotąd kontaktował? Proszę wymienić osoby, 

do których się pan zwracał i zajmowane przez nie stanowiska. 
- Stefan Czarnecki, dyrektor Domu Książki, Stanisław Nie-

dzielski, dYt"ektor Drukarni Pziełowej, Władysław . - Klimczak, 
szef salonu „Venus" w Krakowie, Jerzy Wilmański, literat, WLk­
tor Zin, profesor Politechniki w Krakowie, Daniel Passent, dzien-
nikarz, Szymon Kobyliński, grafik.. ' 

- Starczy. Czym się pan kieruje przy wyborze indagowanych 
przez siebie osób? ' 

- Ich osobowością oraz działalnością na polu li>teratury, utu­
ki, szeroko pojętego służenia kulturze polskdej. 

- Czy udając się na wywiad ma pan s góry przygotowane 
pytania, czy teł wyłaniają się one w trakcie rozpracowywania 
rozmówcy? · 

- Niektóre pytania przygotowuję i czekam aż interlokutor ot­
worzy się, wówczas zadaję mu pytania a propos. 

- Jak pan utrwala wypowiedzi? Notuje pan, a może posłu-
1uje się spriętem zmechanizowanym? 

- Używam magnetofonu, żeby niczego nie W"onić i nie prze-
kręcić wypowiedzi. 

- Magnetofon? Aha •• Oczywiście marki ugraniczneJ? 
- Tak, Philips. . 
- Na czyich jest pan usługach? Od kiedy? 
- Na usługach redakcji tygodnika „Odgł06y''. Od 1~76 roku. 
- Czy pracuje pan dla jakichś ościennych ośrodków prze-

kazu? 
- Utr.zymuję kontakty .z redakcj' „Karuzeli", „Szpilek" i ra­

diem. 
- Ma pan jakieś powiązania z siatką? 
- Mam. żona wysyła mnie często do m!arla po sprawunki. 

Zabieram wtedy ze sobą siatkę. 
- Drogą konfidenćjonalną zostało ustalone, że dla odwróce­

nia. uwacł od swej działalności wywiadowczej pisuje pan powieł· 
ci. 

- Zgadza się. 
- Proszę wymleni6 „w kolejnym porządku wszystkie tytuły, 

wydawców, lata wydania. • 
- „Zmowa obojętnych", 1969, „Pow6dt w DOlinie Ps6w'', 1970, 

„Powrót żurawi", 1971, „Dzień pierwszy t następny", 1972, „De­
szczowy sezon", 1973, ,,Labirynt", 1978, „Więcej niż przyjaźń", 
1980, „WypraJWa po białe" runo", 1982, ,,Klasztor dla ateistów", 
1984 - to wszystko nakładem Wydawnictwa Łódzkiego. Oprócz 
tego w Ludowej Spółdzielni Wydawniczej - „Miałem dobrego 
pana", 1978, oraz w KrajO'Wej Agencji Wydawniczej - „Władca 
zielonych ogrodów", 1984, oraz „Kubuś l słowik", 1986. Wydałem 
też w 1970 r. przewodnik „Łask i okolice', a w r. 1982 
„Anegdoty o przesławnym mieście Łuku". 

- Nic więcej pan nie wydał? 
- Jeszcze córkę za mąż. 
- Czy lateresuje się pan jakimiś obiektami? 
- Kobiebkaml? Tak, ale to było dawno. 
- Nie kobietkami, lecz obiektamU 
- To właśnie kobietki były obiektem moich zainteresowań. 

Gdy miałem osiemnaście łat, poznałem dziewoję imieniem Jola. 
Poszliśmy do kina i tam." 

- To są szczegół„ bes znaczenia. Czy Jeździł pan za granicę! 
- Tak. 
- Dokąd? 
- Do Bułgarii, do Związku Radzieckiego, do RFN, Jugosła-

wii, ~umunii, na Węgry, do Austrii„. 
- Z kim się Pan tam kontaktował zaras po przybyciu? 
- Gdy jeździłem do redakcji zaprzyja:fmionych czasopism, naj-

pierw z sekretarkami. 
- Znowu kobiety, a zeznał pan, te przestały one pana inte-

reaować. . . 
- Tak, ale sekret~ wiedzą o wuystkim najlepiej, a mój 

nef źąda ode mnie · dokładnych informacji. 
- Szef? Jaki szef? Imię, nazwiskot 
- Lucjusz Włodkowski, redaktM naczelny „Odgłosów". 
- Sprawdzimy. Czy za swą dzlałalno§ć otrzymuje pan wy· 

nagrodzenie w \Valucie wymienialnej? 
- Tak. Gdy dostaję przy wypłacie grubszy banknot, pięć lub 

dziesięć tysięcy złotych, wymieniam go na drobne. 
- Jakie są pańskie zainteresowania poza„ uprawianiem inkry­

minowanej działalności? 
- Kolekcjonowanie książek typu pamiętniki, dzienniki, bio­

grafie. Inte;resuję się też motoryzacją, mam malucha, właściwie 
.Połowę. bo resztę przez osiem lat zjadła rdza. 

- Aha, Jcrytykuje pan? 
- Tak, od czasu do czasu zajmu)ę się krytyką literacką. 
- Podobno pisuje pan też do rymu? 
- Owszem, popełniałem kiedyś wiers7.e. 
- Jakie treści nsiluje pan przemycić w swych kslątkach? 
- Penetracje eschatologicznych tt'eści determinujących egzy. 

stenciP. ludzkości. . · 
- Prosze się \VYraźać zrozumiale. To nie gazeta. 
- Usiłuję przedstawić człowieka w warunkach v..-spółczesnego 

±rcia. 
- No. teraz zrozumiałem. Czy w sw,rcb utworach uwzgJędnJa 

p-an znaki przestankowe - myślniki, kropki, przecinki, średniki? 
Znaki zapytania? 

- Uwzdedniam. 
- To kolejna okoliczność łagodząca. Jest pan wolny„. 
- „. żona,ty o<l trzydziestu lat. 
- „. ale zobowiazuję pana do meldowania sle w sekretariacie 

rNlakcii ,.Oddos6w" nrzyna.imnlej dwa razy w miesiącu. 
- 0C7Y'Viście! KażdP-~o trzvc'l'>:iestego odbieram pensję, a w po­

łowie miesiąca honoraria autorskie. 

. 
Przesłuchiwał-: ADAM OCHOCK.I 
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Henryk Hartertberg 

Wrzwolenie· 

f,UDZIEI 

To .Już zwycięstwo 
To jui pokój 
To Sztandar Biało-Czerwony 
Załopotał na Polską Rzeką: 
W łsłą! 
Nad ruinami Zamku Królewskiego 
Nad żywą Warszawą! 
To Ziemia wyzwolona z kroków 
Najeźdźcy oddycha głęboko 
Swieżością poranka -
'Słyszycie? 
To wierzba - nasza pradawna 
Rozszumiała 1ię I 1zuml I 111111ml 
I szumi Pieśnią Nowego Dnia! 
To Wolność wybuchła 
To już Polska Rzeczpospolita! 
Robocza! 
Ludowa! 

Spójucie ! 
Ile radości I słońca na twarzy 
Narodu! 

Więc Przyjaciele: 
Wychylmy nasz kielich Swtąteczn:r 
Do dna? Na szczęście! 
Na wieczne czasy! 

Polonez 
Ziemia. która kwitniesz '\ltłotnllo 
Owocujesz jesienią, 
Kocham Cię mocno 
Ziemio.„ 

Oh11zn o! 

Z bólu który strzeże samotność 
Człowieka 
Wznoszącego ręce ku niebu 
Z goryczy długiego oczekiwania 
Z czasu dymiącego niepokojem 
Z popiołu I krwi z poranka 
Południa ł zmierzchu muJę 
Twój kształt 

Z uderzenia liścia 
Z szuwaru wikliny i floru 
Z Jtrwtsłej malwy I przydrotnego 
Swiątka z ulic których ton1 
W pieśni odżyły 
Z młlości I clerpiet\ 
Rysuję Twój obraz 

Ojczyzno! 

Wł. Broniewski 

Niebo lipeowel 

Kraju mój! 

Słowem gorącym rzeźbię Twój obraz 
Klęski I stawania się 
Stokrotnym echem 
Man i fes tu 
Otwieram niebo pieśnią dźwięczącą 
W bardonie powracam \'V radosny 
Lipiec 
W histol'ię żywych i umarłych 
W hłstorię Niepodległych -
I wiem - wszystkie drogi i ścieżki 1uow1.d!1l 
Do Ciebie - jak miłość w sto barw ubrana 
Kraju mój - nieugięty jak spiż 1111lętrzony 
Nad głową! 

Niech będzie błogosławiony każdy kłos zboża 
Dzwoniący w dłoniach człowieka 
Kaźda wierzba szumiąca nad Rzeką pełną 
Gwiazd I ziemia w której strumień życia 
I ziarno rozkwitające o różowym świcie! 

Niech będzie błogosławiona pamięć 
Wrysowana w pejzaż naszych Dni - niech 

bęckłe 
Błogosławiona Cz e r w i e ń i B i e I 
Spływające z kolorowych okien w głąb 
Naszych set·c! 

W Swięt. o Lipcowe! 

~Ąt!anłe takiej WIJ'· 

O 
stawy jak Małe 
F<>rmy Graficzne, 
to ciężka, f!zycma 
praca. Pot się z 

· człowieka l}eje, d·rę­
twieje kark od 1chylania, oczy 
bol\ od patrzenia na migotli­
we, odbijaj\Ce •wiatło lamp 
i okien i wuy1tko inne, co się 
w pomieszczeniach wystawo­
wł'ch znajduje, uyby, szukając 
u nimi grafiel:nych obrazków. 
A nadzwyczajna różnorodn-0ś6 
owych obrazków potęguje psy­
chiczne napięcie. Sąsiadują o­
bok 1iebie. na niewielkiej prze­
strzeni, re'alizm z abstrakcją, 
groteska z czystą formą geo­
metryczną, filozoficzna. gadat­
liwa opowiastka ze znakiem 
l!Jl'aiicznym, folklor ze styliza­
c~ą naiwną, niemal XVII-wiecz­
ny sztych czy XIX-wieczny 
drzeworyt z prawie fotogra­
ficznym obrazowaniem„. Do 
tego wielkość kultur estetycz-

.Tysiąc 
' . 

cisco tl\'01'3Y a.bstirakeyjne ,,E„ 
rotica", dzialaj,<:e ekspretj\ 
formy, klimatem emacjonalne­
go 1pięda. Zostaje teł słu.ssnle 
uhonorowana Medalem, uda~ 
się jej bowiem zamkn,~, na 
niewielkich płanezyznaeh, lłle­
bywały ładunek tycia 1 ener­
gii.„ 

Konstantin C:rmutln 1 Lenin­
gradu rysuje głębokim światło­
cieniem ziemniaki. Poiirzera­
stane, stare ziemniaki i.„ nie 
więcej. Ale r-0bi to w SpQlóh 

interesujący. 
Joe Price :r Kaliforn.ii przy­

pomniał sobie zabawy 1urre­
aliatów i umiesztH jajko w 
ślusarskim imadle.„ 

Stephen Mumber10n 1 Lon­
dynu wykonuje w technice me• 
tal relief przezabawne, czarno­
białe zwierzaki, trochę di:ieein-
ne, trochę prymitywne, na 
pewno sympatyczne. Z kolei 
Arpad Miiller z Budapesztu 
cieszy się w swoim ekslibris:e 

małych krasnoludków 
nych i symboliki z różn~· ch, 
odległych zakamarków świata, 
'll!'t'eS.Z.Cie· r6żn-0rodność trakto­
wania materii graficznej spię­
trza trudności odbioru takiej 
ekitpozycji. I każdy, praw<iziwie 
saint.eresowany graficzn\ mi­
niatur~ czł<>wiek, chciałby mleć 
te wll:iystkie obrazki wydruko­
wane w pięknym albumie, u 
siebie w domu. Wtedy dopiero 
można by było mówić o Ich 
oglądaniu! Marzenia.„ marze­
nia„. marzenia„. 

Zginaj więc, ciekawy sztuki 
człeku, karit l męcz 1woje nle­
szcz~ne oczy. A może przed 
sztuk~ trzeba na kolanach? Ja 
osobiście wola~bym jednak ob­
cować z nią siediąc w wyg-0d­
nym fote'1u, a prfynajmniej na 
at.o ją co. 

Na Małe FoTmy Grafiki 
:t.ódź'87 nadesłało 2957 grafik 
'118 artyl!t6'1V z 4'T krajów. Do 
wy-stawy jurorzy zakwalifiko­
wali 1020 prac 407 twórców z 
44 krajów. Dodajmy jeszcze 
towarzyszące eksl'ozycje b:r­
?ych laureatów w innych ~ale­
riach Łodzi. Cyfry mówi~ 
1ame za siebie! 

Impre-za - · jak ·1 · popr:r.ean;e 
- jest be:& wątpienia wyda1rze­
niem artystycznym. Czy jest 
ona lepsza od popr~ednich czy 
~rsza - niech się nad tym 
zutanawiaj11 buchalterzy 11tu­
k!. Ja j11 uważam za wydarze­
nie, bowiem pozwala in! ona 
wyjne6 w 1zeroki, szeroki 
•wiat, 1pojrzeć na dzieła ludzi 
ze stron odległych i zupełnie 
bliskich. A to wiele. Nie tak 
często mamy ku temu okazję. 
A traktuj\c miniaturę graflez­
n11.Jako rodzaj specjalnie in­
tymnej wyt1owiedzi, ten kon­
takt wydaje mi się szcze1ólnie 
cenny. 

A c6ł my tam znajdujemy 
w tej m.nocości 1posob6w foir­
mamych i pomysłów? 

Rod l'JwiM z Tumani! ion-
1luje w powietrzu sześcioma 
ni.lim! ciałami, jak prawdziwy 
ł.onM].er pileozkami lu•b maczu­
rami cyrkowymi.„ 
Zbłplew Dolatowski z Polski 

1łę1a po formę sześcioboczne10 
portretu trumiennego, tworząc 
stylizowane, miniatu~owe kart­
ki z „albumu rodzinnego"„. 
Lłlibeł Dewey z San Fran-

1Pchniczm·m urokami 1tare19 
miedzio.rytu. 

Grafik z C1'1.ińskiej Republi­
ki Ludowej, Zno Huansbanr, w 
kolorowym drze'\".oryeie utor­
cowym, c1ddaje z ciepłym u4-
miecłiem i technicu,, wirtuo­
zeri-. całą rodzinc przełmit11-
nych pand zajadaj•cych pędy 
bambu.a. Inn! jego kole<IEY 
przedstawiają pejnze u trzyma­
ne w konwencjach tradycyj­
nych, charakterystycznych dla 
sztuki chińskiej. Zgoła odmien­
ne są krajobrazy Japończyk6'1'1'. 
Sadao Sakurai rysuje pejzaŹ, 
który mógłby być śmiał-0 pej­
z:ażem z Bretanii, a samotne 
drzewa Sigeki Tomura i Hł­
toshf Takahara doskonale mie­
szczą się w europejskiej k<m­
wencji estetycz!fej. 

Pejzaż.e są zresztą dość c~­
stym tematem mały.eh grafik: 
realistyczne, stylizowane i u­
proszczone, romantyczne, wrei1z­
cie w charalkterze poetyckich 
impresji albo abstrakcyjnyth 
kompozycji, sugerujących za­
ledwie możliwość pej11:ążu. 

W ira!!ce Ana Galvao 1 
Portugalii pobrzemie.waja, :i;<­
kieś · odlecłe echa llaskalnycb 
malowideł... 

Calrols Calado z Kanady 
~ sięga po kobiecy akt w swoich 

barwnych litografiach. Podob­
nie Czechosłowak Jlfl Brada 
i Hana Capova z Pragi po­
dobnie Jursen Wenzel z 

1

Dre.i­
na, AU J1mai1 T4reman z Tur­
rji, Erik Heynlnck z Belgii. 
Zbicniew Csop z Krakowa, Ju­
rate Stauskalłes z Wilna, nai­
wnie ~wieźy Richard !pare z 
Londynu, ekspresyjny Ariel 
:MJynarsewk• z Bue110;1: Aire1 
i kilku innych jeszcze artyst6w 
posługuje się aktem dla r6ż­
nych cel6w. Muszę jednak 1 
żalem prz.yznat, że nurt ere-
1':,·czny jest dość 1łabo iary10-
WH1y na obecnej · r>reaentaeji. 
A prze.cież wydawać by 1i~ 
mogło, że mała forma sratict1-
na, najbardziej kaimera111.a J 
możliwych, wręcz intymna, jett 

. szczególnie wdzięcznym polem 
dla subtelnej i dowcipnaj ft'&­

tyki. A może tyle jest_ golimy 
w dużych f-0rm.atach, tie utyś­
d w małych grafikach w<>lll 
!itozofować lub estety2ować? 

Je.tt za to kilka k0bieeyeł1. 

• Graftka. Ioor11 Podolczak.11 (ZSRlłł -----
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twarzy. Na przykład Japończy­
ka MiYoko Kal subtelny profil 
dziewczyny, trochę niesamowity 
w klimacie, 1 wlotami jak fale 
lub węże. Czechosłowaka Petra 
Mela.na barokowy portret Flo­
ry. Profil Greczynki autontwa 
Tent NJC!olaldeu, twarze kobie­
ee Włocha Julio P.asa, 'k:re~lon• 
01tr-. wyrazi.st-. jakty dt>ma­
~k:atorak\ lini-. Gotycka Dto­
k-onda GenadUa Wjala ze 
Zwi,zku Radzieckiego i c:r.ar­
nooka, J>ełn& ekspresji twarz 
dziewczyn„ włoskiej Franco 
Du1e„, 

Inny 11.ureat Honoroweao Me· 
da1u, Ipr Podelcwak ze Lwowa, 
tworzy ostrym •wiatłocieniem l 
&ł~i.m.i czerniami w:Suny, 
dziwny jwiat, w którym dziel-. 
się 1prll'\'\'Y tajemne i niepoko­
jące. Teatr to czy życie? Po­
dobnie autor fantastycznych 
pejzaży Jindtich Pllecek z Pra­
gi, podsuwa naszej wyobraźni 
łakome kąski. Groteską, satyrą, 
karykaturą posługują się Mar­
cele Malag-amba z Argentyny, 
Karl Georc Hirsch (który w 
Salooie Sztuki Współczesnej na 
Piotrkowskiej, jako laureat Me­
dalu J po~zedniej · wystawy, 
pokazuje 1woją twórczość), Si­
mo Bann11la s 1'1nlandil, Fran­
elu~k: Buneh 1 Krakowa, Clau­
dt1 La1ouch• 1 1'rancj1, wreu­
eie J. Rutrany z Rygi... Mi­
re1law Pawłow1kl z Poznania 
'\\'Prowadza nu w świat akto­
rłlw cyrkowych, 1.r~cznie łącząc 
teehl'likę cynkografii z 1eri1tra­
fi1ł, ~ść rzadko etosowanĄ pr:r.y 
robieniu m11łych form iratic7.­
l'IY<'h. 
Zwróciłem uwa,ę na kilku 

twórc6~, na kilka nazwisk 1 
sra:tik - jNt ich mnogojć nie­
praeb.rana. Za kaidym malym 
obrazkiem kT1je się czyjaś in­
dywidutlnoś6. Katdy :i nich 
jes't okienkiem na OoSObny jwiat. 
Każdy wyrata jak-5 myśl -
1łę!:J11zą lub obie1ową, wytartą 
- jakd prywatną koncepcj~ 
tegoż świata i sztuki zarazem. 
I niemal kaidy jt>st dowodem 
umiejętności technicznych, \.\·e 
wszystkich rodzajach ,grafiki 
pl'lwielanej: od miedzi-0rytu, su­
chej igły i innych technik me­
ta-lowy<'h, p-0przez drzeworyt, 
litografię, serigrafię, o1f.set aż 
do technik mieszanych i włas­
nyeb. A nierzadko spotyka ~ię 
tet pra·wd7.:iwe dzieła wirtuo-
1.eri i warsztatowej i pomysł o-· 
waści w stosowaniu i;(raficznej 
1-&terii, k-0l-0ru, kształtu, Po­
dtaju papieru. 

ł\a jedną kwestię jeszcze 
chciałbym zwrócić uwagę, do~ć 
i~totną jak sądzę, dla charak­
teru całej Wy-Stawy i ekspozy­
e,il towarzyszii,cych. · Otóż óar­
d1.0 niewiele jest ria nich eb­
librisów. A wszak to one, 
w opinii pow~zechnej, na ogół 
kojarzą się z małą formą gra­
ficzną. otóż artyści odenli od 
pPetekstu. Wyzwolili się z krę­
J;>ującej zależności, uznając ma-
1, arafikę za os-0bny, niezależ­
ny rodzaj twórczości grafic~nej. 
Nie oznacza to -śmierci eksli­
brisu. Trwa on i będzie trwał. 
Ale· rządząc się innymi nie('o 
prawami, mu.siał ustąpić pola 
wobec samodzielnie żyj11cej Ma­
łej Formy, której przynłe dl'o­
li nie ~li jeitt~e zna.ne. Mote 
zblity aię do luiąt.kl, jako 
no'lll'a ft>rma ilustracji, jak «u­
geruje 4Mr•ej Matynia, autor 
Wltfipu ~ katalogu WY\'ta wy? 
A może na-jd~e jaku inn• je­
l!llt9e, jenen 'bardziej ~la!!n.ll 
d.r6"? 

Tak sat.em trudy zwiedza­
:nia ol)łaeaj• 1ię. cho~ jest t& 
el~tka robłlła, bo1Ą oczy i kark 
drętwieje. 

A.NDUEJ GR4JN • 

Bigos hultajski 
Mieszanka firmowa 
literaeke - ohyczajawa · 
UPOMINEK PIEKARZA 

• • , • H 

Roku 1764, a plerw1ze10 panowł!Jll& Stanlsłaj 
wa Augusta, piekarz warszawski Gottlieb Szyl~ 
ler upraszał króla, aby raczył przyjąć oflarowa• 
n~ mu struclę; była ona długa 7 łokci, na pa•1 

rniątkę, iż elekcja króla była dnia 7 września; 
mąka do niej była wzięta od 17 młynów, dla„ 
tego, że król urodził się 17 stycznia, rozmai­
tych przypraw do niej było 32, stosownie, ii: 
tego roku król miał tyleż lat, nioslo tę ogrom• 
ną struclę 9 dzieci Szyllera, gdyż miesiąc wrze­
sień, w którym była elekcja był 9 w tym ro„ 
ku. Król obdarzywszy hojnie dzieci piekrtrza. 
podarował tę struclę pp. bernardynkom, gdzl• 
znajdował się niniejszy- opis. 

„Kurier Warszawski", 1828, nr 34~ 

KROLOWA GALICYJSKA 

W czasie zajmowania Krakowa przez rząd 
austriacki, tj. o.d r. 1796 aż do r. 1868, wyszło 
rozporządzenie władzy rządowt>j ówczesnej d~ 
w~:i:ystktch wła~ciclel! drukarń l k~lęgerzy ,.., 
Krakowie, ·ż(ł odtąd nie wolno je~t w książkach 
do n11boteń~tw&, tu w Krakowie drukować Si'!f 
m11jących, w pleśniach l litanii nazywać Mari~ 
„Królowi\ Korony Pol~kfej", jak 11lę tn miało 

„ dot11d - ale natomla11t, aby drukować „królowa 
1alicyjaka". 

A. Grabowski: „WS"Pomnlenla, t. 1. Krakó\q 
1909. 

POGLĄDOWE KAZANIE 

Na pogrzebie Godlewskiego, posła niegdyś z 
prowincji augustowskiej, kaznodzieja z ambony 
wych.waliwszy zmarłego bez ko11ca, raptem pod­
niosłym głosem zawołał: 

- Patricie, jak oto duch piekielny ugania 
3ię za duuą ip. Godlewskiego posla 
i gdy tych słów domawiał, wskazał ku sklepie­
niu kościoła ręką, i w tejże chwili ogromny 
l'apierowy klejony smok po sznurze spuszcz3 
się na katafalk, któremu z oczu i pyska zieją 
plomieniste iskry. Przerażony gmin ponii.yl 
głowę przed widziadłem· i na kolana upadł -
aż owo spoza filaru wysuwa się św .. Jerzy n:i 
koniu z dzidą i rozpoczyna się w powietr7.ll o 
duszę zmarłego wkiekla między nimi walka. 
Orator śledzi głośno bij11.cych się obroty i wcła 
w k011cu: 

- O iwiety rycerzu pnńs1:i, nie dozwól pie­
kif>lnemu szatanowi zapanować nad duszą po. 

• czciwego szlachcica! 
.T. Krasil1ski, Pamiętnik od roku 1790-18?1, 

Poznań 1877. 

UPODOBAN~A T1REMBECKIEGO 
~ '~ ', • • • ._.._,. ~ : • • H~·; .' ' • 

Trembecki aż do namiętności posuną? upodo­
banie w palel'liu fajki, dlatego też w najpierw­
szych towarzystwach, a nawet na pokojach kró­
lewskich wolno mu było ciągnąć słodkie dymy 
z sułtańskiego cybucha. Gdy w r. 1769 wr..ież­
d7.ał do Paryża, paląc podług zwyczaju fajkę, 
żołnierz stojący przy rogatkach: 

- Proszę zgasić fa;ke! - zawołał - Tu nie 
wolno wjeżdżać z ogniem. 

- Nie wolno - powtórzył z krwią najzim­
niejszą Trembecki - a więc, Macieju, powra­
caj do Polski, tam niczego nam nie wzbrnr.ia.1ą. 

I istotnie zawrócił i o pól mili od Paryfa 
przenocowawszy, dopiero nazajutrz wjeehal do 
stolicy Francji. 

Trembecki cale dnie. zwłaszcza w młodości, 
na próżnowaniu przepędzał, lecz za to w nocy 
z takim zapałem pracował, że czytając książkę 
trzymał zawsze w reku wielką żelazną kulę, 
aby łoskot upadłej przebudzał go do czuwania 
nad nauki\. 

,,Pamiętnik dla Płci Pięknej", 1830, nr 2 • 

Anegdotę poniższą zapisał Julian Heppen w 
artykule „Kamienica Fukierowska" („Kurier 
Warszawski", 1892, nr 17), zaznaczając, że Do· 
brycz (Stefan?) posiadał renomowany handel 
win w Warszawie. Mieścił się w dawnei ka­
mienicy Prażmowskich, gdzie obecnie znajduje 
się siedziba Związku Literatów Polskich. 

Jeden z najczynniejszych literatów warszaw. 
skich od r. 1818 zacząwszy, Franciszek Sale1y 
Dmochowski, redaktor wielu czasopism, wyda­
wał od r. 1835-40 pismo „Muzeum Domowe, 
czyli Czytelnia Niedzielna", a jednocześnie, bo w 
r. 1835-36 pod jego redakcją wychodziło pismo 
,.Podróż Malownicza", z rycil1ami na kamieniu 
W,\'konanymi. · 
Była to publikacja wielce poczytna i zawiera­

la zbiór podróży . i opisy różnych miejscowości. 
Otóż redaktor , .Podróży" wstąpił razu jedne­

go na szklaneczkę wina do handlu Fukiera l 
. zastał tam Józefa Zdanowicza (1786-1839), nie­
l!dyś słynnego artystę sceny warszawskiej. ulu­
bie11ca publiczności przed czasem, w ktr5rym 
Alojzy Gonzaga Żółkowski zdobył to uznani~ 
dla siebie. 

Zda.nowicz, zoczywszy Dmochowskiego, z któ­
rym łączyły go przyjacielskie stosunki, przywi­
tał go słowy: 

O! „:Podróż malownicza!'! 
Na co przytomny zawsze i cięty w słowie 

Dmochowski, bez długiego namysłu, dodał: 
Józefa Zdanowicza 
Od Fukiera do Dobrycza. 

Obecni w sklepie serdecznym wybuchnęli 
śmiechem, a dowcipne odezwanie się Dmo-
chowskiego rozniosło się po mieście. 
Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA • 
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tbkieln i ucheiD. jurora" 
~~···1 .. ....-, _ Ne\łhfl-- .,.. ,.... pet! "' 'k k lt I dyrekcją enryka Debleha. której - wraz z jej .n.roni a n ura na 
szefem - jury zl:ożylo specjalne W".17razy uzna­
riia, a ol'ganizatorzy zaprosili na rok przyszły. 
Jak zwykle bardzo dobrze prezentował się też 
big-band ~ląskiej Estrady Wojskowej pod kie- . 
runkiem Stanisława Sliwińskiego. „DNI tODZI W IWANOWIE1' 

• 

~ro jesz~ ... ty-m rt1ku mówiło Ił• e J:IO­
przednim jubileus:!jowym, bo dwudziestym z 
kolei, festiwalu. W Kołóbrz•IU wapomii'l&l'łO z 
jaką to gal, i pomplł, w mi"1zynarodowej ob· . 
sadzie, obchodzono okr,lłł' rocznice Festiwalu 
Piosenki żolnierakiej. Szczególnie utkwiło ucze­
stnikom i obserwatorom imprezy sprzed l'Oku 
pewne festiwalowe novum czyli barwny koro­
wód. zlożony z wojskowych samochodów wiozą­
cych wykonawców, maazernjl\cych i grających 
orkiestr wojskowych, harcerzy, młodzieży ucze­
stniczącej w konkursje amatorów itd. itd. Ku­
rowód ten przeciągn~l wówczas glównymi uli­
cami miasta przyciągaj-c tysiące sympatyków 
tolnierikiej piosenki, wczasowiczów i zwykłych 
gapiów. Uznano to za najlepszy pomysł ubie­
głoroc:mego festiwalu, a podczas konferencji 
prasowej po imprezie niektórzy :1 dziennikarzy 
postulowali, by tego rodzaju zabawę robić co 
roku, ehoć - moi~ zdaniem - byłoby to ra­
czej przesad, i chyba 111Ybko by •i• opatrzyło, 
apowazednialo. St~d tei, jak 114 1daje, orga­
nizatorzy zo1tawili aobie t4 motliwość na inn-. 
stosowniejn, okazj4 i w tym roku ani korowo­
du, ani też kabaretowych . występów na czte­
rech zaimprowizowanyel\ w mieście estradach 
nle było. 

Przybyliśmy do Kołobneau w rok po jubileu-
1Zowym, a zazwyczaj tak aię dzieje, że po roki; 
tłustym przychodzi chudy. Wiele oaób być może 
pod tym kątem patrzyło na tegoroczny FPZ. 
Ja natomia11t przyjeżdżając do stolicy żol.nier­
.itiej pioaenlri mial..a. nieeo 111in• apojrzenie. 
Zaproszono mnie do akladujury, a że zasiada­
terp. w ósmym rz•dzie jako juror także w ubie­
głym roku, pamietałem doskonale, iż - mimo 
imponującej jubileuszowej oprawy - XX Fes­
tiwal nie prezentował najwyższego poziomu ar­
t)'6tycmego, jeśli chod~ o nowe pro~zycje tait 
w kategorii estradowej', jak l mar1zoweJ. Wy­
mienialiśmy na ten temat uwagi tu:I: po obra­
dach w lipcu 19815 roku. Organizatorzy dołożyli 
stara11, by w ci41u roku uzbierać atrakcyjniej­
szy i ambitniejszy repertuar i pod tym wzgl~­
dem nie zawiedli. „Złote Piedcienie" przyznar;e 
,,Rocatywce" 'Katarsyny Gaertner I llyszarda 
tJllcklego w wykonaniu Adama Wojdaka oraz 
piosence „Zostały tylko ślady podków" Janusza 
Kępskiego l Wlodsimler1a Sclalow1kie10 w in­
terpretacji łódzkiego zespołu wokalnego „Primo 
Yoto" s4 chyba tego potwierdr.enlem. Zresztą i 
inne nagrodzone piosenki znalazły sobie uzna­
nie u jurorów, choć - jak to w kilkunlstooso­
b0\\'YID składzie - jednym bardtiej podobaly 
się te, innym - tamt~. O pewnej jednomyślno­
ści świadc:eyć mote jednak fakt, że najważniej­
sze decyzje (dość burtliWie dyskutowane) zap.:i­
clł,v w ciągu nie$pełna dwóch godzin. A jako 
ciekawostkę dodam jeszcze, l:i: nie dysponowa­
li!my w tym roku praktycznie dodatkowym ba­
rornetrem, )akim j~at wszechogarniaj;.ca owacja 
-publiczności. bowiem co chwila z.rywala <;ię 
podczas koncertu „Premier" ulewa i brak a­
plauzu mó&ł 'być wtedy jedynie wynikiem„. 

~ania paraM1la, ee ni• · l*!W'łlało bił bfł· 
wa. Zresztą potwierdził to kGncert galowy, 
gdzie mome-ntami - z ' braku oklasków 'wywo­
łanych postaw, obronn- przed kaprysami aury 
- wykonawcy schodzili na ciszy. 

'''P' Gdy mówić o festiwalowych rozczarowaniach, 
to najwięcej zawodu sprawiła mi parada zawo­
dowych zespołów wojskowych pozostająca .r.a­
zwyczaj w Kołobrzegu jednym z mocniejszych 
punktów programu. Całość przydługiego poka­
zu była szara i monotonna. Niejakie ożywienie­
wniosla wprawdzie „Mechaniczna pyra", ale -
moim zdaniem - żaden z zespołów nie wzniósł 
f;ię pons:d przeciętność. Podczas kolejnej takiej 
parady, za dwa lata w kołobrzeskim amfitea­
trze, zespoły będą już mieć nowe programy i 
może wówczas będzie ciekawiej. 

Tyle o „Premierach". Piosenki - jak to i;ię 
mówi - poszły w naród r z pewnością powró­
cą echem na następnych kołobrzeskich festiwll­
lach, a można też będzie wkrótce powiedzieć, 
które z nich przypadły do gustu i lll\ nucone 
przez żołnierzy w jednostkach i na poligonach, 
w świetlicach i podczas marszu. 

Zgoła inaczej · przedstawiała 1ię sprawa kon­
kursowego koncertu solistów amatorów i , ama­
torskich zespołów wokalnych i instrumentalno­
-wokalnych wyłonionych w drodze żmudnych 
ogólnopolskich eliminacji. Przede w1zystkim .sa­
ma imprttza odbyła 1ię p1•zy 1łonecznej, .waka­
cyjnej pogodzie, bowiem kandydaci do nagród 
oceniani byli na pierwszym popołudniowym 
koncercie, by werdykt był gotów jeszcze przed 
rozpoczęciem koncertu wieczornego. Wiećzorem 
bowiem komunikat jury poszedł w świat i ta 
impreza, z podaniem do wi&domości poszcze­
gólnych nagród, była dla młodych adeptów 
~ztuki eslradowej jakby formą koncertu laure­
atów. Jaki był ten koncert piosenkarskiego na­
rybku? Wsród dwudziestu ośmiu - jak to się 
zwykło inówlć - podmiotów wykonawczych, 
których przyszło nam wysłuchać, w okolicach 
tuż poniżej linii środka przebiegała strefa po­
działu. Ci pierwsi prezentowali zupełnie przy­
zwoity, czasem - półprofesjonalny, poziom i 
zostali, dostrzeżeni w werdykcie jury, w gronie 
pozostałych jednak większość należała do gru­
py wykonawców zdecydowanie słabszych, a 
dwa czy ti·zy wejścia konkursowe okazały się 
nieporozumieniami, które trzeba było w dru­
&im koncercie po prostu zdjąć !.e sceny. 

Idźmy dalej. Wystawione w tym r~ku w Ko­
łobrzegu widowisko słowno-muzyczne „Dwa 
miecze" było wprawdzie zaledwie jedno (w la­
tach poprzednich dwa lub trzy), ale za to gi- . 
gantycz11e. Nie tylko ze względu na to, 7.e miało 
a:I: czterech współtwórców, ale też i uwagi na 
<'zas trwania i ilość wykónawców nie mówiąc 
jut o oprawie 1cenogra!icznej I kostiumowe.i . 
Telewidzowie mogli je prawie dwa razy obej­
r1.e~ na małym ekranie, a ponieważ sp~ktakl 
ten nie pocllei;cal ncenie jury, więc ja jako juror 
mogę się wstrzymać od wyrażenia opinii. 

Nie chciałbym się również jednoznacznie wy­
powiadać o pracy osób, które podczas XXI Tt-~­
tiwalu Piosenki żołnierskiej spełniały role kon­
ferartsjerów (to zdanie ma barokówe kształty, 
ale służy to jedynie precyzji), gdyż mam wśród 
nich swoje prywatne sympatie i antypatie, b~­
dące kiedyś sympatiami, więc mógłbym; ' kogoś 
nieoopacz.nie ł!lk.uywdzit. 

Natomiast przypomnę, ~e wyk.onawcnm Jll'Of~-
1jonaln1m •kompanio'l'l.•ała ll'adyeyjni• Orkle• 

Festiwalowy Kołobrzeg, jak co roku, ugościł 
wszystkich serdecznie i gdyby n ie deszczovve 
w ieczory, wispominali byśmy tego roczną imprezę 
bard;;:o ~ympatycznic. Choć i tak trzeba p o­
wiedzi eć, że w całości była ona intel'esująca i 
- co ważniejsze - wytrzymała konkurencję z 
ubiegło110cznym XX Festiwalem Piosenki Żoł­
nierskiej, swoim jubileuszowym poprzednikiem. 

KRZYSZTOF DRZEWIECKł 

PS. Oddajl\e we środę ten materiał c1o dru­
ku, natrafiłem w redakcji na ukazujący 11ię 
właśnie nowy numer „Odgłosów" sprzed iyco­
dnia, w którym jedna z Czytelniczek pisze o 
tegorocznym festiwalu opolskim. Byłem rów­
nież na XXIV Krajowym Festiwalu Polskiej 
Piosenki w Opolu relacjonując jego przebieir na 
łamach „Expressu Ilustrowanego·•. 'V niektó­
rych kwestiach zgadzam się z domorosłą recen­
zentką, inne wymagają szerszego kontekstu, na 
co oczywiście przy1>adkowe,j osoby będące.i Jl'l 
rax pierwszy na festiwalu z pewnością nie stae. 

. ldli usiadłem do redakcyjnej maszyny. by 
napisać to postscrip,tum, to tylko z chęci prze­
kazania Ci.ytelnikom cieka,vostki, o której au­
torka elaboratu sprzed tygodnia mogła nie wie· 
dzieć, gcl~·ż nie miała podczas „Opola 81" akre­
dytacji d7iennikarskiej. 

Otóż w południe jednego z festiwalowych 
dni organizatorzy wyznacz~·Ii nadzwyczajną 
konferenc,ję prasową - spotkanie z reprezen­
tantem znane.i filmy polonJjnej. Gdy przybyło 
na nie dziennikarskie gremium okazało się, że 
pr~edstawiciel (będący - jak wynikało z jego 
slow - współwłaścicielem) chciałby w imieniu 
lirmy ufundować dodatkową nagrodę w postaci 
:11estawu ,.ideo. Miał ją ponoć w samochodzie, 
od którego kluczyki trzymała bardzo "trakcyjna 
sekretarka. Od iłowa clo słowa wydało się. ie 
facet nie zna osób, na które się powołuje, przy­
.1ech11ł pociągiem, choć chciałby - niewiele mo-
7.~. a ponadto jest znanym z różnych nadużyć 
hochsztaplerem. W tej sytuacji sekretarka da­
ła PO prostu „długą". a pan S. nie był w sta­
nie uplaf'ić za co.etan, który 'vydał dla dzien­
nikarzy. W:rbulił jedynie część, zobowiązując 
11ię resztę kwoty dostarc:zyć przed końcem im­
rrez.v, a w :i:astaw zostawił minikalkulator, któ­
ry Jednak był tylko z po:i:oru kosztownym u­
r~ądzenie111. Czy dostarczył pieniądze, czy go-

. towką, wsnarl go lokal - nie w.iem. A mote 
resz.tę dot>~acili przyby~i ta.m dlienniltarze-1<· 

• , - • :I 

K.D. 

• 

Formy ciszy, łormr nieobecności 
W tym paradoksalnym, lecz niezwykle spój­

nym systemie ważną rolę odgrywa pustka. Od­
~z1aluJe ~na na otoczenie wielekroć silniej niż 
Jakakolwiek forma obecności, przybierając cza­
setn kształt rzeczywistego bytu. W analizil! te-
10 7.jawiska Srokowski zaszedł chyba najdalej 
ze w1p6lcze1nych poetów polskich. Temat tl!n 
powraca obsesyjnie na kartach jego pozycji w 
corar. to nowszych i precyzyjniejszych wersjach. 
\V omawianym tomie najistotniejsze wydaje sic 
wskazanie wła•ciweło kierunku napięcia po­
międ.,- ow' pustką (synonimizowaną nieru po­
jęciami •wlata nlewldzialne10, hviata zmar­
łych Itp.) a najbardziej eteme1'1~zną formą o­
becności, jaką jest pojedyncza Istota ludzka. 
Wbrew poetyckiemu antropocentryzmowi punk­
tem odni•i•nia 6kazuje ai• nie tywy czło-
11t!ek, lecz brak kogoś lub czegoś. w Zadusz­
kach" autor ujmuje ·awoje spostrzeżeni~ doty­
e1-ee siły ,.wchłani~nla" tak 'Wytworzonej próż­
ni, w 1mbteln1f ł bardzo pojemn!ł metaforę, 
kluczow' dla zrozurnien~a tej osobliwej poe-

Stanisław Sro\towski jest tw6rc- e powat­
nym dorobku artystycznym. Składają się nań u­
twory poetyckie, prozatorskie i dramaturgiczne, 
wielokrotnie wyróżniane przez krytyk6w i ba­
daczy literatury, by wspomnieć tylko najbar­
dziej spektakularną Nagrodę im. St. Piętaka. 

Nowy tomik wierszy: „Zjadanie", wydan). os­
tatnio nakładem PIW, skłania jednak do głęb­
szej refleksji nad nieco mniej doceniani\ dzie­
dziną twórczości, jaką jawi się w świetle epic­
kich osiągnięć autora liryka. 

Pierwsze książki poetyckie Srokowskiego 
przeszły przez czytelniczy obieg niemal nie zau­
ważone. Dopiero „Strefa ciszy" z 19&8 roku wy­
walała silniejszy rezonans. Pojawiły się wypo­
wiedzi przychylne, wartościuj~ce bardzo po~y­
tywnie propozycję poety. a nawet recenzje entu­
zjastyczne. Następne tomiki reprezentowały już 
];>rawie ~a.wsze dobry, choć mocno zróżnicawa­
ny wewnętrznie poziom artystyczny. Nierzadko 
cykl wie1·szy bądź ich niewielka grupa obniż'l­
ły wysoką potencjalnie ocenę całości. Te pot­
knif!cia wynikały zazwyczaj z zachwiania pro­
po1•cji stylistycznych, zaklócepia l'ównowagi . 
mlędzy elementami patetyzującymi rzecr::rw1-
stość a degraduje.cymi ją sktadnikaml o zabar­
wieniu ironicznym. Nakładał się na to jeszcze 
brak indywidualnych środków ekspresji jęz;yko­
wej, zwłnszcza jeśli chodzi o metaforykę Idąc 
tym t1·opem w poszQklwaniu artystycznych fi­
liacji, krvh•ka wskazywała często na Awangar­
dę jako na podstawowe źródło inspiracji i wła­
ściwego antenata Sro~owskfego. 

Lekturze „Zjadania", kolejnego etapu literac­
kiej drogi · twórcy, towarzyszy nieodłączne w 
podobnych ~ytuacjach pytanie: czy stanowi on 
kontynuacje 0oświadczeń poety, czy też - 1ak 
to sugeruje nota na obwolucie - ich „zasadni­
C'ze przewartościowanie"? Odpowiedź jest dość 
~komplikowana i wymaga uważnego zapoznania 
się z blisko stustronieową zawartością ksh1żki. 

Otwiera ją, złożon.:r z osiemnastu wierszy, 
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cykl „Maria", kt6r1 ur6Wl\o 1 P\Ulktu widztftla · 
proporcji obj.~cit1W1Ch, jak l Wali maeHnio­
wej 1tU1owl fund&nwltaln' ea•6 zbioru. Znaj· 
duj,ce ale w nim utwory mleuczĄ •i• też naJ~ 
lepiej w polu Mft\antrmm)'m, jakle selttula 
frapuj,cy tytuł calo,ci. Nie płerwsą to wpraw~ 
dzie wypadek odwolywania al• do „ciel•nej" 
sfery bytu, ale zakr„ l eharakw jej penetracji 
po1iada z&oła nieoczekiwany wymiar. Srokow­
ski nie aprowacha •1sr1tencji do ayatej t!zjo­
logil, polłu&uje •I• tylko jednym jej, za to wi­
dzianym w bardao 1Hrokiej Jerapektywi• meta­
forycznej, upektem - „zjadaniem". Unika pr.zy 
tym nadmierne10 brutalizowania ezy prostytu­
owania rzeczyw!1toścl, eo m61ł w pewnym aen· 
.,;le narzucić wspomniany chwyt. Istota powo­
dzenia tak •miale&o i ryzykowne10 zabie1u u­
•adza •i' na wielkiej zdolaojei obaerwacyjneJ 
poety oraz dużej swobodzie w operowaniu na 
'!'rzemian konkretem i ab1traktem, ton1Inwanlu 
pierwiastkami matPrialnyft\l I m.entall\ymi: 

. ,,pochrupiemy teru nuH p1an:r 
na przyszlt1j6 
myśl o jakiej• podr6*1 Ułl'IJ\iean•j 
poraczymy •l• wtdek6wkaał od znajomych" 

(,,Nan obiad") 
- Optyka Srokowakie10 al• uwql.ia żadnyth 
obiektywnych praw fiaJ'Cllft1Ch, w1zy1tko polega 
w niej na wrdeniu wzrokowrm. doskonale u­
chwyconym •łudzeniu. Na ttj pod1tawle pr1td­
mioty martwe oąwiaj, •l• I e&„elowo antro­
pomorfizuj,. W csynnojci „zjadania" otrzymuj, 
one 1tatu11 podmiotów, wykuuj'o prsr tym 1ta­
le olbrzymi' aktywno,~. Człowiek łatwo traci 
atrybuty subiektu i przekaztałea •i• w bierny 
obiekt kon1umJ)eji: 

„Mata kawa 
rzuca się 
kroplami l)ary 
w półotwarte Ulta Marii" 

. 4,Miedlielne łniadanie„ 

/ 

tyki: • 

„Swiat nlewldzlaln:r kon11umuje nas 
dT1kretnle l bea pośpiechu 

Metatlzyemle mlkamr 
nledo1tne1alnll!" 

Pozostałe cykle - „Pomosty" I „Sumienie" 
1ą ?'leco 1labsze, . bo przede wuystkim mniej 
spóJne. Znalazły 11ę w nich również witrsze ze 
zbioru „Ptaki nocy, ptaki miłości'', do którego 
odnosiła •ht wiekszość uw11.1 krytycznych poczy­
nionych na w1tępie. Jednak i pośród tych cykli 
tl'IOżna odnaleźć sporo utworów świetnie har­
monizujĄcych z 01ólnym klimatem najnowszej 
propozycji artystycznej Srokowskiego, i wpisa­
nych w obecny, mocno już dojrzały i zindywi­
dua.llzowany kształt poetyk! autora. Przynaj­
mniej w tym 1ensie k11iĄżka „Zjadanie" posiada 
charakter w:rratnle pro11resywnej kontynuacji 
je&o literacltleh doświadczeń. • 

PIOTI t.USZCZYK1rew1cz 

• 
(9łanłlllaw łłroJunHld, ,,ljadanłe". Prw, War­„.,. 1111, •· 111, Milla n Ił) 

UROCZYSTA akademia, !któr a odbed'zie ~ ię ~ 
lipca w Pałacu Sztuki w Iwanowie, 
zainauguruje „Dni Lodzi" w tym 
zaprzyjaźnionym, włókniarskim mieście. . 

Dla mieszkaóców Iwanowa będą one m. i.n. 
{)kazją do zapoznania się z polską książką, 
filmem, plastyką, fotografiką oraz fol~orem. 

Z tej okazji do Iwanowa udała się hczna 
grupa przedstawicieli łirodowisk kulturalnych I 
artystycznych naszego miasta. 

PIĘKNĄ tradycją, stało się przyzna.wanie 
co dwa lata, w przeddzień Swięta 
Odrodzenia, nagród ministra kultury 
i sztuki. Te~oroczna lista obejmuje 
63 nagrody indywidualne i zespołowe. 
Wśród laureatów znaleźli się m. in.: 

w dziedzinie literatury - Adolf 
Rudnicki, Michał Rusinek, Józef Morton 
(nagrody I stopnia); w dziedzinie filmu 
Zbigniew Kuźmiński, Janusz Majewski 
(nagrody I stopnia); w dziedzinie 
sztuki estradowej - Wojciech 
Młynarski, Maryla Rodowici (nągrody 
I ste>pnia); w dziedzinie plastyki -
Andrzej Gieral'ta. (nagroda II stopnia); 
w dziedzinie upowszechniani& kultury 
- Janus'll Cedella (na~oda I 19te>pnia). 

Serdecznie gratulujemy! 

W Państwowej Wy7.szej Szkole Filmowej, 
Telewizyjnej I Teatralnej w Lodzi rozpoez:ęł& 
d:r.ialalność plerwne w naszym mieście kino 
wideo . 

Inauguracyjna projekcja (15 bm.) była 
jednocześnię pokazem promocyjnym l}rac 
studentów I roku PWSFTViT . 

Kino wideo wykorzystywane będzie równieł 
w procesie dydaktycznym, clla uatrakcyjnienia 
nauczania. 

EWA KWIATKOWSKA, absolwentka ł-Odzkiej 
PWSSP, scenograf, współpracująca z łódzkimi 
teatrami, i Roman Komassa - pierwszy solista 
baletu Teatru Wielkiego w Łodzi, za wybitne 
osiągn ięcia artystyczne otrzymali Nagrodę 
Artystyczną Młodych im. Stanisława \ 
Wyspiańskiego (I stopnia). 

Gratulujemy! życzymy wielu dalszych 
sukcesów artystycznych. 

W SIERADZU, w dniach 17-19 lipca, odby \\' ał 
s i ę festyn u .tuki ludowej i folkloru. 

Brały w nim również udz.iał zesPoly 
folklorystyczne z Bułgarii i Jugosła wii. 

Zorganizowano też liczne imprezy 
towarzyszące. W Muzeum Okręgowym czynna 
jest wystawa poświęcona sztuce ludowe.i 
regionu sieradzkiego, zaś w galerii BWA 
można obejrzeć wystawę · ;,Ziemia Sieradzka" w 
fotografii Zdzisława Waltera. 

NAGRODA „Warszawskiej Premiery 
Literackiej" w czerwcu przy{ladła Eustachemu 
Jlylskiemu za zbiór opowladań pt „Tylko 
chłód", zaś w bm. uhonorowany nią. został 
Bohdan Czeszko za książikę „Nostalgie 
mazurskie". 

W USTRONIU, w dniach 23-25 bm., 
odbędzie się XII Festiwal Piosenki Czeskiej 
Słowackiej. 

W koncercie laureątów tegorocznego 
konkursu (25 lipca), ponadto wystą111ą: Io 
Cembrzyńska., Katarz~·na Sobczyk, Da.11ub 
Błażejczyk, Barbara. Sikorska, kabaret HKlik~" 
oraz zespół „Bolter", 

PODJ~TE ostatnio starania o tacieśnie:nie 
kontaktów zawodowych filmowców radzieckich 
i amerykańskich i.aczynają owocować 
konkretnymi projektami. 

Stanley Kramer zamierza np. podjąć dla. 
wytwórni Columbia Pictures, we współpracy 
z radzieckimi kolegami, realizację filmu o 
Czernobylu 

Zdaniem amerykańsk iego reż.ysera, film o 
Czernobylu może stanowić pr ecedens przy s z;łei 
współpracy realizatorów Mosfilmu i 
Hollywoodu. 

W NAJBLIŻSZYCH tygodniach przypada 40 
rocznica powstańia bielskiego Studia Filmów 
Rysunkowych, tzw. polskiego Disneylandu. 

Przez te czterdzieści lat bielskie stu<lio 
wyprodukowało 900 filmów. w tym rztcry 
pełnometrażowe. Uzyskało wiele cennych 
narród na międzynarodowych festiwalach, m. 
in. w Oberhausen, Locarno i Cannes. 
Swiatową karierę zrobił serial• „Bolek i 

Lolek", sprzedany do 80 kra,jów. Dużą równi eż 
sławą, cieszyły się .. Priygody 11sa Reksia". 
Serdecznie gratulujemy i życzymy dals z.ych 
~ukcesów! 

STARANIEM Muzeum Azji i Pacyfiku w 
Warszawie, Ambasady Polskiej oraz Minister· 
11twa Kultury ChRL czynna była w Pekinie WY• 
atawa „Orient w pła.kacie polskim"1 

W ciągu 10 dni zwiedziło ją 30 tys. 
Chińczyków. 

W WESTFALSKIM MUNSTER otwarto 
pierwszą w RFN, wystawę współcternej 
karykatury polskiej. Ekspozycja tawiera 240 
prac 71 artystów, m. in . .Jenego Dudy-Gracza, 
Eryka Lipińskiego, Andrzeja Mleczki i 
Janusza Stannego. 
Współorganiz2 torcm wernisażu je.st Muzeum 

Karykatury w Warszawie. • 
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Ten mały w palcie znów nie odpowiedział 
na jej pyta.nie, popatrzył tylko ze współcw­
ciem i odwrócił się plecami. Teraz Zofia Alek­
sandrowna oczekiwała najgorszego. Przerażał 
ją kcżdy dźwięk, cisza kryła w sobie zagroże­
nie. Zofia Aleksandrowna godzinami wystawa­
ła przy drzwiach i nasłuchiwała kroków na 
schodach albo oparta o parapet obserwowa.ła 
7. okna podwórze. Kiedyś zauważyła millcjs.n-
1a: owładnięta lękiem, zaczęła bezsensownie 
miotać się po pokoju. Milicjant nie przyszedł 
do nich - to znaczy. że poszedł wypytywać 
sąsia-dów o Saszę. Nikt nie może powiedt.ieć 
o nim nic złego, ale ludzie łatwo przysparz'łją 
mnym nieszczęścia, zapewne w przekonanm, 
ze w ten sposób oddalają je ·od siebie. Ws~y­
~r.:y wiedzą o sprawie Saszy, cały dom, wszy­
S'=Y lokatorzy, wszystkich już pewnie wzywa.Il, 
u wszystkich byli. Siedziała na podwórzu na 
ławeczce po<l małym żelaznym 'das~iem, oce­
niała - jak kto przechodzi, kto przechodzi, jak 
na nią spojrzał, jak się przywitał. 

Zadzwonili z administracji, kazali Saszy 
przyjść. Zawsze bała się administracji, ale po­
stla osobiście. Muszą uzupełnić w aktach Saszy 
dane i jego miejsca pracy. Pretekst! Admini­
strntora, Nosowa Wiktora Iwanowicza, znała 
od dwudziestu lat. biegał po podwórku jak był 
maly i jego nieboszczkę mamę znała i on znał 
Ją. i Sa ·z.ę,. A teraz ledwo spojrzał, nie spytał 
nawet dlaczego Sasza, student, pracuje jako ła­
dowacz - a więc wszystko wie. I pod:egnru: si~ 
05Chle. A urzędniczka w og&le si~ nie pod:eg.na­
ła. udawała że jest zajęta. 
Ktoś zadzwonił, poprosił do aparatu Siergieja 

Siergiejewicza, odpowiedziała, że żadnego Sier­
gieja Siergie,iewicza u nich nie ma. Po pięci:.i 
m:nutach znów zapytano o Siergieja Siergieje­
w:rz.a, ale już innym głosem. Potem ktoś za­
d~wot1i! i nic nie mó'"ił, Zofia Aleksandrowna 
sły,;wła tylko oddech. Kilkakrotnie proszono do 
telefonu Ga!ę, sąsiadkę, przedtem tak cz.ęsto 
n.'.,;t do niej nie dzwo~ił. Gala odpowiadała p6J­
słówkami, dwuznacznie, kładąc sluchawkf: od­
wracała wzrok i sżybko wychodziła do swojego 
pokoju. . 

l\liltca Pietrowna, o którą Zofia Aleksa.ndrow­
na była kiedyś zazerosna i z którą obecnie bar­
dzo się zaprzyjaźniła, obiecała pomóc. W młodo­
ści Milica miała wpływowych wielbicieli, ale 
eraz nie było ich już w ogóle, wszystkim o-
brzydła. Za to Margerita Artemowna, stara ,Or­
mianka, często razem siadywały na ławeczce, 
~:Jokojna, mądra, bystra kobieta powiedziała, że 
Sa>za powinien wyjechać z Moskwy, zaprO<Pono­
wala nawet. żeby udał się do jej krewnych do 
N'achiczewan!. 

Zofia Aleksa.ndrowna uczepiła się tego pomy­
słu. Sama bała się podsunąć go Saszy, poprosiła 
\Vięc o pomoc współlokatora, Michaiła Jurijewi­
cza. Taka· rada powinna wyjść od m~zyzny. 
Michaił Jurijewicz, samotny kawaler, in~eli­

gentny cz..łowiek w binoklac_h, kolekcjonował 
książki t ryciny. Jego pokój, zawal'ony albuma­
mi i teczkami, zastawiony antykami, na zawsze 
,przesiąkł kll["Zem foliałów, zapachem far.by, kle­
ju i tuszu. Swoje skarby Michaił Jurijewicz 
chętnie pokazywał Saszy - lubił z nim rozma­
wiać. Dziś pokazał Saszy „Piekło" Dantego z 
iiustracjami Dorego. Tłumy kłębił) się w otchła­
ni., mężczyźni, kobiety, dzieci, głowy, ręce, nogi, 
wieczny ogień pragnień i namiętności, gpopiela­
jących ludzkość. 

_ Oprócz Dantego Michaił Jurljewicz ·nabył wy­
danego przez .,Akademię" ,,Księc-ia" Ma<:hiavel-. 
lego. 

- Tę książkę znam - po\Vli.edzial Sasza -
rozważania o władzy doić naiwne, d.alek0ie · od 
naukowego rozumienia jtj istoty. . 

- l\'Iożliwe - z.godził się Michaił Jurijewicz 
- jednakże historię pierwiastków dobra i zła 
warto zgłębiać w każdej epoce, dobra nie po­
winno się deptać ani w imię wielkich idei, ani 
małych. Proszę wybaczyć, Sasza. że się wtrącam, 
aie Zofia Aleksandrowna opowiedz.lała mi o 
pańskich kłopotach, niech pan tylko nie ma ·jej 
tego za złe. Wie pan, strzeżonego Pan B6g strze­
że. Dlaczego nie miałby pan wyjechać na jakU 
czas do ojca lub wujka? 

- ·wyjechać? - zdziwił się Sasza. - Nie wi­
dzę powodów. Sprawa nie może ro73trzygnąć 
się beze mnie Mama przesadza. Zwyczajna hi­
storia, dużo się teraz takich. zdarza, niestety. 
Chcą mnie aresztować? Wykluczone. A gdyby 
.nawet, to równie łatwo aresztują mnie u ojca 
albo u wujka A może mam się ukrywać? 
Roześmiał się. On. Sasza Pankratow ·ukrywa 

s;ę przed swoimi. 
- Niewątpliwie obawy Zofii Alekisandrowny 

są nieco przesa<izone - zgodził się Michaił Ju­
rijewicz. - Ale taka już jest nautra spraw po­
litycznych: z każdą apelacją wciąga pan coraz 
większą liczbę lUdzi, sprawa rozrasta się jak 
śnieżna kula. 

Sasza ze zdziwieniem popatrzył na Michalla 
Jurijewicz.a Ten bezpartyjny, dale-ki od poUtyki 
człowiek trafnie ujmował istotę ~czy. 

- Wieri.ę w Partię - powiedział Sasza - i 
nie mam zamiaTu przed nią uciekać. 

Sasza przyjechał na St.ary Plac rano. Na 
miejscu ściany Kitajgorodzkiej ziały pustką ja­
my i rozpa-Oliny, pod śniegi~m leżały sterty 
prastarych cegieł. Sasza wszedł do dużego sza­
rego budynku Centralnej Komisji Kontroli Par­
tyjnej, w hallu na tablicy informacyjnej odna­
lazł numer gabinetu Solca i wspiął się na 
pierwsi:e piętro. 

Wz.dłui ścian długiego korytarza .siedziała 
'milcząca kolejka. Z gabinetu Solca wyszedł 
nłody człowiek w garniturze z niebieskiego 
bostonu w białej koszuli I krawacie. Sasz.a uz­
nał że 'to petent, a widząc, że w kolejce nikt 
się nie poruszył, otworzył drzwi. .. 

W gabinecie stały dwa biur'ka: przy dr.1JW!ach 
niewielkie biurko sekretarza, zaś w głębi -
duże, przy którym urzędował Sole - cięZki, ;-e 
zmierzwionymi siwymi włosami, krótką szyJą, 
mięsistym nosem i zajęczą wargą, podobny do 
znakomitego szachisty Emanuela Laskera. Obok 
Solca s.tał krągły człowiek o bezosobowej urzę­
dniczej twarzy. P'Jdsuwał papiery do podpisu. 
Widząt' że Sole Jest zajęty, Sasza przycupnął 

m kr7'.e~le przy wei~ciu. Sole spojrzał na niego 
- był krótkowidzem. nie poznał wchodzące­
go. wier'lział; że nikt nie może wejś<.' bez P?­
z,volenia. a <:koro w<izedl I usiadł, to znaczy ze 
se>l{retarz go wpuś<'ił, a więc wszystko jest w 
porządku. Urzędnik nadal pods~wał 
papiery. Papiery były wyrokami sądo~i w 
sprawach karnych prowadzonych przeciwko 
członkom partii. Sasza z.rozumiał to, gdy przez 
chwilę posłuchał uwa~ urzędnika podającego 
nazwisko skazanego, staż partyjny. paragraf 
kodeksu karnego i wyrok. Parl!grafy · wylkza-

ne prze.z urzęd·nika nic Saszy nie mówiły. Sole 
bez słowa podpisywał papiery, marszczył brwi, 
dolna warga obwisła, twarz miała wyraz zmę­
czony i niezadowolony, wydawało się, że Sole · 
myśli o ,czymś innym, jes~ze bardziej przy­
k!rym niż wyroki na podstawie których ska­
zainych U!t.1Wano z partii. 

Sasza domyślił się, że trafił tu przypadkowo, 
nie w porę, ie nie ma prawa przebywać w 
tym gabinecie, ale nie czuł się na ziłach wstać 
i wyjść. Jeżeli wyjdzie, to nie wiad<>mo czy 
jeszcze kiedyś będzie miał sposobność dostać 
!ię tu ponownie, i czy w ogóle będzie miał taką 
sposobność. Dopiero teraz uświadomił sobie, że 
milczący ludzie w korytarzu czekają na posłu­
chanie, i że najprawdopodobniej czekają tak 
od miesięcy. 

Sole wybuchnął znienacka - siwa głowa za-
tnęsła się, palce w~ciekle zabębniły o biurico. 

- Osfem lat za czterdzieści metrów kabla! 
·- Paragraf dwudziesty szósty, punkt „b". 
- Paragraf„. paragraf... Za czterdzieści me-

trów kabla osiem lat! 
Urzędntk pochylił się nad papierami, prze­

biegł wzrokiem tekst. Jego twarz z.nów przy­
brała obojętny wyra.z. Akta są w porządku. 
Sole może sobie krzyczeć, ale nie ma prawa 
zmienić wyroku. 

Sole również wiedział, :te nie może zmienić 
"ń'YTOku; os.kari.onego należy wykluczyć z partti, 
i on. Sole, musi to zrobić, wyładowywanie 
gniewu na uru:dn.itku nie ma sensu. 

Wzrok Solca z.nów zatrzymał się na Saszy. 
Ten siedzący przy drzwiach nieznajomy też go 
denerwował. Kt.o to je!t? Co tu robi l dlacze­
go? 

ANATOLIJ RYBAKOW 

W szybkim spojrttinm sek!"eta.rza Sasa wr· 
czytał: mów o co chodzi, prędko! 

Sasza wstał. 
- Usµnięto mnie z Iru;.tytutu. 
- Z ]akiego znowu instytutu? - W'l"!Zasnął 

Sole. - Co tu ma do r-reozy instytut? Po co 
wy tu wszyscy przyłazicie? 

- Z lnstyutu Transportu - powiedział Sa­
sza. 

-'- Towarzyu je.t z Instytutu Tr<msportu -
poinformował r7.ea0wo sekretarT.. - Student. 
Usunięto go z tej uczeLnii. 

I dodał półgłosem: 
- Podejdt do niego. 
- Usunięto mnie :z:a gazetk41 kienną i za 

konfiikt na tle wykładów z ekonomiki - po­
wiedział Sasza podchodząc do Solca. 

- Jaka gazetka, jaka ekonomika? Co ·wy 
mi tu o,powiadacle? 

- Umano to za dywersj41 polityczną. 
Sole W)"trzesZ1Czał oezy na Satzę, najwiidocz. 

niej nie rozumiejąc co się w ogóle dzieje, dla­
czego ten człowiek znalazł 1i41 w gabinecie, 
dlaczego wysłuchuje wyroków · sądowych, dla­
czego opo'Wfada o jakie1~ gazetce, o jakicM 
wYikładach ..• 
Un.ędonik Wmiechnął aię niemacznJie, pobłd· 

Uwie, z wysokoś<:i ll'WOjej słutbowej pewności 
~iebie: ot, do czego dochodzi, kiedy lekcewa!y 
się ustalony porządek postępowMtia 1 załatwia­
nia is.Praw. WłaAinie dlatego, te Sole nie rozu­
mie tego porządku, rMmi tacy ZM"acają się do 
niego z pominięciem właściwych instancji. 

Uśmieszek: urzędnilka nie uszedł uwadze Sol­
ca. Spoglądając na SasZ41 spode łba, pcwi 0 "lział 
nieooze.kiw.anie spokojnie: 

- We?JWfjcle wsz:ystki!ch'. 

' ' . ' . : „ ' •• ' ~ 
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W tej samej chwil! do gabil!letu wszedł se-
. krearz, ów młody człowiek w granatowym gar­

niturze, którego Sasza wziął za petenta. Był to 
doświadczony sekret.arz, pracował z Solcem od 
wielu lat, i w mgnieniu oka zorientował się 
w sytuacji. Sole jest wściekły z powodu jakie- . 
goś wyroku, drażni go obecność nieznajomego, 
a ten chłopak dostal się do gabinetu przez je­
go, sekretarza, niedopatrzenie, gdy wyskoczył 
do bufetu po papierosy. 
Wyciągnąwszy drżący palec w stronę Saszy 

Sole spytał: 
- Czego on· chce? 

(8) 

Sasza stał nadal. 
- Czeg<i tu sterczycie! - wrzasnął Sole. -

Idźcie stąd! 
Sasza zaczął się cofać. Sekretarz gestem pole­

cił mu podejść 
- Kogo wezwać? - spytał półgłosem, kładą~ 

pr:ed sobą formularz z pieczęcią „Kolegium 
Partyjne CKKP WKP(b)". 

I dopiero wtedy Sasza uświadomił sobie, że 
Sole wezwie wszystkich związanych z jego 
sprawą. Po raz pierwszy w ciągu tych miesięcy 
serce zabilo mu gwałtownie, poc.zuł ucisk '· 
gardle. 

. I 
s~ patrzył na niego wyczekująco. 
- Baulin, sekretarz organizacji partyjnej 

zaczął Sasza. 
- Bez funkcji, be:z: funkcji - przynaglał H• 

kretarz, zapisując nazwiska. 
- Glińska, Jansem, Runoczkin... kolegó\.f 

moilna? 
- Mów, szybko! 
- Połużan, Kowalew, Pozdniakowa - mfi· 

wił Sasza słysząc jak za je~ plecami urzętl• 
nik wylicza nazwiska i paragrafy. 

- Wszys<:y? 
- Wszyscy. 
- Na kiedy? 
- Moima na jutro? 
- Zdążysz zawiadomić? 
- Zdążę. 
- Zasuwaj. 
W drzwiach Sasza obejrzał się. Sole patrzył 

na niego spode łba. 
„Kolegiium Partyjne prosi Was o zgłos.zenie 

1ię dn. 17.01. br. o godz. 15.00 do towarzysza 
Solca". I nazwiska wezwanych. Nie było tylko 
nazwiska Saszy, o nazwisko ni!kt go nie zapy­
tał. To zabawne, ale nieistotne. Sprawa wygra­
na. Sasza w to nie wątpił. Sole nie potrzebujtt 
żadnych instancji, żadnych papierów, żadnych 
decyzji. Wezwać wszystkich! I pomyśleć tylko: 
gdyby nie wtargnął do gabinetu, gdyby nie to, ie 
sekretarz chciał zatuszować swoje niedopatrze­
nie - nic by nie wyszło. I ten uśmieszek ur~­
dnika, który ro.:z:sierdził Solca. Ale udało się! 
Udało! 

A jednak coł mąciło radość .•. Ci milczą.cy lu­
dzie na ławkach wzdłut ścian, cisi, cierpliwi, 
oczekujący rozstrzygnięcia losu swoich naj­
bliższych. Dyktatura proletariatu musi się bro­
nić, to jasne, oczywiste! Ale powietrze w 
tamtym korytairzu przesycone było ludzkim 
nieszczęściem. I ten nieznany cz..łowiek, skazan.v 
na osiem lat za kradzież czterdziestu metrów 
kabla. Czy on, Sasza, nie odegrał przypadkiem 
w jego losach fatalnej roli, czy nie zagarnął dla 
siebie wsp6ł~cia, przemaczonego dla kogoś 
innego? 

Ale. był przecie± mrody, tak bardzo chciał 
tyć, 1 starał się myśleć o sobie, o tym, że je­
go nieszczęścia się skończyły, a nie o ludziach, 
niemo ~iecl.zących wzdłui ponurych ścian urzę­
du. 
Glińska rozmawiała właśnie przez telefolł, 

gdy Sasza ignorując sekretarza wszedł do jej 
gabinetu. Spojrzała na niego ze zdziwieniem, 
potem ze strachem - poznała od razu, zasłoni­
ła słuchawkę dłoruą. 

- C.zego chcecie? 
Sasza położył przed nią wezwanie. 
Przeczytała, wymamrotała niepewnie: 
- Dlaczego mnie? Z tym to do Baulina. 
Wyglądała ż.ałośnie . 
- Proszę podpisać! 
- Dlaczego, dlaczego? Idźcie do komitetu -

mamrotała Glińska. 
- Polecono mi dostarczyć to wam. Podpisz­

cie! 
Odłożyła wreszcie słuchawkę, w:zięla do rę„n 

wezwanie. 
- Byłeś u Solca? - apytała, przechodząc 

nagle na „ty", 
- Byłem. 
Patrzyła na wezwanie. A w.ięc wmieszało > • 

Kolegium Partyjne CKKP... Oczywiście nl~ 
obeszło się bez Riaz.anowa, Budtagina, można 
się było tego ~pQdzie'WĆ> l \o' w przeddziel'l. 
Zjazdu. Wrobrazlła sobie ·jak na Zjetdz.ie Sole, 
albo Jarosławski, a mo e „ nawet Rudzutak 
przytoczy w wystąpieniu przypadek Pankratowa 
jako przykład bezdusznego podejścia do przy­
szłego młodego specjalisty. Wyrzucili z ostatnie­
go roku, a ona podpisała decyzję. Tak, podpis9-
ł;;. podporządkowując się stanowisku egzekuty­
v. y. Ale uprzedzała przecież Baulina: przyszedł 
llkólnik, zalecający wstrzymanie odsiewu stu­
dentów nn ostatnich latach ~tudlów. , ie posłu­
chał. niech teraz pije to piwo. 
Popatrzyła na Saszę, uśmiechnęła się: 
- Wciąż ta siódma szkoła. Wierszyki, epigra-

maty ... 
Sasza podsunął wezwanie. 
- Podpiszcie. 
- Pqyjdę. 

- Proszę podpisać! 

' 

Zmarszczyła brwj, z.łozył.a podpis przy swoim 
nazwisku. 

Baulin przeczytawszy wezwanie uśmiechnął 
się zjadliwie. 

- Wysoko włazisz, nie spadniesz? 
I podpisał się z tak obrażoną miną, jakby 

Sasza wyrządzał mu osobistą krzywdę. 
Janson popatrzył na Saszę zza grubych .szkieł 

okularów,· w jego oczach błysnęła nadzieja, 
spytał, które to piętro. 

W grupie wezwanie krążyło z rąk do rąk. 

- Przycisną Ich - ucieszył się Runoczkin. -
No, Kowalew, będziesz się tera2 kajać? 

- Saszka, zuch jesteś - pochwaliła Pozdnia-
kowa.. · 

Ostroima Roza Polużan spytała cicho:' 
- Zwycięstwo? 

Sole najwidoczniej zapomniał o Saszy. Pa­
trzył ze zdumieniem iak do gabinetu wchodzi 
osiem osób i myślał, że wyznaczył Jakieś ze­
branie. Ale w terminarzu nie było żadnego za­
pisu. 
Glińska wycląg'llęła Clo niego rękę; byli zna­

jomymi. Sole poznał ią. z niezdarn:i galanterią 
wstał zza biurka. Okazało się, że jest bardzo 
niski. 

- Sprawa lnstytu~u Transportu - oznajm.! 
sekretarz. 

Solcowi nic to nie mówiło: nie znal sprawy 
Instytutu l'ransportu. a Saszy· nie pozna! Mimo 
to z przyzwyczajenia wskazał wszystkim krze­
sła. 

Glifiska położyła przed Solcem gazetkę. Ga­
zetka uparcie zwijała się w rulon, Glińska mu­
siała przycisnąć lej rogi dziurkaczem i masyw­
nym kubkiem na ołówki· Sole z roztargnien~em 
obserwował jej poczyn'lnia. 

C.D.N. 

Tłum.: MICHAŁ B. JAGIEŁŁO 
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~,;r:rZAŁĘCZA WIELKl·EGO W SPRAWIE 

„AWANGARDY XXI W.". 
~ , • „ -I ' f'-.i • ~ • .__- - ~ • • • 

.... „. Pod koniec r<>ku szkolnego zostaliśmy zaproszeni przez wicepre-
11ydenta Jana Noskę do wzięcia udziału w obozie „Awanga~da 
AXI w.". Wypoczy'l1ek mial być bardzo atrakcyjny, o czym po111-
formowali nas ~ocźątkowo nauczyciele i dyrektorzy naszych 
,zkół a· później <irganiz&torzy nas:cego ob.ozu. Zgodnie z obietni­
cami' sp{')dziewaliśmy się spótkań i dyskusji z przedstawiciel.ami 
swiata kultury i sztuki, licznych atrakcyjnych wycieczek, moi.li­
wości wypożyczenia rekreacyjnego sprzętu •wodnego oraz spr~ętu 
radiofonicznego i nagtaśniającego. To co zastaliśmy rozwiało 
nasze nadzieje na udany wypoczynek. Zaskoczyła rias przede 
wszystkim :da orjtani?:acja. 
Już pierwsugo dnia ro~czarowalo nas planowanie zajęć pro­

gram<>wych, czyl1' licznych spotkań · z przedstawicielami władz 
lokalnych, wiceprezydmtem m. l..odzi, władzami • KL PZPR, 
ZSMP, ·ZHP. Zajęcia odbywały s!ę w świetlicach, podczas gdy 
na dworze była piękna slonec7.na pogoda. Nasze niezadowolenie 
było potęgowane długimi oczekiwahiami na zaproszonych gości. 

Zresztą nie tylko na 11ic!1. C::ek al iśmy również na autokary, 
które miały u.wieźć nas do Łasku cdległe;!t> o około 
30 km. Wycieczka d.o Łasku, jak się okazało, nie była 
nas~ą jedyną wycieczką. Następnego upalnego dnia mieliśmy o-

. kazję zwiedzić Zakłady Urządzeń Galwanizacyjnych i Lakierni­
czych ~ ZUGU; w Wieluniu. Na naszą prośbę komenda obozu 
z.ezwoliła na 20-rninutowy spacer po ulicach miasta. Była to na;;z.a 
jedyna zor1anizowana piMza „wycieczka". 

Przed nami je•zeze 3 dni do koi'lca obozu. W dalszym ci ągu 
cechuje nu 0optymiz.m i ,wiara w zdolności organizacyjne naszej 
kad1·;v. Pragniemv, ab:' nasz pobyt w Nadwarciaó.s!<im Grodzie 
zako1'icz.ył sif! miłym. akcentem. Wierzymy, że przyszłe obozy „A­
wangardy :XXI wieku" ~dą w pełni udane. 

GRUPA UCZESTNIKÓW 

Załęcze Wiel'kie, 12.07.1987 r. 

List Grup„ uci.e11łników obozu „Awangarda XXI wieku'', któ­
ry publikujemy powyiej, dobne o nJ,cJ1 świadciy. Jeśli w:v­
bl'.ano Ich, jako awanrardę, to mają prawo spodziewać się, że 
WSZJ"stko · b~zie przebiegało według najnowocześniej~zych. na.i­
ltpitj pnemyślanych i przygotowanych wzorców. Poczuli się 
partnerami ł ta.kieco potraktowania spodziewali się. Rozmawia­
IPm z dużą grupą tej młodzieży i uwa.żam, że dokonano co­
bre-go wyboru. Jest to młodzież n1yśląca, krytyczna. ciekawa ży­
da i usiłująca mieć wlasne zdanie. Tym bardzie.i nie wolno Jej 
,iui u samego początJm ro,;ezarowywać złą organizacją, nie do­
trz3•manymi 11hietnict.mi, nie przemyślanymi programami. 

Organizowanie obozów „Awangarda XXI wicku" nie jest 
d~·1n pomysłem; ale odnoszę wrażenie, że zb,·t pochopnie spel­
nionym. ie d„ końca nie przł:myślanym, że mającym zbyt wii-lu 
„njr.ólV". któryeh pomysłów i inicjatywy nie ma. kto lrnordyro­
wolr. Obozów „Awan,;arda XXI wieku" bylo więcl'j, Byloby więc 
dobr::e. gd:,-Jty · nr1y ich OCflnie wzh~tu pod tm'a.gę wszy~tkił' do­
świadczenia: dobre i de. aby w 1J?Zyszłości lle eliml.nować. A.­
wa„gard11. - j&k' sama nazwa wskazuje - llOWinna prrndować. 
a n'e Tl'lec ~•e w · o~oni" i l>l>Wicla.ć 1le w1on·. Też ,jestem ... pty­
mistą i wierzę, ie tak będzie. Alt>, aby tak b~·ło, trzeba jui Re 
wr-reśniu przystąpić do priyrotowywa.nia obozów na hto 1988 
roku. 

LUCJUSZ WLODKOWSKI 

PRAWDA, SPRAWIEDLIWOŚĆ I MITOLOGIA 

Można -powiedzieć, że prawem mijanego czasu jest idealizowa­
nie przesztości. ·Już starożytni Grecy wymyślili „wiek zk>ty". Te­
r,,iz ten zabieg powtarzajĄ inni i to zbiorowo bądź indywidualnie. 
Dziwić się nie · ma czego, protestować podobnież. Ale przecież 
takie mftologizówanie przeszłości może wywalać wiele zamiesza­
nia w umysłach ml'odych i spowodować czasem niepowetowane 
szkody. A więc trzeba wyjaśniać. I tylko dla tego podejmuję . po­
lemikę z feHetoriem Włodzimierza Krzemińskiego pt. „:Mieczy-
5law Grydzewski w Londynie''. 
„Cóż 24 znalcomite pismo! - pisze Włodzimierz Krzemiński. 

- NiewątpHwie· n4jlepsz11 periodyk kulturalny w hi&torii naaze­
Qo pi.imiennictwa". Jest to prawda. „Historia co tydzień" Kazi­
mierza Koźniewskie10 - książka o hist.orii polskich tygodników 

· - zaczyna się od omówienia „Wiadomości Literackich''. Nie by­
łoby zatem powodu dó pelemiki, gdyby nie drobny zabieg, do 
jakiego ucieka ·silt Włodzimierz Krzemiński. Felietoniście, nie­
wątpliwie, wiele wolno. Felietonista, niewątpliwie, powinien po­
sługiwać się skrótami. Ale w tych skrótach powinien być nie­
bywale precyzyjny. 
Twórcą „Wiadomości Literaclcich" i kh Jedynym przez eal:v 

okres i·edaktorem - ale też i wydawc~ - był Mieczysław · Gry­
dzewski. „Wiadon'lości Literackie" istotnie - jak pisze Włodzi­
mierz Krzemiń~ki - „stal11 ai4 dzielem ;ego ż11ei.4 ł pomnikiem 
jego chwaly". Ale też warto Wiedzieć, że pierwszy numer „WL" 
ukazał się z dat.ą 8 1tycznia 1924 roku, a więc -przeszło 43 lat.a 
temu, w zupełnie innej epoee i porównywanie tego pisma z ja­
kimkolwiek z dzisiejszych jwt po prostu nieuczciwe lub dowodzi 
całkowitego. oderwania od rzeczywistości. 
Włodzimierz Krzemiński !Jkarży 1ię, że „7łł• m4 juł foJcic1' 

redakcji, które . b11 .z«mawialv u autorów wiersze, artvkul11, „,_ 
je. W każdej redakcji aiedzł t11Iu piaarzv etatowveh, że ealkowi­
cie wystarc:z:11jq, tibv wvpdnić lamv pisma, juzcze nawet dl11 
nich miejsca braku.je. Pisti1'Z 1\ie będqc11 et4tow11m redakt01"•m 
przeprasza, że i11je.„". Wysyła do redakcji rękopisy, redakcje nie 
odpowiadają, nikt go nie inspiruje, n.ie nagabuje, pi.tar:i: czuje 
~ i ę więc niepotrzebny. A za .czasów „Wiad<>moścl Literackich", 
bywało inaczej. Wręcz idealnie, jest t.o „godne pozazdrou:ezenia". 

Czytelnik, który nie :ma historii polskiego czasopiśmiennictwa 
pomyśli. że to wszy~tko prawda. A tymczasem jest to mitologiza­
cja przeszłości i fałszowanie teraźni!'jszości. 

W Polsce ma.my tyle różnych pism, że każdy może znalefc! dla 
siebie to najbardzie.i odpowiadając!e. To - po pierw1ze. Po dro­
~ie. natomiast - redakcje mają prawo do zamawiania u takich 
pi~arz,v i t ·~kie teksty, które ich zdaniem znajdą uznanie u Czy­
telników. W ·. redakcjach nie siedzą krasnoludki z workami peł­
n,vm; pieniędzy. aby finansować pisma. W dobie reformy pism~. 
które nie utrzymują się na .rynku, znikną z niego. Za cz.asów 
Mieczysława Grydzewskiego byle podobnie. „Wiadomościom Li­
terackim" wystarczał rutklad przekraczający 8 tysięcy egzempla­
rzy. aby stały się finansowo samowystarczalne. Początkowo mia­
ły one nakład 3 tysl•ce egzemplarzy. Dziś dla uzyskania !amo­
wystarczalności potrzeba od 70 do 100 tysięcy egzemplarzy na­
kładu. Inne czasy, inne ceny, inne warunki. 

Trudno· parównrwać, tym bardzle3, że Mieczysław Grydzewski 
„b11t spadk<>biereq wielkiej kamięnic11 w aamvm centrum miaata, 
Zlota 8 - pisze · Kazimierz Koźniewski we wspomnianej Juiątee 
„Historia co tydzień'. - . Pieniądze z kamienicy zręcznie goapo­
darbwane przez ;Antoniego Barmana slużyly „Wiadomościom Li­
terackim". - · Bylo to zupełnie co Innego niż jest dziś, czego 
Włodzimierz Krzemiński nie chce przyjąć do wiadomości. 

Wiadomości Literackie" zaraz po reformie waluty w Polsce 
w "maju 1924 roku k<>sztowały 50 groszy, a niedługo później i już 
do 1939 roku - 80 razy. Jak przyznaje to Kazimierz Koźniew­
ski było to tyle. ile niejednemu Polakowi starczało na całodzien­
ne utrzymanie. W porównaniu z ceną „WL" dziś .:ena czasopism 
jest · znacznie niższa. „Wiadomości' Literackie" mi aly na początku 
obiętość 4 str-01'1 (kolumn) i r. tego jedną poświ ęcały na.„ oglo­
sz~nia. Inaczej czwarta część mimeru .- to byly ogłoszenia. 
świąteczny numer z 1924 roku mial objętość 14 kolumn i 7 ZJję­
J~r ogłoszenia; czyli polowę numeru . Po co więc to ide~liz?wa­
nie'? W latach trzydziestych :,WL" ukazywały się w obJętosc1 6 
lub 8 kolum;i.. Numery specjalne miewaly i po 26 stron. Ale 
część numeru poświęcona była ogłosze11iom, bo i-eh fu:1datorzy 
utrzvmywali po części p ismo. 

Nie ~szystkim podobato się to pismo. „Wiadomości Liter.::ckle'' 
- pisze Kazimierz: Koźniewski - ,.byly atakowm:e . z Lewa. 
i prawa. (.„) Miala do nich pretensje autentyczna iew•ca reu;o­
lucyjna, ni~ lubili ich r>rtod•ksyjni pi~sudc;zycy. ( .„) wszyscy. n.a 
„Wiadomości" tearczeli i szczekali. Niektorzy otwarcie, rnnt c·­
·szej i z rezerwą''. 

W Londynie nie było lepiej. Obra ził si~ na ,.'vViadomości" Ju­
lian Tuwim za zam:anę „endeckie.i mo-rdy nienawistnej" n·l „k.o~­
tmiską" i zadepeszowal 28 października 1941 roku z. No\vego 
Jorku: „Dalsze publikowan ie moich prac sta.no1.i:czo mepozr;dn.-
11 e"'. Decyzj i tej nie zmienił, a Mieczysław Grydze\\':',ki dov1 12,c]y­
wat się 0 tvm, co się dzieje u Tuwimów w Nowym Jorku rld 
Ireny Tuwim; choć listy do „Najdroższego Ju.leczlc11" p~sywal 
nadal. . „ „ . , 

Witold Gombrowicz w 1960 1:oku (w ,.Dz1enm.-:ach .l nap1sgt 0 
„Wiadomościach''. ż~ „stąly się ideainJJm wyra~em mierne_g~ t<:y­
krificzania się emigrac11jnego, trudno o C11'entarz starl1nme1 U:JJ­
glansowany, wyprasou:any, uczesany, wy!izanv.. i ::comme , •t 
faut". Uważ.al, ;i;e wielu ludzi p iszących na em1gracJ1 nie zosca-
łoby dopuszczonych do „Wiadomości''. . . 

I na koniec prawda o tym, jak to M1eczysł~w Grydze:--·~ki za­
biegał 0 autorów. „J eśli redaktor pyl w stan.ie. ta!c ttlo?yc d_w~e 
dość ..przeciętne strony - pisze w~pommany. J~lz h.az1m1erz i:oz: 
niewski - to znaczy. że skutecznie dzialal 3uz caly i:necha'!-i„m. 
czytelnik s i ęgal po „Wiadomości", bo mial tam nazwiska yierw­
swrzędnej wielkości, litei:aci pęd_zili na Zlotą 8 z ~ekstarn! <,?ry­
dzewski lansował nie na3prawdz1wszą legendę: „Wiadomosci." do 
nikogo aię 0 tekst 11ie zwracają"„.), gdyż druk w „WL" nobilito­
wał, a pismo trafia/o do najbardziej wyrobionego grona czytel­
n ików, z kolei wplywalo to 1:a . nakład, ~wklad przycif!'gal og~~­
szenia, ogloszenia pozwala/u swietn ym p1s1rzom placic wyso7.1e 
ryczalty i honoraria. I tak . d.alej.„". Ale to b~'ły zupełnie inne 
czasv. , ., . .l · 

J~ż w Londynie Mieczyslaw Grydze:~·s~i r;wroc!L ~ 1 ę 110 '~:y~1;e-
nio':'lych przez Włodzimierza .Krzem111sk1ego . pi sarzy r (Kaz1m1era 
Iltakowiczówna przebywala w · Rumun11 a me na„V. ęgrzechl .. z 
prośbą 0 materiały do przyg;otowywaneJ antolog11 „KraJ 1.at 
dziecinnych". która ukazah ~ię w marcu 1942 roku w 1:'ondy111e, 
3 w której nie byto wspomnień ani_ J:=tna !"~~h~n1a, a111 Juha~1~ 
Tuwima. Nie chotlzilo wcale o „W1adomosc1 . ~reszt~ z listo>. 
Mieczvsława Grydzewskiego \\',ynika, że w 1\·1elk1eJ czytelni 
British Museuin - pustPj ze wzg~ęd~1 !111. naloly ~-. ~amot!11~ 
~iedzi Stefania Sakowska i pt·zepisuJe teksty d0 „ .V1;;i.ctomos~1 
z ksiażek i „jakieś 01·tykuly Klaczki z dawnych pa1·y.sk1ch „Ww­
domo.ści". Nie było to więc wsi.ystko t_,k1e ideallu', ~a.kby chciał 
zakochany w swojej mlodości Wtodz1:111en _K~zem1nsli:l. . 

A dziś? Pro~zę popytać kierowni~ow dz'a~ow ll?terack1ch. cz~ 
rzeczywiście '!1 ie proszą o teksty roz1~ych pisarzy .. Pros~ą. Cz.'ł 
r.awsze dostają? Oni wiedzą dokładnie. Zostałem 3edy111e up~; 
ważniony do poinformowania. że n_a przykla<;l w „Odgł.os3ch , 
przeszło palowa objętości pisma zaJmowana ~e~t t~ks~am1 aut~­
rów nie mających w redakcji etatów. Zatem 1 to nie Jest pra1\ -
da, że wszystko piszą sami r~daktor~y. . . , . 

1 dlatego w imię prawdy. spraw1ed~1wośc1, aby oddac Ją t~. 
komu się na1eży i aby obalić .narastaJące .m ity pozN1?htem sob1_e 
przypomnieć kilka faktów i ustosunkow.ac ~1ę do .nich. Uczym­
łem to ró\vnież i dlatego, że nic tak nie ozyw:a zycia umysło­
wego, jak pol~mik; . 

HONORY D'LA tO·DZIANt1NA -
KARLA DEDECIUSA 

WPI'OLD BOROWY 

Gerhal'd Goltz - 1 Hamburga - nadesłał list, donosząc nam. z 
dumą, te we „Frainkfll!t"ter Allgemeine Zeitung" ukazała · się 
wxmianka 0 Kulu De.deciusi«, lrtór;r w RFN wsławił .się _prze­
kładami literatury t><>lskiej i który kieruje Instytutem Niemiecko-
-Polskim w Darmstadt. · . . „ w załaczonym wyciku z „l'ra~furle-r Allgemeine Ze1tuna au-
tor wzmianki, Stefan Dietrich piaz.e: 

„Przed kilku dniami otrzymał tytuł d.oktora hon~rlt eausa w1dzia_łu 
fllologlczriero · Label1ld1110 Unlwen,Utu Kałohckiero. Wyd~1al 
putawił so na r6wnl 1 aajwi~k111m. i1Jrieym poetri polskim. 
Czesławem Milonem, kt6ry otrzJ"Dlal ten tytuł w 1981 . roku. 
Nlemlee, do tes• ewancellk - doktor honorOWJ' X.atobcklego 
Uniwert5tetu Lubełlkler• ..... tero Jeneze nie było. Zreszł~ do­
łJ'ehczaa n~ltt przeł De4eclu.em ale łlamaeąt wie1•1111 polskł•­
s• papleła na Jwk nłemteekł", 

·Autor li.tu, Gerharł Golb niepOkoł tl" uy my„ w ~d~ nie 
pn:eoczyliśmy przypadkiem tej wzmianki w „FAZ . Nie. Na do­
datek 4 lipca 1H7 roku w numet"U 2'7 „Odtlotów" publlkowall6-
my obszerny - całokolumnowy - W7w!ad Knyn:tofa A_· Ku: 
czyńsitiego 1 JCulem Ded.eci'tlffm. Obawiamy się natomiast, te 
by~ mote wywiad tieri przeocmno w Hamburgu. Zara~ po \lk•­
zani u si• niniej1lej wzmhmlcl, OW\ wsmiank• i wywiad wy­
ślemy Gerhardowi Goltzowi. 

Dzi4'kujemy tet u wiadomoj\!, t.. eme..,ł&wany przewodniclJICY 
Sądu Socjalneto RFN - Geers Wanna,- teł pochodzi. 1 
Lodzi. · 

Swo.il\ d,;op. warto byłoby, aby Unlwerąłet Ud1kl r6wnleł 
roiwaiyl mo*ll•o~ qhonf'lnwania r.ashlłoner" c1la Uteratlll'1 pol-
11kieJ lotbfaninL 1Mł te BUia pewaflna JWOte17CJa ~ adretem 
ULI 

UPIOR Z ut. OłROfllCOW STAlłNGRADU 
STRASZV NADAL 

W nr. 30 „Odgłosów" 1 dnia 29 lipca 1988 roku opublikowałem 
list p.t. „Upiór z ul. Obr. Stalingradu'', w którym wskazałem na 
„twórCZll pracę" ekip remontuj!lcrch budynek byłej 1zkoły pod­
•tawowej nr 3 im. Szymona Konarakie10 przy ul. Obrońców Sta­
lingradu nr 27. Dzłllaj, po roku takle10 „remontu" 1ytuacja zmieni· 
la · się na tyle, te wzro!Jła liczba wybitych azyb w budyn· 
ku, zdemolowanych podłóg, zniszczonych kafli pieców opalowych 
i kuchennych. Wywie.zona na bramie tablica informująca, jakie 
to przedsiębiorstwo remontuje budynek zniknęła, a sterta cegieł 
gromadzonych na podwórku w zadziwiającym tempie zaczęła ma­
leć. Natomiast, pojawiaj~cy 1!t1 od' czasu do czasu robotnicy, co­
raz czękiej zaczynaj11 odczuwać pragnienie w wysuszonych gar­
dłach, od czasu do czuu niknlł w drzwiach usytuowanego po 
drugiej !Jtronie uliey 1klepu mono})oloweco, bądt tet wybieraj„ 
się do pobliskiej cuklet"ni „Wuzetka" po :111kup macznie t.ańsze10 
wina. 

.• 

Na kolumnie „Polemtkl. lłsty, oplY1te" l>Uhtikuj"my tylko 
listy podpisane imieniem i na1wisklem. z podaniem adre· 
su Adres ł nazwisko na ź~<'tt'nie ialntt>rt>sowanego iatrtf• 
mujemy do wiadomości redakcji. Zastrzegamy sóbił moill· · 
wość skr6tów. 

kwldo\ 'ana w latach sześćdziesiątych„ kiedy to bardzo wplywowi 
ludzie zadecydowali, że w Lodzi -.zkół podstawowych jest zbyt 
dużo i należalcby ilość ich zmnieJszyć„ Budynki zlikwidowanych 
i;zkół zajęły inne instytucje państwowe i społeczne. (NP: szko~y 
przy ul. Limanowskiego i Zubard2kiej). ·w przypadku, k.1edy ~1e 
znaleziono kontrahenta na te budynki zaczęty one być dewas,o­
wane. Swego czasu nie wykorzystano nawet Narodow:ego F~n.­
duszu Rozwoju Szkół, aby doprowadzić je do stan~ uzyV(alnosc1. 
Obecnie stan tych budynków jest lak ni.ez.adowa.laJący, ze sama 
reka cofa się z kieszeni . gdy próbują nas hamówić n~ wplacame 
jakichkolwiek sum na NFPS Po co mamy pchać sp.olecz.ny gro~z; 
ni s":c?yciclom i partaczom? 

A swoją drogą sprawą rcrnontu budynku szkolne~o przy ul. 
Obroi1ców Stalingradu 27 powinn~ zająć si~ IRCh-a lub ume or­
gana kontrolne. 

· MIECZYSLA W KOZAK 

I !° 

„NOC NA DWOiRCU KALISKIM„ : . „.: 
~;a 

~~łfłtlJIWdlY~Y...wevmrtrrwerrt;Y ~-:: 

w związku z arlyku1em pt. „Noc na D\~orcu Kaliskii11" · zarrtie­
szcz.oilym w nr 23 tyii;od1{iha z 6 czerwca 1987 r. kierownictwo 
stac.;1 przedstawia swój. pogląd na tem~ty w. nim p61·.uszane oraz 
uslos1.mkowuje się do niektórych stw1erdzen wyrazenych puez 
autol'kę. · 

Ogolnie wiadomo, że po wielu latach „spa,~ania" z pla.I1u roz­
potu;ła się rozbiórka starych pomieszcze1'1 w celu pl'zygotowania 
placu budo\vy pod newy dworzec. Wiąi.e się to z' określonymi 
t:·w.lnośc1ami dla pasażerów. Ze względów społecznyfh,' nie była 
brana pod uwagę możliwość calkowitego wyłączenia~ dworca z 
obsługi podróżnych na czas budowy nowego. Z epi\'Jii znanych 
kierownictwu stacji · pasażerowie korzystaiący na co_ .,d~eń z tego 

·dworca są zadowoleni, że nareszcie zaczęlo się coś Glz.i'ać i obecne 
tr~lelności zośtaną zrekompensowane po .oddaniu cli . . u.żytku no­
wych obiektów dla obsługi podrói:nych, co · jest prze\\'idziane w r. 
1991. 

1 
·: /··' • 

Jednocześnie zdajemy sobie sprawę z 'tego, że WYlitępuJą pew­
ne niedociągr1ięcia ze strony PKP, które staramy .sf~. El;limii:iować 
i~ a bieżąco, w miarę możliwości. Jednak po przeczytaniu przed­
miotowego art:51kulu nasunie się stwierdzenie, że co. l:'.Y się ·nie 
zi o bilo to i tak będzie źle! 

7.ac.znę od zdJęć. . 
Zdjęcie i:;órne przedsLawia rozbiórkę stat·ego szaletu <iiworcowe­

go. Jest zrnbione w ten srios6b, że nie widać barierek.óddzielają· 
qch teren rozbió*i od pozostałej części peronu I. ZclJęcie dolne 
je.>t tak wykonane!, że rozbiórka starych kas biletCJwych . i mate­
riały z niej pochodzące hlokują cale przejście na gl6wpe schody 
i dalej na perony 5 'i r.. ,rednak uważny -czytelnill dos~rzeże, ze 
zd.1qcia górnego, że prze.iście dla pasażerów jest zapewnibne. 

Giówny budynek dworca od kilku lat jest wyłączony;'. ~J,e}tsploa­
tacii z uwagi na Jego z!y ~tan techniczny i przeznaozo1'yl do 1·oz­
biórki. Nie wic111. czy z.nalazlby się ktoś, kto pocljąl'Oy clecyzj~ co 
do powierzchownego remontu po lo tylko, żeby go r\)zebrać. To 
s;;.,mo dotyczy placu dworcowego, który zostanie zamknięty 6 hp: 
ca or. Obą baraki Sr\ w trakcie r·ozbiórki, a więc bi;udna ściana, 
.,do które] przyczepwnn 111cpozorną tabliczkę" i uż znilmęła. Sza­
letu dla podróżnych kolejan:e nie ukrywali, po11!ewat nie jest to 
obiekt •przenosny, lecz staly. W tym miejscu został Z'i.PrOJektowa­
ny, wybudowany i tam go użytkujemy, !acz sama· 41anta Wroń­
ska stwierdza: „informacja o trasie wędrówki" je&t. •:\' 

.Tesli chodzi o pozostałe tablice informacyjne, to. wi~kszość z 
nich zestala już rozmieszc;;c•na, natomiast pozostal~~?:staną roz­
mieszc:t.r;:me po za:mknięch.1 placu dworcowego oraz- o'ędą uzupet­
r.ia:1e w trakcie dalszej przebudowy, gdy będ,zie 21a~hodzila Ko-
nieczność zmiany ruchu podróżnych. · • • . • ··. 

Ciekawe co przeszkadza autorce hasło' na temat qbrony cywil­
nej? Gdzie i kiedy była niechlujna i niekompletnff tablica roz­
kładu jazdy? Komu i kiedy w ciągu trzech godzf~ ni'e udato się 
wydobyć z ukrycia naczelnika stacji? Dlaczego J;' Wrn1'iska ope-
ruje ogólnikami, czy?:b:v brakowało konkretów? •:. 

Nadmieniam, że w każdy dzień (sobota, niedzielii)\f.dyżuruje do 
godz. 21.00 jedna o.sob.a z kierownictwa (naczelnik, lub zastępca) 
i wystarczy zapytać któregoś z dyżurnych ruchu, który jest w 
każdej eh wili obecny na J!'Osterunku, poinformuje,'· gł!zie ta oso­
ba się znajduje (jeż.eli jest na terenie stacji a nie:: Yf' biurze). 

Jeżeli chodzi o puste okienka kasowe, to zglasz:rm; że widzia- · 
łem „na własne oczy czynne wszystkie kasy", 

Co do gastronomii dworcowej, to nie będę się szcz~ólowo w.v­
powiadał, ponieważ cala podlega przedsiębiorstwu ,,WARS", co 
na pewno J, Wrońskiej jest wiadome, bó nie każdy, jest tak ogrn­
niczony jak kolejarze, którym „zwyczajnie nie ptzyszłoby to do 
głowy''. 

Chcę zwróeić uwagę na to, że na Dwor-cu Łódź Kaliska za mo­
,lej pamie<:i nikt sie nie zatruł a przerwy w pracy placówek ca­
łodobowych 11~ praktyko·>.rime nie tylko w „Warsie'' (chociażby 
na sprzątanie, a poczekalnia jest czynna całą dobę , bez żad11ej 
przerwy). ·, 

Przy peronie trzecim był wymieniany tor nr 9 i polowa pe1·orm 
była wył14cz.ona s T\lchu, Teren ten był o.grodzony barieukami, co 
zauważyła J, Wrońska,' ale i tak źle, że bez oświetlenia ostrze­
g3wczego. Peron trzeci jest oświetlony dobrze i barierki tel.obyły 
dobrze widoczne. Przejście służbowe (nie na przefaj) przez tory 
od al. Włókniarzy jest oznaczone tabliczką „Przejście zabro11io­
ne". Teł :tle. Zabezpieczyć je drutem kolczastym,. może jeszcże 
~M~~-? r ' . 

Kilka zdań na zakończenie. · · 
Dwonec Kaliski jest bardzo potrzebny wszystkim .,łodzianom i 

nie tylko, Dziwi jedno, że przez tyle lat kiedy „spadał z planu" 
nie było w waszym tygodniku takich artykułów, at ' konkretnych 
wcale. .., .. 

Teraz kiedy jeet to oczywiste, że nadeszła już riora. kiedy 
wny11tko, eo tyczy 1ię tego dworca ruszyło z:. miejsca> uka"?:ał się 
k<..lejny artykuł, który przedstawia kolejarzy jako llłilzi o „ma­
łym Ilorazie inteligencji". Ciekawi nas, co by pomyśleli sobie czy. 
telnicy korzystający z tego dworca, który Jolanta ~. V{ro1i.ska na-
zwała zwykłym chlt-wem ?· . .-

Ale „ODGLOSY" to tygodnik społeczno-kulturalny: ·· 
Lódt. 1981,0'f.H. 
Z powatanlem 

Int. ANDRZEJ K.ARPIJQ'SKI 
Do w:iadomotel.: 
l. Rejan Przewozów Kolejowych w Łodzi 
2. KZ PZP!\ Kolejarzy w Lodzi 

O 1:ytuadf Dworca Łódź Ka.liska pisaliśmy, Co prawda - ~poro 
e1ua tema. PubJłkowali§my nawet makietę µrzyszleio. odnowio­
nego dworeL Ale pamięć ludzka jest zawodna. Krytyka - jeśli 
nawet prze11&dzona i niesl>ra-wiedllwa - bardziej zapada w pa­
mięć. Za wyJunłenla dziękujemy. Najważnie.fsze, żeby J>&Saźero-
wle bJll zadowoleni: PKP jest przecież dla nich! . , 

REDAKTO~ DYŻURNY 

REDAKCJA - CZYY.ELNICY 

Przepraszamy pana Jerzego Banasińskiego, któremu w poprzed- · 
nim numerze „Odgłosów" chochlik drukarski zmieriff'• riazwisko. 

W liście do .Ja.na Lechonia z 16 marca 1941 roku przesłanym 
s Londynu do Ri<> de Janeiro Mieczysław Grydzewski przedstll­
wia sytuację ,,Wiadomości" i pisze: „W Warszawie biliśmy lZ OOO, 
~prz!!dawaliŚ1f1-!J o.kolo fi OOO. Tutaj bije się 5 500, sprzedaje okola 
5000". Dziś na przykład „Odi?tosy" mają okolo 50 OOO nakładu, a 
tllkie choćby · „Tak i Nie" w Katowicach około 120 OOO egzempla­
rzy. Jest róż.nica? 81k:oła PodetAa....,. • I, IM. lqrmona lConarlltłeco 1Młeła złi· • •, 
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· Ulewny deszcz zatarł zarys sierpa Księżyca I nocny marsz od­
bywał się w ciemnościach jak smoła. Daleko w górach północnej 
Nikaragui szliśmy po omacku, jak ślepcy, potykajllC się I prze­
wracając. Każdy z nas trzymał się plecaka Idącego z przodu: 
tworzyliśmy 60-osobową „stonogę" pokrytą błotem. Wcale nie 
cicho przeszliśmy koło zamkniętego szałasu. Przez szpary w des­
kach migały e>dblaski ognia. Psy zaszczekały, z wewnątrz dosz~dł 
płacz dzieci, nerwowy, śpiewny głos kobiecy usiłował je uciszyć. 
Koło drzwi przechodzili contras, niosąc ze sobą wojnę. 

Przez 5 godzin szukaliśmy miejsca na naszą zasadzkę - drogi, 
po której jeździły oddziały sandinowców - ale w końcu rozbl­
' liśmy obozowisko, beznadziejnie zagubieni, na pastwisku z kro­
wim łajnem. Oficerowie naradzali się z naszym przewodnikiem, 
miejscowym wiefalakiem, którego zmusili do pokazywania drogi. 
Wkrótce oni też rozsiedli się, zapominając o rozstawieniu wart. 
czy nawet o wysłaniu arlergardy. Wkrótce wielu ludzi zaczęto ga­
dać ~k głośno, że chyba było ich słychać w Managui. Zapalali 
zapałki, migali latarkami. Trzy dziewczyny, które wzięli ze sobą 
zaczęły. nagle chichotać w niekontrolowany sposób, gdy jeden 
z nich głośno zastanawiał się, z którymi z nich będą dziś spać. 
Oficerowie bezskutecznie błagali o zaciemnienie ł ciszę. Tak ~pę­
dziliśąiy noc koło miejsca zwanego El Bote. Przypomlnalismy 
bardziej bezładną tłuszczę niż armię partyzancką w kraju prze­
ciwnika. 

BYLI TO ,,-NOWI OONl\RAS" 

Ich wojna Zafzęla się znowu, zapoczątkowana 100 młlłonaml 
.dolllrów pomocy, która w końcu dotarła do oddziałów. wielu 
z nich szkolonych - teraz oficjalnie - przez amerykańskich do­
radców. Po miesiącach, nawet latach bezczynności w obozach 
w · Hondurasie l:)ardzo chcieli wykazać się w prowadzonej na ca­
łego wiosennej ofensywie. Stawką była następna porcja pieniędzy 
od sceptycznego Kongresu USA. Dlatego też po raz pierwszy od 
5 lat naczelne dowództwo głównego ugrupowania contras, FDN 
(Nikaraguański Front Demokratyczny) zgodziło się, by dwaj 

„Powinniście byll zobaczyć te zwierzaczki, wszystkie rozwalone, bytu w g6r'lch Isabella - chocla:ż batalion S. Bolivara 1kładał 
o taki" - napawał się „Calejón". się głównie z poborowych będących na służbie przez 2 lata. 

GlOD I STRACH 

Może z powodu frustracji, a może ze zmęczenia podczas marszu 
zniknęła dyscyplina i koieżeństwo. Pogoń za pożywieniem wzięła 
górę nad chęcią walki. Każda wiejska chata stała się celęm. 
Często inne jednostki contras już „oczyściły" te domostwa przed 
nami. Nie było jajek, bo kury stały się pieczenią contras; to ~a­
mo z mlekh~m, bo krowy poszły na befsztyki dla contras. c;:zęsto 
nie bylo nawet fasoli. Rekwirując produkty contras pokazowo 
płacili za nie, ale było to małe pocieszenie. 

Tu już nk nie ma do kupienia - powiedziała kobieta, 
contras wzięli od niej ostatnią kurę. 

gdy 

Najbliższa droga znajdowala się w odległości co najmniej 32 
km, .a targ jeszcze dalej. W miarę jak ludzie w oddziale „Czar­
nego Orła" stawali się coraz głodniejsi, coraz mniej troszczyli się 
o subtelność płacenia, zwłaszcza ci, którzy przegrali w karty SWE; 
zwitki pieniędzy. 

Dlaczego nie podarujesz ml tego . kurczaka? - zapytał jeden. 
Nikt nigdy nie odmówił. · 

Zastraszeni wieśniacy stall się chwilowym!, jeśli nie tymcza­
sowymi, „kolaborantami'', ki~y dziesiątki silnie uzbrojonych, 'Wy­
głodniałych mężczyzn wpadały do wioski na śniadanie. Nie ma 
przy tym otwartego wymuszenia; samo fizyczne pojawienie •ię 
contras zwykle wystarcza. Wielu z nich ma wytatuowane na ra­
mionach trupie czaszki z piszczelami, to samo wymalo\"ane n'ł 
koszulkach, albo też takie pseudonimy jak „Niszczyci€1" czy 
„Smok". 

Contras, mocno naciskani w pościgu przez sandinowców, zmu­
sz.ali także wieśniaków do chodzenia dla nich na zwiady i - co 
gorsza -- do posuwania się na czele kolumny, aby byli pewni. 
że nie wpadną w pułapkę. Chełpili się. że ci ludzie są ich współ­
pracownikami, ale kiedy my rozmawialiśmy z nimi ·prywatn;e, 
było jasne, że bardziej czuli się jak żywe wykrywacze min. 

Wielu powiedziało nam. że od 15 miesięcy ciągłych działań nie 
widzieli brukowanej drogi ani nie pili zimnego napoju. Podczas 
gdy trzy tygodnie wystarczyły, aby contras, którym towarzysz.y­
liśmy w tych samych górach, przekształcili. się w niesforną zgraję. 
to wojska sandinowskie będące w marszu nigdy ·nie zatrzymały 
się w dornu wieśniaka, chyba że za zezwoleniem oficera - I to 
tylko na zewnątrz, w oczekiwaniu na wodę do picia. Mając stara 
dostawy żywności lądem, rzadko jedli coś, czego sami nie nieśli, 
głównie- węgierskie racje w puszkach l radziecki ryż. Kiedy do• 
konywali r~kwirowania żywności, to - mówili nam wieśniacy 
- zawsze za nią płacili. 

Nigdy nie widzieliśmy, żeby sandinowcy nakłaniali w!eśniakó\v 
do pracy przewodnikó\V, czy też kazali Im Iść na czele dla osłony. 
Chłopi, z którymi rozmawialiśmy będąc po obu ~tronach, mówili, 
że tak robią tylko contras. 
Oczywiście nikt z nas nie chce tego robić - każdy wini mu 

za to - wyznał nam jeden z przewodników contras. - Jeśli cl si.-: 
uda, będą się czepiać cornpas (sandinowcy), a jeśli nie - contras. 
Co możemy począć? 

„<;)BIEDIENTE" I l~N'NJ 

:Niezależnie myślący campesinos z gór są naturalnym! wrogami 
sandinowców. Często, gdy przybywaliśmy z contras czy compas, 
narzekali na' socjalistyczną politykę rolną. Bardzo stracili z po­
wodu słabnącej gospodarki, czym najbardziej obarczali sandlno­
wcow, nie wojnę. Ale wydaję się, że contras nie potrafią tego 
wykorzystać. Kiedy byliśmy z nimi .na patrolu, pewnego dnia 
przybyliśmy do chaty campesino, którego contras,nazywali „Obie· 
diente" (Posłuszny). Był to niezadowolony rolnik, jeśli kiedykol­
wiek: był jakiś zadowolony. Na swym maluchnym gospodarstwie 
produkuje tylko wystarczająco żywności, aby ją zjeść, i kawę na 
sprzedaż. . 

- Ale - mówi 1400 funtów zebrane w tvm 1'oku da. mł 

To sama wojna widziana od strony contras I sandinowców 
zaledwie równowartość 70 dolarów po cenach państwowych na 
państwowym targu, w jedynym miejscu gdzi4! wolno mi sprzedad 
kawę. Winię ;:a to państwo - powiedział. Jego cała rodzina, po~ 
czynaJąc od dwuletniej Marii, choruje na ~órski trąd, ale do 
przychodni trzeba iść 2-3 dni. Szkoły I targowiska są ·tak samo 
daleko. 

ROD NORiDLAN 

dziennikarze amerykańscy towarzyszyli Ich siłom w lląb Nikara­
gui, aby z bliska przyjrzeć się ich wojnie. Wla~nle dlatego, kiedy 
w końcu doiarliśmy do Managui, sandinowcy zabrali nas z pow­
rotem, aby pokazać tę samą wojnę, widzianą z Ich strony. 

Przez prawie miesiąc fotograf „NEWSWEEKA", Bill Gentile 
I ja !zliśmy z mozołem w górę rzek, wdrapywaliśmy się na 
szczyty, przedzieraliśmy przez dżunglę wraz z regionalnym do­
wództwem FDN. W czasie kwi~tniowej suszy i majowej ulewy 
dzieliliśmy z nimi trudy marszu przez 3 prowincje północy kraju. 
W ciągu pierwszych dni zanim dotarliśmy do tego podmokłego 
pastwiska prawie 160 km od granicy z Hondurasem, cl contras 
wyglądali Imponująco. Przedstawiciele władz USA, którzy zrobili 

• n~m briefing nt. Ameryki Srodkowej przed wyjazdem, powiedzie­
li, te działalność contra':! zapowiadała się obiecująco na 3 zasad­
niczych frontach: zapewnienia sobie trwałego pobytu w Nikaragui, 
uzyskania pn:ewagl nad sandinowcami poprzez atakowanie celów 
wojskowych oraz chyba najważniejszym z nich - zjednania so­
bie większości chłopstwa. Jak szybko zobaczyliśmy, · naprawdę 
byll w kraju i to w ogromnej liczbie, może nawet 10 tys.; Ich 
morale było wysokie., nowe plecaki wypchane nowoczesnym 
ekwipunkiem, a niebo aż huczało od silników samolotów trans­
portowych C-47, zrzucających amunicję dzięki uprzejmości 
CIA. 
Wyd~wato ai~ również, że myślą wyłącznie o swojej sprawie, 

przynajmniej początkowo. Pewnego dnia, po tygodniu pobytu 
w terenie, marsz rGzpo<;zął się o piątej o świcie. Ludzie szli 
wpław prawie 2 km w górę lodowatej rzeki, zanurzeni po biod::-a, 
potem po niemal pionowej ścieżce wd·rapall się do „pieca", jakim 
jest dzień w dżungli Tuż przede mną w kolumnie szedł jeden 
contra, 30 lat - wyglądał na 50, zgięty. pod 50 kg lufy moździe­
rza i skrzynką z granatami. Przed wojną był wieśniakiem, jak 
większość niższych rangą contras. Teraz ' pot lał mu się z czoła 
I tłustego karku, jęczał, gdy musiał przejść okrakiem przez po­
walone drzewo. Wydawało się, że tylko wierzący może być skłon­
ny do takiego poświęcenia. Wszyscy contras mają pseudonimy . 
I tylko Ich używają. Ten wybrał sobie „Ronald Reagan'', kiedy 
usłysiał słynne powiedzenie prezydenta: „Ja też jestem contra". 

· Miał o jedną ranę od kuli więcej od swego imiennika 1 znacznie 
mniej zębów. 

Wystartowali uzbrojeni w niemal zaraźliwą pewność siebie. 
Dowódca HIO-osobowego oddziału, z którym szliśmy, 28-letnl były 
działucz studencki, który nazywał siebie „Attylą" chełpił się, że 
wygrają w tym roku - co jest znaną śpiewką contras. Po drodze 
natrafiliśmy na „Tonia", jednego z najbardziej opiewanych I zdol­
nych dowódców contras, z' oddziałem 1200 ludzi. Powiedzieli, że 
właśnie spędzili 4 miesiące na polu walki, mieli 35 starć I 19 razy 
otrzymywali zrzuty z C-47 o szarych brzuchach. Jego straty: 9 za­
bitych i 12 rannych. Jego prognozy były bardziej W!trzemięźliwe: 

- Jeśli w tym roku damy z siebie wszystko, możemy wygrać 
wojnę w Waszyngtonie o _dalszą pomoc. Ta wojna jest znacznie 

. łatt.biejsza - to stale robienie zasadzek. Jeśli będzie nowii pomoc, 
możemy wygrać w przyszlym roku. 

„Attyla" i jego porucznik, „Czarny Orzeł", wyruszyli z nowego 
„wysuniętego stanowiska dowodzenia" contras w Nikaragui, 40 
.km w linii prostej od granicy z Hondurasem, z wyra:tnymi roz­
. kazami: przyłączyć się do innych grup i zaatakować bazę artylerii 
. sandinowców koło San Jose de Bocay „Attyla" miał nawet 
eg?.emplarze amerykańskich map rozpoznania lotniczego, pokazu-
jących pozycje sandinowców z taką dokładnością, że naniesiono 
na nich rozmiesżczenle każdej latryny. Na przenośnym komputerze 
„Datotek" radzista odkodowywał meldunek ze sztabu: „Wszystkie 
jednostki kierować się całą naprzód ku wyznaczonym celom". 
Ale dowiedzieliśmy się, że sandinowcy ściągnęli posiłki do San 
Jose, więc zamiast tego zaatskujemy boczną drogę do Waslala. 
Później było tak wiele patrcli sandinowców na tej drodze, że 
oficerowie postanowili bez rozkazów zaatakować drogę prowa­
dzącą do San Jose. Zmierzaliśmy ku temu celowi z „Czarnym 
Orłem" I 60 ludźmi, aż utknęliśmy na tym pastwisku. Po drodze, 
w Santa Maria del Cua. urządziliśmy zasadzkę na niczego nie po­
dejrzewający oddział sandinowców, znacznie mniejszy od naszego . 
- ale nie zaatakowaliśmy go. 

- Naszym celem jest wyk.onanie zadania, a nie pTowadzeme 
~alki po drodze - wyjaśnił „Czarny Orzeł". 

ZASADZ·KA 

-· -
Ale mieli teł swe chwile. Najlepszą przeżyli na paśmie górskim 

Atapalito w prowincji Jinotega. Contrasami dowodził „Attyla", 
a po piętach deptał nam batalion sandinowców Juana Pablo Uman­
zora; poprzedniego dnia wykryli nas, gdy marnowaliśmy czas na 
jedzeniu w chałupie wieśniaka, mimo 'ostrzeżeń, te nieprzyjaciel 
jest blisko. Wspinaczka na grzbiet była długa, ostra I gorąca; już 
na górze rzuciliśmy się 'na ziemię, by odpocząć w cieniu, mimo 
że nle było ro7.kazu. Wtedy „Attyla" wpadł na pomysł: oficer na­
zywany „Nagarote" zagrzebał w tym miejscu wlątjtę granatów 
powiązanych sznurem - jak sam powiedział, sztuczki tej nau­
·czyli go niedawno komandosi USA · na Florydzie. Jeden c9ntra 
ukrył się za drzewem z końcem sznura, a gdy pierwsi sandinow­
cy weszli na wzgórze, spowodował wybuch. Wówczas znajdujący 
aię jeszcze wyżej oficer „Calejón" I 20 ludzi otworzyli ogier\ 
z pistoletów AK-47; oficer ten stwierdził pó:tnleJ, :le zginęło 10 
sandinowców, choclat nikt tego nie sprawdzll. 

12 OOGlOSY 
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Z nimi jednak wiązała się tajemnica tego, ~e tyle razy udawało 
się nam wymknąć z pościgu sandinowców w plątaninie pokt·y­
tych gęstą dżunglą gór i pojedyn~zych· go!\podarstw rolnych w 
prowincjach .Tinotega, Zelaya Norte i Matagalpa. 

Contras byli wspaniali w wycofywaniu się; ataki zawsze nie 
bardzo im „wychodziły". Kolejno rezygnowaliśmy z zadań powie­
rzonych nam przez naczelne dowództwo. 

Przykro mł, ale nie możecie dlużej zostać z nami - powiedział 
„Czarny Orzeł" po rozprzężeniu na pastwisku. - Jestem pewien, 
że w swoim czasie zobaczycie nasz duży sukces. 

Gdy odchodziliśmy; wyraźnie mu ulżyło. 

U SAN·DIN10WCóW CZVLI DRUGA STRONA 
FRONTU. 

Jak: na kraj w stanie wojny, to Nikaragua nie jest trudna do 
·podróżowania. Po opuszczeniu contras, prześlizgnęliśmy się przez 
linie sandinowców i znaleźliśmy ciężarówkę, która zabrała nas 
do Managui. Tam przedstawiciele rządu złożyli · nam śmiałą ofer­
tę: moglibyśmy wrócić do tego samego regionu w towarzystwie 
ich oddziałów i obejrzeć tym razem „drugą stronę medalu". Pod­
różując samolotem, ciężarówką i idąc na piechotę spędziliśmy 
kolejny tydzień z wojskami sandinowców, przemierzając nasze 
szlaki sprzed miesiąca. 

Po regionu San Jose de Bocay wróciliśmy radzieckim śmigłow­
cem bojowy Mi-17, najeżonym kokonami rakiet i pistoletami 
maszynowymi, przed którymi tak bardzo chowaliśmy się zaledwie 
2 tygodnie wcześniej . Na stanowisku dowodzenia sandinowców 
nad (rzeką) Rio Bocay śmigłowce i wielkie radzieckie ciężarówki, 
samoloty transportowe i łaziki kri;-cily się przez cały dzień w tu­
manach kurzu. Trwała kontroofensywa w celu całkowitego zli­
kwidowania baz, które niedawno odwiedzaliśmy. Głównym jej 
celem była miejscowość San Andres de Bocay, po honduraskiej 
stronie granicy, u zbiegu rzek Caco l Bocay. Wokół tamtejszego 
małego pasa startowego contl·as okopali się na stromych wzgó­
rzach z bronią przeciwlotniczą i moździerzami, tworząc zespół 
obozów, które nazwali Gwiaździstą Bazą. Na odcinku 40 km na 
południe wzdłuż rzeki Bocay, już w Nikaragui, utworzyli naziem­
ną linię dostaw do wysuniętego stanowiska dowodzenia, znajdu­
jącego się jakieś 30 km dalej. To obozowisko, z setkami ludzi 
i strefą lądowania śmigłowców miało być nowym, położonym w 
kraju nerwowym ośrodkiem wojny. Stąd wynikało znaczenie na­
ziemnej linii dostaw, bo przez małe lądowisko nie mogla przejść 
ilość broni, potrzebna do przeprowadzenia większej ofensywy. 

Sandinowcy nazwali swą kontrofensywnę największą podczas 
tej wojny - i najkrótszą. 10 maja 1987 r. koło Amaka ich śmi­
głowce wysi:idziły 5 batalionów, które przebiły sobie drogę wzdłuż 
rzeki Bocay do granicy z Hondurasem. Następnego dnia, przy 
szalejącym ostrzale, przeszli wpław przez rzekę Coco do Hondu­
rasu i szybko opanowaH wzgórza wokół Gwiaździstej Bazy w San 
Andres, odcinając tym samym drogę dostawcom. 

- Contras „są zupelnie bez jaj" - powiedział Manuel Antonio, 
20-letni żołnierz, ranny od wybuchu granatu. Większość z nich 
po prostu ucieka. 
Ppłk Manuel Salvatierra, dowódca operacji i szef VI regionu 

wojskowego sandinowców, nie miał żadnych wyrzutów sumienia 
za zaatakowanie bazy contras w Hondurasie: bez tych sanktua­
riów w Hondurasie nie mogliby istnieć. 
· Kiedy sandiniści przewozili nas śmigłowcem wzdłuż rzeki, tui 
nad wierzchołkami drzew, wszystkie oddziały na dole były ich 
oddziałami, chociaż gdy wylądowaliśmy, contras prowadzili os.­
trzał lądowi~ka z dalszych rejonów w Hondurasie. W Amaka 
ciała dwóch contras leżą na brzegu rzeki. Rozpoznaliśmy obu 
z czasu naszego pobytu w wysuniętym stanowisku dowodzenia FDN. 
Póżniej contras powiedzieli, że porażka w tym regionie była bez 
znaczenia; nigdy nie zamierzali przekształcić tego stanowiska do­
wodzenia w stałą bazę. Podkreślali z naciskiem, że prowadzą 
wojnę party2'ancką i nie chodzi o obronę terytorium, ale o skło­
nienie do wycofania się przeciwnika, zyskanie miejscowego popar-
cia, wybranie odpowiedniej chwili do ataku. . 
Jedną z anomalii tej wojny jest większa agresywność sandino­

wców. Większość armii partyzanckich zadaje znacznie więcej 
strat niż same ponoszą, ponieważ mają przewagę własnego tere­
nu i zaskoczenia. A jednak partyzanci FON I wojska sandinow­
ców - według najnowszych oszaco\\·ań wywiadu amerykańskieg.:> 
- mają z grubsza ten sam wskaźnik zabitych. Contras nie bar­
dzo chcą słuchać rad przedstawicieli władz USA, aby stawali do· 
konfrontacji z regularnym wojskiem sandinowców, zamiast koncen­
trować się na lżej uzbrojonej cywilnej milicj1 i nie bronionych ce­
lach. Dwie potyczki ogniowe, jak.ie przeszliśmy przez cały ten 
czas u contras miały charakter działań obronnych. Z kolei. jed­
nostka sandinowców, której towarzyszyliśmy - batalion im. Si­
mona Bolhrara - wytropił contras i walczył z nimi po zaledwie 
2 dniach. Dwudziestoosobowa „kompania", z jaką maszerowali­
śmy koło El Bote, dowiedziała się od wieśniaków, że gdzieś za 
nami znajduje się l~O contras; żołnierze natychmiast zawrócili 
w poszukiwaniu Ich. Inne kompanie z batalionu wcześniej na nich 
trafiły. 
Postępowanie sandinowców jest uderzająco odmienne od con­

. tra1. Ich dyscyplina b;yła równie twarda po wielu miesiącach po-

Co grupa contras uczyniła dla umocnienia lojalności „Obie­
d!ente". Jedliśmy jego kurczaki, fasolę, tortlllas, banany, platany, 
cassavę, grejpfruty i zgadzaliśmy się z nim, że to pech, że inni, 
contras zjpdli już wszystkie nadające się świnie. Spaliśmy w jego 
zagrodżie, mimo obowiązujących rozkazów, żeby obozować z ds.la 
od domostw, aby podczas ataków nie było ofiar wśród cywilów. 
Wysyłaliśmy go nocą w góry na pr:r..es.zplegi za sandinowcami, 
a przed świtem zmuszaliśmy go, by szedł na czele kolumny. Jego 
żona patrzyła na to z poważną twarzą; wymienili tylko wymowne 
spojrzenia, ale żadne nie powiedziało ani słowa. Nic więc dziw­
nego, że ani on, ani żona - wzięci na ubocze - nie powiedzieli 
niczel'(o zlego I) sandinowcach, którzy przechodzili obok. 

- Compas mówią lagodnie - stwierdzili - zadają wiele py­
ta1\ i robią prelekcje polityczne, ale normalnie proszą tylko o r.,a­
wę. 

Następneg'J dnia „Obiediente" zaprowadził nas dwie góry dalej, 
do domu sąsiada. Był nim 60-letni wieśniak „El Conejo" (Królik). 
Nasze przybycie sparaliżowało całą rodzinę, poza jedną przerażo­
ną kobietą, która meUa dla nas mąkę kukurydzianą tak pieczołc­
wicie, że nie zwracała uwagi na płaczące dziecko. Dowódca na­
szej przewodniej grupy, oficer contras zwany „Mercenario" (Na­
jemnik) zwrócił się do starca, by był naszym przewodnikiem. Tm 
niepewnie odpowiedział, że jego trzej synowie służyli już w FDN. 
Na „Mercenario" nie zrobiło to wrażenia. Wówczas „El Conejo" 
wspomniał o artretyzmie w kolanie, przez co kuleje. Bez wraże· 
nla Przez resztę dnia „Królik" musial kuśtykać przed nami po 
jednym ze stromych $Żlaków górskich. 

- Ochotnik - jak powiedział o nim „Ocho Cylindros" (8 Cy­
lindrów), delegat contras ds. praw człowieka - w slużbie wolt10-
ści i demokracji. 

Pr?:ynajmniej jeden spotkany przez nas contras nie był ochot­
nikiem. Byl nim 14-letni chłopiec z szeregów innej grupy, z któ1·ą 
zetknęliśmy się po drodze; podał nam pseudo „Samotnik". Byl 
ubrany w nowy polowy mundur amerykański, zbyt obszerny na 
jego wąskie ramiona. i buty szeregowca (Gl) do chodzenia po 
dżungli, tak duże przy nim, jak buty klowna cyrkowego-. Bvła 
pora posiłku, ale „Samotnik" siedział z dala od innych - miał 
pietra. Powiedział, że trzy miesiące wcześniej zbierał kawę u są­
siada w prowincji Matagalp'ł, kiedy przechodziła kolumna con­
tras i uprowadziła go. Później „NEWSWEEK" przeprowadził wy­
wiad z jego rodzicami: potwierdzili. że syna porwano wraz z Z() 
innymi wieśniakami, niektórym udało się uciec. 

- Wszystkie drzewa w moim ogrodzie mchly od czasu, gdy oo 
zabrano - powiedziała matka we łzach. - Gdzie on. się podzie­
wa? 

„Samotnik" byt ich dumą, jedynym w rodzinie, który nauczył 
się czytać I pisać. Jego rodzina dostała działkę ziemi od sandino­
wców po ich zwycięstwie. 

- Jak oni mogą chcieć zniszczyć rewolucję - zastanawiała sit1 
- skoro pomogla on.a nam f tak wielu ludziom? 

LUDZiE, KTÓRZY Nl·C NIE MIELI PRZED 
REWOLUCJĄ 

,_ 

Poderwaliśmy się z błotnistego pastwiska o 4.30 nad rs.nem 
i poszliśmy za contras w poszukiwaniu bezpieczniejszej kryjówki, 
kopiąc nory w poszyciu wysokim jak góra. Droga do San Jose 
znajdowała się w odległości długiego dnia marszu. W tym czasie 
ani mężczyznom, ani dziewczynom nie było już do śmiechu, a żar 
wkrótce przytępił dobry humor. „Nagarote" i „Ocho Cylindra:>" 
zajadle kłócili się o to, jak podzielić ostatni słoik miodu, jaid 
znaleźli w wiejskim szałasie. Powiedzieliśmy „Czarnemu Orłowi", 
że chcielibyśmy odejść, na co ochoczo przystał. 

- I tak postanowilem nie atakować drogi. Uciekinierzy powie­
dzieli, że sandinowcy wzmocnili ją wieloma żolnieTzami. Znaj­
dziemy inny cel. 

Zanim odszedłem, wszyscy prosili o prezenty; „Czarny Orzeł" 
chciał moją manierkę. Dałem mu ją z uśmiechem, chociaż mia­
łem przed sobą długi, wysuszający marsz. 
Oczywiście z tego powodu ~talem się w równym stopniu „ko­

laborantem" co większość campesinos, jakich spotkaliśmy. W wa1-
ce o serca I umysły contras są w dalszym ciągu stroną przeg:-y­
wającą. Jeśli nie potrafią wygrać tej batalii, to mogą tylko mieć 
kruchą nadzieję wygrania wojny. 2"Wlaszcza że ich wróg jest po­
tężniejszy i ma więki<ze możliwości. Wojna partyzancka jest bar­
dziej walką polityczną niż wojskową. Sandinowcy, którzy sami 
zeszli z gór, dobrze to rozumieją. Wydaje się, że contras nie. 

Z Pomocą miejscowych campesinos dotarliśmy do wioski Los 
Cedros i późno w nocy zapukaliśmy do domu Don ·Fernanda. Sły­
szeliśmy, że miał samo~hód, którym moglibyśmy wydostać się 
z tej strefy, normalnie zamkniętej dla dziennikarzy przez wqjsko­
V.'YCh sandinowców. 

- Kiedyś mialem samochód - przyznał przyglądając się błotu 
na naszych dżinsach i plamom potu na koszulach. - Potem przy­
szla rewolucja. wojna, zniszczona gospodarka. Po kolei sprzeda­
wałem wszystko. Ostatni poszedl samochód. 
Spodziewaliśmy się, że Don Fernando, stosunkowo duży po5ia­

dacz ·ziemski, będzie nastawiony przeciwko sandinowcom, ale ni­
gdy nie mów!l nam o swych własnych po1~lądach politycznych. 

- Mister, wojna. nie jest dobTa dla nikogo. Proszę spojrzeć wo­
kół, wcale nie ma młodych mężczyzn. Sandinowcy biorą ich -Io 
poboru, a contras uprowadzaja icn. Obie strony zabijaly niewin­
nych ludzi. Może moglibyście powiedzieć, że każdą ze stron po­
piera polowa. ale jest bardzo wielu ludzi, którzy zdecydowanie 
popierają sandinowców, baTdzo zdecydowanie: to ludzie, którzy 
nic n!e mieli przed rewolucją. 

„NĘWSWSEK" 
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· chmistrz z greckiego s·tatku br,•tyj-

0 
skiego armatora, zatrudniony w ra­
mach kontraktu z „Polservicem", 
uzyskał u kapitana kilkudniow't 
:i:>rzepustkt, by 1,!da~ •ił 1 wybr:z:ef.11 
Kolumbii do Sao PMlo, na romi1n-

tyczną randkę z własną żoną. Ta wyruszyfa :r. 
Gdańska, z myślą. by prze il&i~ sit bez wiw 
argenty1'1skiej w Buenos Aires,· :i „Iła" na · sa-

. molot brazylijski. Poznałem j~ w sali tranzyto­
wej w Budapeszcie. 

- Od dziecka marzylam - powiedziała 
'by zobacz11ć karna.w.a.Z w Ri&, Nit m8gę w to 
uwierzyć, nie mogę uwierty~, że się udalo. · 

Stukam metalowym kieliszkiem o jej kieli-
1zek z „żytnią" i mówię: 

- Za to, aby udało się do końea. 
Ubolewam, że mój postój w .Buenos i M·orite­

video uniemożliwi mi dotueie do Rio przed 
zak01i.czeniem karnawału. Od s-sieliniego sto­
lika odwraca się zakonnica.: 

- Oni bawia się tam· stale. Tańcza kiedu i 
gdzie tylko się da. 

W przeddzień spóźnionego wyjazdu, ;riajoma 
P•Ycholog mnie pocieszała jes2cze inaczej. Mó­
wiła, że niedużo atraeę, ' je.iii nie zcjążę. Jej •a.­
siad z Koluszek był w Brazylii w czasie kar­
nawału. Ani razu nie wyszedł z domu, tak 
przykry był na ulicach zapaf!h potu i moczu. 

„D0,!ek11 ·;e1t d,&g• do Rie" - przypomniała 
mi •I• melodia .:piosenki, jaką śpiewał mój kl!l­
le~a w podsbkująeej 11a wybojach w Zielono­
gńrski•m wojskowej ci•h.rówce wiozĄcej nu 
na poli11on, w roku 19113, „Daleka ;eat tlr"f'IR. 
do p'f1t.wd11" - tra'l'.•esto"''altm w my~li ten 
rdren. 

KARNAWAŁ J!ST NIE TVlKO 
W RIO. 

Samolot" -podchodzi · de lądowania w stolicy 
Senegalu. Od •ied~ąe•j pe ~rawej strol'lie Uru­
gwa.iki, dowladulę, się, że karnawał jest l'lie 
tylko w Brazylii. Jest i w Montevideo. M~ię 
też spotkać w Bueno$ Aires. Pziele się tą 
·wiadomością z sąsiadem po lewej, profesorem 
~eografii z UW, który z paszportem służbowym 
podróżuje do Argentyny i Kanady. 
Spacerując w środku nocy wśród murzyńskich 

:!:lraganów w porcie lotniczym w Dakarze. pro­
fesor wpada na pomysł wspólnego ze mną wy­
padu na karnawał w auenos. 

Centrum Buenos Aires liczy 3 miliony. Wiel­
ki„ Buenos 5-6 razy więcej. Każda dzielnica 
organizuje karnawał oddzielnie. Tańce przy mu­
zyce i maskara1J"ułiczna odbywają się w oknś­
lonych dniach czy raczej nocach, Tymczasem 
l'.wykh noc ,.; poniedziałku mi wtorek za!lkaku­
jP tętniącym życiem na ulicach Florida i La­
valle. Tłum odświętnie ubrany. Lecz tłum 
w centrum o tej porze, lawsze tak wygląda. 

Kino przy kinie i szmira ·także, .. Emanuelle" 
l'Jrzy „h1w&zji" - ~ razy 4' godziny. Uliczni 
klov„·ni i pantomima. Otwarte sklepy, elegflnt!!':I! 
an.iżeli w Europie wystawv. 

Pan Stachurc - atryj Ędwcrda Stachury -
mieszka w Buenos Aires od końca Il woj,.,-11.. 
Nigdy nie ogląclał karnuvalu. P1•zy cz:erwonym 
winie w domu, cytuje komunikat jedl'Jegl') ' ~ 
pr ogramów telewiz:yjnych: „Dwa dni przed 
końcem karnawaltt w Rio - 195 zabitych". 

- Tutaj - powiada - jest znacznie :tpokoJ-
11.iej. 
Pokazuję mu wycinek z „Życia Warszawy", 

które podała mi stewardesa z LOT-u: 
„Rio d1: Ja1tei1'0 (PAP): Na tegoroczny kar­

nawal pada. cień w po3taci lęku p'l'Zed AlDS ..• 
b11-rdzo trudny do w11korzenienia jest obowia­
z·ują_cy w ciągu tych kilku dni obvcza,J bicilL 
rekordów liczby partnerów seksualnych ... " 

O tym obowiązku nie tylkp pan Stachu1·a nie 
sl.vszal. · 
Następnego dnia · rano, w Montevideo, chciwie 

o;:lądam nagranie video z telewizji urugw"lj­
sl~iej - kolorowy reportaż z wczorajnego kar­
nawału w Rio. Bezwiednie notuj~ fragmenty 
rozmowy przy stole: 

- 31 stycznia. ulewa 11uerwala. poch6il w 
Montevideo. Po tyoodniu - kolej11.11 kMow6t!. 

- B'lft równf,eź eMr1111 k4rft4Wa.l, wyl!fcznie 
Mttrz11nów. · 

- Mie;scowa prua podała, że w Rio jednego 
dn.ia hylo 11 zabójstw. 

- 'l'ańezyła. 70 getizin &es 31ttt 1 zemdla.lrr. 
- UTUgWlf,j ma. pierwsu miejsce w za.choro-

wa lności ?ta ra.ktt: być może z powodu tfużP.go 
spożycia. węrlzonych Tyb. 

- Wczora.1 zmarla na A1D~ cztcrdziestoletnitJ 
prostytutka urugwajska. 

- Podoba się 1'tt1!u karn0,wal? - pyta gos­
podyni, nakładając na t.al~rz, bez mojej zgody, 
nową porcję jajecznicy. 

- Wolałpym iobaezyć in vivo zamiast in vi­
i:leo - odpowiadam. 
· Na 1.?kranie feeria barwnyeh strojów i ni-e­
usta.iący rytm samby. w takt którego, bezbłęd111e 
ruchy wykonują nogi tancerzy, o nieruchomym 
tułowiu i rozb:iwionych twarzach . Gospodar7.e 
przekonuia mnie. że lepiej Ol'!lądać w telewiT.ji. 

- Z tylnych rzędów sambodromu w ogóle fi.ie 
widać. 

I znowu notuję. 
- Karna.wal istnie;e w Rio od okolo 40 lat. 

Oryginalny karnawał w11wodzi się z pólnocv, spod 
równika, z miasta Salwador, do którego dotarl 
z Afruki 200-30<1 lat tęmu. · 

- Sambodrom to Rio rozciqg0, się wzdluż jez­
dni na długości około 4 kilometrów. Historie 
ma krótką . Wznoszon11 jest na c2as 1qt1'1ttJWtJ.lit 
od okolo 4 lat. 

- Czarnorynkowa cena biletu. przekracza 80 
dolarów. 

- 80 dolarów ta f4Jde eka.zyj1ta. cena. doby 
w kw4terze pr.ywatne;. F!otelP. reztl'Wmva.nt!' s~ 
'la pól roku wcześniej. Na.;a.zd calego świa.ta. nti 
Rio! 

Na ekranie przes1Jwaj~ -ię 1ruriy tancei•zy z 
l'Oszczególnych szka? samby, Jedna szkoli liczy 
do 3000 ta1wer2y . 
Niewątpliwie !>ambodrom stanowi centi•um 

kflrnawalu Ni0 wiem, czy w miejscu tym kto­
kelwiek był świadkiem zabójstwa albo eks~e~ów 
seksualnych 
Choreo~rafia. pantomima, rytm samby, zmie­

niające się barwv, to wszystJrn czyni widowisko 
artv~tycznvm i daleko wykraczaj~cym poza 
zwvklą Mtr'ldowość . Trwa ono od 21.00 do 8.00 
prze7 kilka nie kolejnvch nocy. Pierwsza przy­
padri na tyd7iPń przed iErodą popielcov.rą. A po 
ost::itniej , jak głosi tama , wszyscy przygotowu­
ją ~ie rlo na<;t~pnei?o karnawału. 

Barwny korowód oglądam jeszcze raz na e-. 
kranie telewizyjnym, tym razem w Rio, w u1-
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permarkecie przy stoisku z telewizorami. Mon­
ta~ na taśn1ie video uwypukla tegorocin~ ory­
gil1alno!lć kostium6w i uldad6w ehoreogratlcz­
nych. Twar:r.e siedz-eych przy stolikAeh w kll­
wiarni 11upermarketu zwrócone SĄ w tę 1&m11 
stronę. Przyciąga dźwięk samby. W karnawalo­
'YYm kondukcie można rozrioznać milionerów. 
Ubrani Sil w najbogatsze piórormsze, tiule, jed- · 
wabie i etole. Leez nade wszystko rzuca się w 
oczy płynący w tańcu przez jezdnię tłum, k~ó­
ry wyraża radość życia, spontaniczność i tempe­
rament. Mlody naród, mieszanina ras i kolorów, 
tworży własną tradycję. Jakże odr•bna jest ona 
od kultywQwanej od li tysięcy lat w Azji tra-
1'.jycj l „czterech 3iltiehetn11ch 11rawc! Butld11" I 
wynikającej z nich asceey. 

BRAZYLIJSKIE MIASTA 
••' • • • ...... >',,,,"" ' " r •, 

Miasto Belo Horizonte - to „Piękny Hory­
zont" - powstało przed 7!1 laty. Rozciągnęb się 
na wzgórzach otoczonych wyższymi górami. 
Rozlegle śródmieście, okolone Avenida Contor­
no, gdziekolwiek by się nie ruszyć. roztacza 
wciąż inny piękny horyzont z pierzastymi 
chmurami wśród drapaczy chmur. Tu też był 
karrlawar. Był również w Sao Paolo i w San~ 
toz. Na naszych oczach rozmontowywane ~ą 
rury sambodromów. W Rio znikają kolorowe 
malowidła i girlandy nad ulicami. Do l'kuiJij. 
sambodrom ma po raz pierwszy zawitać :Ea rok. 

Dziwn!l to stoHca. Wzniosła się w t;i11gu ;, lat 
licz11c od roku 19150. Zgodnie 7. projektl'm Co~ty 
I Nif'meyera ma kształt samolotu z edchylony-

ka :Srasilia, jak cała Brazylia, własnej historii. 
Muzeum prezydenta Kubltschka, założyciela 

mia~ta, pozbawionego długo później l)raw poli­
t.vcznyeh, a potem znów senatora, który po b'l­
nicji w USA I Francji ginie w wypadku 8a­
moehodowym na trasie •Rio - Sao Paolo. 

Muzeum to ma salę centralną, jakby grobo­
wiec bez grobu i trumny, z przyćmionym 
AWiatlem i majestatem ciszy, prywatną biblio-
1tekę rirezydenta 'Z tomem Lwa Tołstoja, gabloty 
z orderami , jakie otrzymał z dziesiątek pa1'istw. 
· Z jednej strony Brasilia, a z drugiej owo Be-. 
Jo Horizonte, na kt6rego krańcach wznoc;i się 
nie mniej wspaniały stadion Mineirao. W jego 
wejściu - tunelu - kolejne sanktuarium 
muzeum poświęcone sukcesom futbolu brazylij­
skiego. Jest i kaplica, w której modlą się przed 
meczem piłkarir:e. A przed stadionem: pm'rn'lik 
- odlew st6p Pelego. 

Kilka tygodni przed rozpoczęciem karnawału, 
w sklepach nie było ani masła, ani mięsa. F:!!r­
merzy wstrzymali dostawę produktów spożyw­
czych na rynek. Była to konsekwencja długo­
tnvałego kryzysu. W lutym 1986 roku doszło do 
wymiany pieni~d zy. Dewaluacja osiągnęła 30'1 
procent. W środkach masowego przekazu. na 2 
miesiące przed kflrnawalem, zaczęło huczeć '.l 
AIDS. 

UWAGA! KIESZONKOWCY! 
.u; W&t• z a 

Na stromych stokach w Rio de Janeiro 
dzielnice nędzy. Państwo w państwie. l"olicj:i. 
n ie wchodzi na to terytorium. Odwrotnie. 

Karnowoł w Ameryce Południowej . 
to warto przeczytai, co widzieli inni. 

trzeba zobaczyć, ale jeśli nie można -

W pogoni 
za karnawałem 

. ' .. ,··; . '.'·t-9·.« ' · -
~ _,. ~ „.~.\ "'W':' 
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Rio de Janeiro. 

mi do tylu skrzydłami. W kadłubie, wzdłuż sze­
rokiej jezdni bez chodników, zajęły miejscit 
ministerstwa, banki, urzędy, w d1iobie - pa­
łac prezydenta, w skrzyiilach kwadry 
mieszkalne, rezydencje, dzielnice szkół, i tylko 
w skr7v1H:irh - 1c.ol"Qu.nik'11eii1 autobm1l'>wa. Szu-

Stamtąd WY'lostaje się nędza cto centrum. \"I,' 
zaulkacti Teatro Municipale beżdomny uto.:yt . 
kilka desek nad głową, rozłożył na bruku wo­
rek. który mu służy za łóżko. Inni śpią p:i 
prostu w poprzek chodników. Listonosz, któr:v 
pokazuje mi drogę do bogatej dzielnicy CoJl)a­
cabana, pyta : 

- Gdzie pan mieszka? 
- W Lodzi - odpowiadam. 
- Czy Lódź jest ładnym miastem? 
- Nieco mniej ładnym niż Rio. 

· - Rio również nie ;e$t takie piękne. 
A mnie Rio de Janeiro jawi się jako naJp1c· 

kniejsze miasto świata. Architektura i przyro­
da tworzą tu idealną harmonię. Ocean wdziera 
się dziesiątkami zatok i plaż pomiędzy drapacze 
chmur i budowle o oryginalnej linii ścian i 
dachów, wtulone, jeśli patrzeć ze szczytu Cnr-

. cowado lub · Głowy Cukru, w bujną zieleń gór. 
Idę plażą de Botafogo. Spod palm robię zdjecie 
biwakującej grupie kreolów. Podchodzi poli­
cjant. 

- Dange"Fous - ostrzega - niebezpiecznit. 
Radzi schować aparat. Na l'laży Copacabana 

inny policjant tłumaczy, . że aparat fotocrafi­
czny powinien być schowany w p!'lstikowej 
tor~ie. W jakiejkolwiek torebce, jaką się otrzy­
muJe przy każdym zakupie. Policjant wykonuje 
pantomimę na temat: Jak pracują kieszonkowi 
złodzieje. Aparat fotograficzny jest dla nich 
sygnałem, ze zbliża się cmłzoziemlec i łatwy 
łup. 

- DangeroU& - 0&trzega - niebezpiecznie. 
W jardinierze, „szklanym" autobusie jadącym 

wzdłuż plaż, otrzymuję . nieprzezroczystą torbę 
od nieir:najomej. 

Hotel .,Intercontinental" tonie w zapachach 
kwiatów i perfum, buty toną w miękkich dy­
wanach, wzrok - w basenach pod tarasami, n;:i 
których grają orkiestry, a goście częstowani są 
d~inka!Ili. Po wyjściu z hotelu znowu j;ika~ 
meznaJoma radzi rozglądać się i torb~ trzymać 
oburącz. 

Listonosz z Rio odprowadza nas do autobu-
s1;1. Po~tfel noszę w specjalnej wewnętr?,ni>j 
k~es~en!, z przodu, pod paskiem. W zwykłej 
kieszeni pozostawiłem „podkowe" z monetami 
(5~ ~entów i złotówki). Wyprzedzają nas mło­
dz1ency w podkoszulkach z czarnym nadru-
kiem. „ 

W autobusie płacąc konduktorowi za bilet. tu­
ł"wiem trzeba popchnąć specjalne drzwi k1·1v-
7.akowe, by wejść do środka . Poniżej - lic:m.ik 
przesuwa kolejną cyfrę . Trudno jakoś b'•!o 
przeef,tJn-ć się do tych drzwi. 

Kiedy n1e znajduję w swojej kieszeni „pod­
kowy", kolega - paczki papierosów, a nrugi 

200 cruzados (około 7 dolarów). uzmv~la-
wiam sobie kolejność wydarzeń. Dwóch mlc­
dzieńców w podkoszulkach stanęło tuż przed 
drzwiczkami plecami do siebll!, utrudniajac 
przeiście pomiędzy nimi: Dwóch pozo~tałyrh 
pchalo nas do wewnątrz, niby w pośpiechu. by 
zdażyć wsiąść. Sztuczny tłok I ręce żonglE'rń~~ . 
Konduktorka udawała. że nie widzi. Kierowr~ 
nie zamknął drzwi I nle ruszył . Gdy uruchomił 
wreszcie silnik i ruszvl bardzo powoli. cala 
czwórka wyskoczyła zgrabnie na jezdnię. 
I wtedy kierowca zapyał: - co wam ukradli'! 

Pani Tylińska. wywodząca się z pierw~:re .1 
pol~kiej E'migracji, ;i:apytana, co sąd:i:i o tut~.l­
~zvch rozboil'lch. mówi ~nokrijnvm szłl'J~em, Ż! 

w tym roku, tuż koło jej domu, w eleganckiej 
ulicy, .napadnięto ją trzy razy. 

Dzienniki brazylijskie nie podają liczby o.!'iar 
karnawalu. Bo nie ma ofiar karnawału. Zabici, 
r<tnni, ofiflry rozboju są w pięknym Rio co• 
dziennie. Nieco bezpiecznie.isze jest Sao Paolo. 
W pierwszym kwartale podobno były tylko 2 
napady z bronią w ręku na autobusy miejskie. 
W Belo Horizonte - najgorzej wracać o zmro­
ku z Rodoviario (dworca autobusowego) . W 
Brasilii nie ma napadów. Za młode miasto? 

- Karnawal - wspomina pani TyliJ'1ska -
to n·ie to co za moich dziecięcych lat. Wtedy 
nie bylo żadnych tam sambodromów, tuTyścł 
'nie zostawiali tysięcy dolarów. Confettł bylo i 
serpentyny na ulicach! Wszyscy tańczyli sam­
bę w dzień i w nocy. Nikt wtedy nie slyszał 
o szkołach samby, o c1wreografii nti określony 
temat. Za to teraz strój najskromniejszy kosztu­
;e sto dolarów. 

JAK W'RESZCIE DQoGON1:tEM 
KARNAWAŁ 

Dogoniłem karnawał w Porto Alegre, w pier­
wszym mieście brazylijskim, w którym zatrzy­
małem się po przekroczeniu granicy urugwaj­
skiej. Dogoniłem niespodziewanie. 

W pobliżu mercado (rynku owocowego) 
wchodzę do Informacji Turystycznej I odru• 
chowo biorę do ręki pierwszy z brzegu folder. 
Czytam: 

„Programacao oficial do carnawal '87 de Por• 
to Alegre", 
Karnawał trwa tu przez 5 nocy: 28 luty, 1 

marca, 2 i 3 marca i „.7 ·marca!' 
W sobotę, jutro!!! Zamiast spędzić najbliżs.z~ 

dobę w autobusie do Rio, decydujemy si~ po• 
:wstać w Porto Aleg"re, na przeglądzie nagro-
dzonyc11 szkół samby. . 

- To co pan tu zobaczy - mówi konsul -
to jednti setna tego co w Rio. 

Z Avenida lnderpendencia ·prowadzi nas 
ciemnoskóra Brazylijka, o europejskich rysach 
1wan:y, w ciasno opinających obfite kształty 
dżinsach, wprost na Rua Perimental. Wyrasta 
~ambodrom, Naprzeciw dwie kasy w odległoś­
ci kilkuset metrów od siebie, z szybko przesu­
wającą się przed. nimi kolejką. Bilety zaskaku­
jąco tanie, po 10 i 50 cruzados. (10 cruzado• ""' 
1/ 3 dolara = 2 kg pomarańcz = l kg ziemnia­
ków i. Te za 50 cruzados to na centralną część 
sambodromu pozostającą pod dachem. PoczątC'k 
o gvdzinie 21.00, koniec o 7,50. W •rogramie -
11 zespo!ów z 3 nagrodzonych szkói. w kolejnoś­
ci ocl gorszych do lepszych, co 50 minut, z 
przerwami po 10 minut. Przy wejściu stoją po­
licjanci. 

Dochodzi 21.00. Nie ma tłoku. Po przeciwnej 
~tronie dostrzegamy wolne miejsca przy balus­
tradzie. Wycofujemy się i przebiegamy jezdn i ę 
za ruchomym płotem oznaczającym linie za­
kończenia tanecznego korowodu . Pół kilom.:cra 
~tąd rozpoc1yna ~ię już widowisko. Dochodzi 
dźwięk samby. · Powoli lapełniają się stopnie 
sambodromu Przychodzą całe rodziny Na rę­
kach matek niemowlęta ze -;moczkami. W Ame­
rycC' Południowej nie uznają wózków. Nawet 
noworodki noszone są na rękach . Obok pięciolet­
nia dziewczynka o czekoladowej skórze w lśnią­
cej bielą odświętnej suki-ence. Przed balustra­
-dą szybko przechodzą policjanci w hełmach i z 
długimi pałlrami. 
N~knie w oddali dźwięk . syreny karetki oogo­

tow1a. Zbliża c;ię samba. Coraz głośniejsza W 
jej rytmie poiawiają się pierwsi tanc"'rze. Szyb­
kim krokiem pokonują za~osamf jezdnię. 
W świetle. lamp jarzeniowych widać z blisl<a 
roześmiane twarze. 

Falami napływa kolejno fiolet, zielel'1, biel I 
czerwień. Czasem pojedyncze inne kolory. Zbli­
ża_ się samochód z urządzeniami nagła~ni<1jący­
m1. Chłopiec prowadzący w tańcu młodol?ianą 
partnerkę, zdejmuje <'Ylinder, kłania się trybu­
nom. Nieco dalej, w tym samym rytmie, prze­
suwa się równie rozbawiona staruszka i o;tado 
dziewczyn z zasłoniętymi jednym <;znurki<~m 
'~ybujałymi pośladlrnmi. Idą dobosze. Gwi:i'clż::t 
piszczałki. Niektóri- bębny są już pęknięte. W 
głośnikach chór śpiewa po portugalsku refren . 
Wibruje sambodrom. 

Rytm wvbijany coraz głośniej. Szybki kroi<. 
Wszyscy spieszą się, jflkby załatwić mieli im 
tylko znaną. bardzo ważną. wesolą. jedyną w 
życiu sprawę. 

Cisza. Odprężenie. Sprzedawcy roznosz;ą bu­
telki 'iOrwietes (piwo) i lody. Dokładnie pn IO 
minutach - nowa fala. Inna melodia. Rytm ten 
sam. Inne układy chorengraficzne i kolorysty­
czne. Większy entuzjazm na -;topniach o;ambo­
dromu. Nagrodzona pierwszą nagroda szkoła -
„iść" będzie w 4 kolejnych grupach od 4.00 do 
7.50. 
Około 24 .00 sambodrom już zapełniony a b~m­

peratura emocji wzrasta. Nareszcie wiem, o eo 
chodzi. 

Wracamy. Na ulicv świetlny zegar ukazuje 
godzinę 2.30 a świetlny termometr: olu'i 28 Mo­
pni Celsiusza . 01 warte bistra i lokaliki. Za­
glądam do iedn!'go Krqluje fokstrot i tflngo . . f f.? ~t 
tak:i:E' bal w Domu Polskim Na pewno islnie.i.ą 
kluby odgrodzone od ulicy i <;ambodromLJ di­
tarnościa i tajemnica programu. T odwrotnie. 
Na pr7.ykład w Rio, poza sambodromem utwo­
rzy! się taneezn.v korowqd biedaków w oiór·:>­
pu<;z;iich i poclartvch raistop:;ich. 
Swietność karnawału w Rio polega na ie.sio 

b:'l,gatszej oprnwi r. W tamtvm kondukciP pri~e­
wwają się wielkil.? żvwe kolnrnnv . piętr,.,we 
Olatformy clino7.flllrY. 'il11nki. kln ~ni , itp Ł<o­
hirty r?.arlko ~El nai:lc N-=iic•7 eć ri P i nrlsł'lni::iią 
pośladki. T<ostiHmv ~a pop i.;em pnnw•tnwo~ r· i · i 
e~tPtvki. 'T'a11c7fl w nich „ na i\vi r k<7vm w-c]?il"· 
kiem żywe rzeźby. o w~:ry~tkich odcii-niarh 
skóry. 
Najważni ej szy jest d źwi~k . Melodia ~amby z 

wzmagającą sie akcentat'ią p!!rku1' ji. 7ach1P pis­
mo i żadne video nie odda atmosfery karnawa­
łu . 

I 
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Na twój telefon czekają redaktorzy: 

23 lipca - JOLANTA WRO"''S1KA - godz. 10-16 

27 lipca - DA1RIUSZ DQiROżV"'SłCI - godz. 10-16 

30 iipca - ANDRZE.J MAKOWl1ECKI -godz. 10-16 

Kasza Czyteln.czka jest rencistką II grupy, zaś charakter. Jej 
c:10roby uniemożliwii> jej podjęcie pracy. Zresztą pracodawcy, na 
w .dok orzeczenia kKarski!'RO odmawiają jej zatrudnienia. Po 
dw udziestu latach pr acy ma rentę w wysokości 9.600 złotych. 
Otrzymuje ponadto dodatek rodzinny, wychowując samotnie dwo­
je dzieci, na które otrzymuje alimenty z Funduszu Alimentacyj­
nego - 3000 zl ~ącznie olrzymuje kwotę 11.850 zł miesięcznie. 
Za te pieniądze musi u trlymać siebie i dzieci. Syn - lat 21 od­
o ·wa w tej chwili służbę wojskową, mimo iż od wczesnego dzie­
c i ństwa choruje na astmę oskrzelową ~ z tego tytułu. pobiera 
rentę rehabilitacyjną. Choroba syna wyklucza możnośc wykony­
wan.ia bardzo wielu i;awodów, skazując młodego człowieka prak­
tycznie na spóldzielczogć inwalidzką, co, jak wiadomo, nie •pocią­
g,i za sobą wysokich zarobków, a tym samym, są nikłe szanse na 
istotne . w zmocnienie wspólnego budżetu rodzinnego. 15~letnia 
C'Jrka, ukończywszy właśnie szkołę podstawową, podjęła dalszą 
naukę. A nie trzeba nikogo przekonywać o tym, jakie koszty 
p0ciąga za sobą utrzymanie uczącego się dziecka, zwłaszcza w 
pojedynkę i z renty inwalidzkiej. Czytelniczka nasza otóż nie o­
Clekuje wcale szczodrobli\'ITOścl instytucji filantropijnych. Kłopot 
;es t - zd'1-waloby się - prosty. 

Będąc lokatorką mieszkania kwaterunkowego, w bloku, ze 
,„s.zystkim1 technic:mymi urządzeniami, · o powierzchni całkowitej 
·J3 m kw (dwa pokoje z kuchnią, rozkładowe) usiłuje je zamie­
ni ć na większe. Po pierwsze - (z r!lcji posiadanych uprawnień 
c:1) dodatkowej powierzchni> nasza Czytelniczka, z racji swego 
6 tanu zdrowia, oraz jej syn, z tego sam~o powodu. Po wtóre -
\! przewidywaniu, iż należy .uczącej się córce zapewnić możliwie 
naj lepsze warunki do spokojnej nauki, synowi - choćby skra­
wek suwerennego kąta, gdy· wróci z wojska, a sobie prawo do 
minimalnych warunków, w których nie będą się pogłębiać jej do­
legliwości. 

Ilość pieniędzy, jakimi rozporządza rencistka wyklucza prakty­
cznie możność wpłacenia wkładu spółdzielczego, by zapewnić 
rlzieciom w przyszłości samodzielne mieszkania, gdy zechcą za­
l:ożyć rodzinę. Zdana jest więc na biuro zamiany mieszkań, gdzie 
jej podanie leży sobie w jakiejś szufladzie ,od trzech lat. Albo na 
sktadanie pięćset osiemdziesiątego podania do właściwego urzędu 
lukalowego, by umożliwił zamianę mieszkania mniejszego na 
większe. Czytelniczka argumentuje, że przecież w zamian za to 
większe mieszkanie zostawia w dyspozycji władz swoje, a nie 
~posób uwierzyć, by nie majdowali się ludzie, którzy nie chcie­
liby dokonać zamiany odwrotnej. Niby wszystko się 2111adza. Rzecz 
~ est jasna i oczywista. Ale nie u nas. 

Nasz Czytelnik AMS - nazwisko l adres tylko do wiadomo~cl 
r:::dakcji - poin!ormował nas z oburzeniem i zaniepokojeniem, 
ze w Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Wiskitnie kolo Lodzi 
w szklarniach opryskuje się pomidory środkiem o µazwie EUPA­
REN - jest to .dichlo!luamld IV klasy toksyczności. Otó~. jak · 
podaje „Hasło ogrodnicze"· nr 2/3 z 1986 roku l Franciszek Ka­
gan, Andrzej Studnicki w 'książce „Terminarz ochrony warzyw", 
wydanej przez PWRiL w 1986 roku pomidory spryskane tym 
srodkiem powinny mieć. okres karencji wynoszący 14 dni. Nato­
m iast fu.l/l'S utrzymuje, że były one pprysklwane 4 i 6 lipca 1987 
roku i po k ilku zaledwie dniach sprzedane. Informację t, AMS 
przekazał nam 13 lipca 1987 roku. 

Zwr acamy się z prośbą do SANEPIDU, aby dokonał niezbę<i­
!Wcn badan i zajął w tej sprawie stanowisko oraz, aby o rezul­
t,itach tych badan poinformował „Odgłosy". 

Pan· Gabriel Kubczak {ul. Nowomiejska 9) mieszkający wraz 
z żoną . d:wojgiem dzieci i teściami na powierzchni 18 m kw. zna­
lazł mieszkanie (47 m . kw.), którego byłej lokatorce w grudniu 
1980 roku cofnięto decyzję. Lokal ten stoi pusty, ale ROM mimo 
wielokrotnych interwencji n ie chce. przyznać go naczemu Czy­
t :?lnlkowi, gdyż rzekomo jest za duży. 

Z k olei puste mieszkanie Po dozorcy w budynku przy Piotr­
kowskiej 7 dwukrotnie już zostało zajęte przez „dzikich" lokato­
row. którzy później otrzymywali inne - duże mieszkania. Zda­
n:c,n czlonków Komitetu Domowego praktyki ten niewiele majll 
\\spólnego z zasadą sprawiedliwości społecznej, gdyż pokoje po 
zmarłym dozorcy czekały na nowego, a władze lokalowe były 
0 tym poinformowane Czy zatem aby otrzymać mieszkanie uyb­
ko, na leży najpierw dokonać włamania? 

Trzy lata temu dom przy ulicy Bednarskiej 10 ze względu na 
stan techniczny przeznaczony został do natychmiastowej rozbi&­
ki. Niestety, stoi on nadal, a w skandalicz.nych wręcz warunkach 
mieszka w nim do dzisiaj kilkanaście rodzin. Lokatorzy wielo­
krotnie już próbowali doprowadzić do wykonania decyzji o roz: 
biórce. wielokrotnie im to nawet obiecywano, jednak dawane 
przyrzeczenia nie zostały spełnione. Może .,Odgłosy" nam w końcu 
pomogą? - zapytała jedna z mieszkanek owej rudery. Rozumie­
jąc trudności mieszkaniowe, z jakimi borykają się władze dz.iel­
nicy Górna. uważamy, że decyzja o „natychmiastowym" r ozebra­
niu budynku powinna być jednak wykonana, zwłaszcza, że dalsze 
użytkowanie pomieszczeń przez lokatorów zagraża - jak się od 
nich dowiedzieliśmy - zdrowiu, a nawet życiu. Mamy nadzieję, 
że sprawa ta znajdzie w najbliższym czasie swój !inał. 

Na zbyt drogie wczasy skarżyła s.ię jedna z pracownic spół­
dzielni „Spójnia". Co gorsze, przy wykupywaniu skierowań kaza­
no jej zapłacić pełną kwotę za męża i dziecko, a ulgę przymano 
jedynie jej samej. Koszt jednego skierowania wynosi ponad 20 tys. 
złotych, nasza Czytelniczka (imię i nazwisko do wiadomości re­
dakcji) musiałaby więc wydać na urlop nad morzem dla całej 
rodziny nie mnie j niż 70 tys. złotych, jeśli wliczyć w to jeszcze 
podróż. A na tak i wydatek jej n ie stać. Czyżby w •. Spójni" r ze::zy­
wiśc ie nie było środków finansowych na pomoc socj a lną dla 
własnych pracowników i i::h rodzin ? 

I na koniec powtórny sygnał od mieszkanki osiedla. I\:urak 
w Zgierzu, która s prostowała, że nie jest przeciwko suszeniu bie­
lizn y n a balkonach, ale że bielizna ta powinna być czymś za­
słonięta , gdyż nie wszyscy n:mszą ją oglądać. Uważamy, E tak 
rzeczywiście byłoby estetyczniej, sprawa ta jednak zależy przede 
wszys tkim od kultury osobistej poszczególnych obywateli naszego 
społeczeństwa , a z tą - jak wiadomo - bardzo różnie bywa . . 

W tymże Zgierzu na ruchliwej trasie z Łodzi na Wybrzeże na­
przeciw bloku, w k tórym mieści się sklep ,,Pewexu" od dawna 
jest w jezdni <lziura. Nie jeden pojazd połamał już w niej resory. 
O ile nam wiadomo, jezdnie powinny być równe i g ładkie, a 
wszelkie uszkodzenia n awierzchni - w miarę szybko usuwane. 
Także w Zgierzu. 

Pozo.s tałymi sprawami, poruszonymi w telefonach, zaj miemy się 
w osobnych publikacjach. 

REDAKTOR DYŻURNY 

P.S. Nasz Czytelnik Maciej S. dostarczył nam w ubiegły czwar­
tek blankiet Państwowego Zakładu Ubezpiecze1i (II Inspektorat 
w Łodzi, ul. Piotrkowska l!t2) wzywający obywatela (tu imię, 
nazwisko i adres) do zapłacenia ubezpieczenia za samochód marki 
„Syrena" za rok ... 1985. Blankiet ów, opatrzony pieczątką poczty 
„zwrot do nadawcy" znaleziony został na ulicy w pobliżu „Cen~ 
tralu". gdzie 16 lipca podobnych druków walały się setki. Zarów­
no naszego Czytelnika, jak i nas interesuje bardzo, w jaki sposób 
blankiety pocztowe z danymi personalnymi właścicieli samocho­
dów trafiły pod nogi przechodniów. Może szanowny PZU pomoże 
nam rozwikłać tę zagadkę. A swoją dmgą, rozrzucenie takich 
druków w mieście, w publicznym miejscu jest doskonałą wska­
zówką dla złodziei, komu i gdzie co można ukraść. Oczywiście 
PZU wyrówna potem straty! 

/ 
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do 30 

na całe 
„ • 

wrzesma 
lato 

1987 
Konkurs lipcowy tylko 
31 lipca 1987 roku 

trwa 
roku 
do 

~a ten pierwszy można przysyłać do 10 zdjęć, na ten drugt do 
G. Na KONKURS NA CALE LATO przysyłamy zdjęcia spoza· Lo­
dzi, na KONKURS LIPCOWY tylko z Lodzi. W obu przypadkach 
zdjęcia czarno-białe w formacie nie mniejszym niż 13 na 18 cm. 
Zdjęcia przysyłamy wraz z kuponami wyciętymi. z „Odgłosów" ! 
Ju~ nadesłano pierwsze pr ace. Najlepsze będą nagrodzone i 

publikowane w „Odgłosach". Z KONKURSU LIPCOWEGO już w 
sierpniu. 

Oto nasz adres: 
„ODGLOSY" 

ul. Henryka Sienkiewicza 3~, XIII piętro, 
90-113 Lódi 

A oto kupony: 

KUPON KONKURSOWY NA CALE LATO ~ 
Imlę I nazwisko . " ~-
Dokładny adres . • . . • • • • • • • , '.J 
Zgłaszam na KONKURS NA CALE LATO zestaw „ ..• zdj~. 

KUPON KONKURSU LIPCOWEGO 
Imię i nazwisko 
Dokładny adres . . . . . . . . . . 
Zgłaszam na KONKURS LIPCO\.VY zestaw .... „ zdjęć. 

Nie zwlekajcie! Czas r;zybko mija! 

F.KC 
·, r '.~ 

·Zgierz 
FABRYKA KWASU CVT·RVNOWEGO 

„C V T R OK W A S" 
PILNIE ZATRUDN,I: · 

ELEKlROMONlEROW 
z uprawnieniami do 1 kV w pełnym i niepełnym 
wymiarze czasu pracy. 

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Służbn 
Pracownicza - Zgierz, ul. Kolejowa 6a tel. 16-36-12 
w eodz. 8-15 4222'k 

I 
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. ! mam:r lat~! T~ '.l'lłe · 'e~ ocey-1'."lkie tadne odkrycie, Il r>o 
flrOSit-u stwierdzenie faklu. Słońce daje. się ostatnio mocno w.e 
%11aki (jest tak przynajmniej, ki-edy piszę ten tekst, co będzie 
,Cy pojawi się w druku, trudno powiedzieć) a ja, jak 1.reszt.~ 
~·ielu inriych, muszę być W~ m_'.eście i cierpli w}~ czekać na. !WOJ 
wyjaz.d. A tęs~no .mi już bardzo, by znalezc się g~z1es nad 
czystą wodą i p<l\'\'dychać świeże powietrze. o te ?~1: rzec;-y. 
co prawda ostatnio coraz trudni'?j, ale nie t:-acę n<1;dz1c1, ze gdzie~ 
jednak jakiś cichy zakątek odkryję i nacieszę się przyrodą aż 
do nas~pnego la'ta. Jest takir 'powi.edzc.ni:- „oby do wiosny:;. 
modyfikuję je dla własnych potrzeb 1 mow1ę: „oby do urlopu . 

A wiecie państw<i, że w Polsce kiedyś (oj dawno to było, 
dawno) ogrody "'spaniałe rosły, w nich ~bow~ązkowo jakaś r~ecz­
ka, bądź stawik. a .owoców taka. moc, z~ az dech w p1ers1 za­
pierało od samego patrzenia i niczego me trzeba było sprowa­
dzać zza granicy, bo je~li nie p<>d otwartym niebem to w_ szklar­
ni wyhodowane były: ,,morele_ ~ abrykosy gatim_ek '.ll~ększ:_ych 
morel, bnoskwy czyli po d:::isie3szemii brzoskwinie, figi'.. wino­
orona i stolów ozdoba, wonny i soczysty pyszny koroną hsciastą, 
z której się odradza. ananas, orzechy włoskie, z wlasnych szklarni 
cytryny· apels11nv i gatunek ich zv•any jablka rajskie, pomarailcze 
slodkie i porzkie, i nie tak pospolite pigwy jablkowe i gruszkou:e, 
które zapach mają prz11jemny„~". 
Myślę, te to jut wysta1'c7.y, choć wym ieniane są je.;;zcze dalsze 

•pecjaly. Ale, by nikt nie pomyślał, że może sło11ce lipcowe 

Kto wie, ·jak dziś 
w1gląda diabeł? 

tak na mnie nie najlepiej wpłynęło, jut p.rzywołuję na. pomoc 
·autora tekstu, z którego zaczei'pnąłem ten cytat, Jest mm L1:1-
kasz. Gołębiowski No cóż, chcąc skrócić sobie cz.as .ocz.ekiwa,ma 
na wyjaZ1d zagrzebuję ~ię w różne starocie. A na Jakie cie.1.a~ 
"·ostki w nich rnożna trafić. sami widzicie. .. . . 

Teraz słów kilka o rzeczonym Łukaszu Golęb1ows_k1m, nie 
będę nudził jakimś sko111<plikowanym życiorysem, P0\~1er:i więc 
krótko: żył w latach 1773-1849. początko.wo ?Ył b1bl.1ot_e.{arzcm 
u T. Czack1ego a po jego śmierci pezeniosł _się do b1b1Joteki _ :v 
Puławach porządkował stare druki 1 rękopisy, praCQwał takze 
w Towar~ystwie Przyjaciół Nauk, pełnił w l'lim '.unkcję sekre­
tarza. Między ro'.{iem 1826-31 wydał swoJe naJwazmeJ,:ze c\z1.ela, 
między innymi: „Lud Polski jego zwyczaJe, zabobony , „Ubiory 
w Polsce od najdawniejszych czasów aż do chwili obecneJ '', 
„Gry i zabawy" .. 1'ak w telegraficznym sluóde przedstawiłem 
tei:'.o człowieka. A cytat wzia,\em z pracy pl.. „Domy i Dwory". 

Och jakie tam cudeńka są z dawnej nfl.$7.ei obycza~owo5ci 
npisy1~·anc, to aż trudno uwierzyć. Powiem tylko ż_e autor zaj­
mu)e si~ spisywaniem kuchni, urzt i biesiad, trunkow, ogrodo11, 
powozów i koni. błaznów, kai·lów oraz z\1yczajów dwo~·skich 
najprzet•óżniejszych. Czytać tyl'.{O i rozkoszować się tym dal.\ ny m 
światem! Są i w owej książce rozdzialiki przezaba\\'ne, jak na 
przykład „żarłoki sławne", w którym wymienia tych najbar­
dziej znanych z Litwy, Ukrainy, Polski, Wołynia. I zastanawiam 
się tylko, czy, gdy spotkało się dwóch takich sławnych żarło­
ków, to roZ1mOW:'I ich miała przebieg podobny tej, jaką Kukli­
nowsiki przeprowadzał z Kmicicem. który za Babinicza się poda­
\\.'al w murach oblężonej Częstochowy: „„.dwóch jest (% przepro­
$:zeniem was:::mości) prawdziwych. żotnierzy w tej Rzeczypospo­
litej: ja w Koronie, a Kmicic na Litµ;ie.„. Para oo!qbków, co?! 
Znat:eś go waść osobiście[" Może obżarstwo było także powodem 
do chwały. Proszę posłuchać: 

„Bohdan z dworu Bazylego księcia Ostrogskiego (Niesiecki) nq 
lniadanie zjadai ćwinrtkę skopou;iny, gęś, parę kaplonów; pie­
cze1i wolowq, ser. 3 bochenki chleba, 2 garce miodu; na. obiad 
12 s;;;tuk mięsa, . cielęcin11, baraninv, wieprzowiny nie mało, kap­
łona, gęś, prosię, trzy pieczenie: wolowq, baranią, cielęcą; wina 
i miodu 4 garce, prócz gorzałki, wieczerzy nie opusżczał". 

Nie u\ega Wl',tpliwości, że obecnie człowiek . taki mógłby się 
rnaleźć w księdze rekordów, tylko nie w Polsce swój rekord 
musiałby pobijać. 

Nie brak też · (ja.kżesz u nas mogłoby być inaczej) i sławnych 
pijaków. Obszerne są rozdziały poświęcone trunkom i ich miłoś­
nikom. Szczęście, że zmieniły sif; trochę zwyczaje w tej materii. 
Dz.iś, na przykład nikt za szable- nie porywa, gdy ktoś odmawia 
napicia się kieli.szka wódki, jak to było w zwyczaju dawniej. 
A może to tylko dlatego, ie szabel brakuje? I ciekawe s.postrie­
tenie autora. otóż pijat,yka ust'lje: ,.Za truźweo.o Stanisłati.'rt 
Augusta w skutku lep;szego wychowanio, ;szlachetnie3szych przy­
kb.d6w i wznioślejszych uczuć„.". 

Mam prz.ed ~obą drugą książkę Lukasz.a Gołębiowskiego pt. 
„Lud Polski jego zwyczaje i zabobony". Pierwsza to u nas książka 
etnograficzna. Wiele tam :r;wyc:llajów już w chwili obecnej dawno 
zapomnianych. Mniej także 0 o świecie błąka się diabłów, cza­
rowni~, zmór, ciot, upio.i·ów, wilkołaków i wszelkiego innego 
tałataJstwa czyhającego tylko na nasze życie i duszę. No cóż 
świa~ się 2lmienia, tak więc i diabeł musiał się do obecrlych 
czasow przystosować, w innej postaci wystąpić i nowych swoich 
r.auszników na podbój wysłać. Dawniej przynajmniej było wia­
domo jak wygląda (nawet jak · się dobr2e ukrył, te podobno 
siarkę było czuć). teraz w takie stroje się przebiera, że pozostaje 
czekać aż pokaże kopyta. Co następuje z reguły p.rędzej niż 
później. 

Ale by już wyjść z teg-0 ponurego nastroju, proponuję na wa­
k~cyjny czas inną książkę. Dobra to lektura szczególnie na ucią­
th we podróże, gdyż można j'I czytać nawet w dużym tłoku (pró­
bowałem). Henryk Zdanowski, który na łamach „Polityki" n­
o-ag.uje rubrykę „Bez komentarzy", dokonał z tej włdnie rubryki 
bard~o clekawei:o· wyboru aforyzmów i zatytułował go „Nie­
Pt:zyJemne prawdy". Do poszczególnych myśli, znajdujących się 
w. ~ym wy?orze, będę jeszcze przy różnych okazjach powr!leał, 
dz1s zacytuJq tylko jedną: 

•. C::11 to nie ~mieszne: nawet nasze cza311 będą kiedy& nazywane 
dobrymi dnwnvmi czasami." - Alberto Moravia. 

.Jeśli tak, to drżę cały przed przyszłością. I j<Ut widzę jak pe­
\\'ien jegomość (któż te może być?) uśmiecha się i mówi: i do­
brze robisz. 

Proszę, niech nikogo nie dziwi ten przeskok od pisarza z 
XIX wieku i jego książek do współczesnej aforystyki, w ezu 
upałów nie mogę skupić się tylko na jedn;m temacie. 

T to już koni~c! Aha. jeszcze jedno: mzystkim, którzy czekaj!\ 
na u.rl0tp, no i oczyw\ście sobie, życzę bardzo dobrej pogody! • 

TOMASZ A. WŁODKOWSKI 
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Lewym 

okiem 
' . . . . „ ł ~ •• ... . /". . . . 

„Mor kosz" 
--znaczy 
po cygańsku 
milośó 

„1\1asowe aresztowan1a Cyga-
11ów odbyłv sH: wlel ',;:im i fa.la­
m; ,,. Jatach hJ39, 1941 ; 1!143. 
Ocen:::i. s i ę, że zg.ni;:lo ok<llo 
!i00.000-600.000 Cyganów. (.„) 
Podczas. gdy prześlado\\'.an1e i 
eksterminacja Zydów jest sPo­
wą na ogól d::ibrz~ znaną,_ t(} w 
z:;:isadzie nie ma opracowan zro­
dłowych o uciskll i eksterm'na­
cji Cyganów. Należy ~o w zna~ 
cznej mierze przypisac temu. _1?. 
Cyg::tnie są p-0z.bawie1~i poczucia 
historii. l\l:rno że zgładzono icJ1 
ponad pól miliona, godzą_ si~ę„ z 
tym, że o nich z:ipomn1a110 : 

Zdania te wyµ'sałem z k>:ąz­
ki pt. „Przeprawa" Jana J:ior_sd. 
.Test to wśród licznych moich 
le:dur jedyna wzmianka ·O lo­
s~e CyganÓ\V, podczas ostatni.;)j 
wojny światowej. Pól miliona 
z.g i nc;ło bez śladu, żaden z ni~h 
nie pisał pamiętników, \!/srod 
nader licz.nych wspomn:có wo­
ieniwch pisanych przez ludzi 
\vsz:istkich na rodowości pr .i wce 
n'"dv i ni~d?.iE.- ni.c spo\yk.a sio: 
w~mianki o <;>'~anó.Ch. ;.l ie bylo 
:'Jl'ganizacji. ktora by i;,omagala 
im przetn.,,ać. nikt - o 11 ·~ 
w :em - nie pochwali/ s ię ura­
{owaniem cyga•'isk:ego d · i(·Ci\ ł 
przed zagł<1dą Ks1ązka, o k_tóre.i 
wspomniałem została napisana 
prz3z Belga zahscynowanegc. 0-
byczajem Cyganów, studiujące;:> 
ten obyczaj, żyjąc~go mie6 '. ą­
cami pośród nich. to znaczy po­
śród Cyganów belgijskich. M. 
wre<.zcie kiedy wybuchła wol­
na i autor znalazt się w oku­
p::iwan2J Francji przypomnie 1i 
sobi·i? tę jegQ pa~)ę AnglicY. 
Przedstawic~ele ang',f!lski~go wf­
wi·adu zg\os11! się do Joorsa i 
nakk>nili go do zwerbowan;a 
Cyganów, aby pracowali ~\- wy­
w;adzie na rzecz a)iantow. Z 
niemałym trud~m udało się ich 
zwerbować, służyli potem wy­
wiad::iwi, ginęli, byli torturowa­
ni. To jedyny, szczególny, nie­
zwykły przypadek cygańskich 
10.§ÓW. Ale to są Cyganie zacho­
dni-0europejscY. 

A iak przeżyli tę wojnę na­
~i Cyganie, :tyjący pośród nas 
dłużej przec1et niż żydzi, przez 
wiele wieków. a przechodząry 
jakoś między nami, jakby byli 
istotami z innej rzeczywistoś­
ci, z innych wxsniarów. Nic o 
nich nie wiedzieliśmy i nie 
wiemy, a i oni sami niewiele 
wiedzą o sobie. Są naroaem -
jak powiada belgijsl.I. autor -
ahistorycznym. Nie mają wla~­
nej hatorii. H~storia zaczyna się 
tam, gdzie zaczynaj~ powstawać 
pisane dokumenty. a nie ma do­
kumentów ursanych o Cyga­
nach. Nie ma w ogóle pisanego 
języka cygańskiego. Gałczyń­
ski w jednym z wierszy napi­
sał: „Morkos:r: - znaczy po cy­
gańsku miłość". ale słowo to 
napisał po na3zemu przez ,_~z", 
a może by należało napisać 
przez „sch" jak Niemcy, lub 
przez „s" jak Czeiii, lub jeszcze 
ina<:-z.ej? Myślę, że ..ami Cyga­
nie nie wiedzą. jak. 

Nigdy n'!e widziałem Cygana 
czytającego gaz.etę, •n.i tvm 
bardziej książkę. Nie mają wła­
sne(o czagopi$ma, a to je~t 
przeoież zawsze pierwszy znak 
wspólnoty plemiennej we wszy­
stkich narodach świata. Nie u­
cze~tniczą w obrzędach kościel­
nych ani świeckich, dzieje sill 
to wszys-tko PoZa sferą ich zain­
teresowań. Wśród ludZi &po7..a 
swojego plemienia nie mają w 
ed.rótnieniu od Żydów ani kre­
wnych. ani nawet bliskich przy­
jadół. Są 'od wieków l'llezmien­
nie elementem absolutnie ob­
cym i nieznanym. Nie rozwo­
dząc się zbyt szeroko nad tYnt 
tematem wracajmy do cygań­
akich losów podczas ostatniej 
wo.Jny. Sądzę, że jest to je­
dna z białych plam historii na­
n.ej ziem.i. Je8t t<> jakaś sfera 
milczeni11, nie umotywowana 
przeoieł ta<bt::rmi względa.mi ,,o-

!'ł'tycznym! an! kulturowymi. Po 
prostu jakby przeoczono ten te­
mat. Cyganie znowu chodzą u­
licami naszych mia.st, kobiety 
proponują wróżby, mężczytni 
grywają po kawiarnfach. Co 

. 110?..a tym robią, jak żyją, ilu ich 
jest - nie wiemy. Wciąż ni<;? 
mamy konkretnej, historycznie 
opracowanej wiedzy. 

Przed dwoma laty z.nalazłem 
w „Polityce" notatkę, że w 
Tarnowie ma powstać muzeum 
sztuki i kultury cygańskiej. My­
ślę. że pośród tysiąca naszych 
muzeów to właśnie byłoby je­
dnym z ciekawszych, chociaż ni·~ 
bardzo jestem pewien, co w tym 
muzeum by s'.ę malazło. Cyga­
nie nie malują, nie rzeźbią, nie 
wycinają jak nasZP. łowickie ko­
biety, nie rzeźbią św iątków, nie 
lepią garnków, nie mają artY­
stycmej ceramiki ani artystycz­
nego rzem iosła. Ich kultura ma­
terialna jest ubo.!!a ; z ilustro­
wanie jej konkretnymi, muz.e al-
11ymi przykładami będzie nn 
pewno trudne. Nie wiem, czy 
muzeum to powstało. Chci ~l­
bym żeby tak było . Chci8łb·;•·n 
też, żeby obraz nasze.i kosz­
marnej no::-y okuo,1cyinc.i uzu­
pełniony został jeszcze i tym 
rozdział~. ż2·by specjaliści .o·! 
nas?.ych mniejszości narodowych 
- a mamy p:-zecież takirh spe­
cjal!stów - onświącili c~.ę < ć 
~wej 11wtH!i nol~k-1'11 Cvr~ nom, 
ludziom. k~órych dosięgl:v te Ea­
me co t18S młyńy h istorii... 

WtODZIMIER7 
KRZEMIŃSKI -
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Pod prąd 

' '._ ~ • ' ' • ": ~ ;_ I• ' '.' ~ • ; • 

Takie czasy 

Zachciało s:ę moje.I koJ•:iro­
wego telewizora Przez dw;i­
dzieśc;:; oarę Jat wystarczało 
jei. że w serialu pt.· „Dz.1enmk 
lelewiz.yjny", który c<>dzien'.1ie 
namiętnie ogląda. wszystko ic.>~t 
czarno-białe. Na starość na~le 
zażadala wiadomości z kraju i 
ze świata w pełnei !:(amie barw, 
j::ikbv miały był' one przez to 
lepsze. A że baba. jak t.o ba~a. 
nie da człowiekowi spokoJu, 
pók!i na swoi:m nie postawi, mu­
siałem się w koócu poddać. o­
biecując, iż posta.ram się jakoś 
załatwić iej ten kolor. Nie KU­
PIC. ale wlaśnie ZAŁATWIC. 
Bo ostatnio. iark wiadomo, co­
raz mniej się kupuje, a corn 
więcej załatwia Takie c-zasy. 
Zacząłem od telefonu do 

Franka: 
- Nie masz gd~ieś dojścia d'> 

koloru? Obojętnie jaki. Mnie 
wszystko jedno, bo jestem dal­
"k>nistą. Ale stara napaliła 5ię 
,;ak. za przeproe:ieniem, ar.czer­
baty na wcha.ry i tyć mi nie 
dal.ie. Ra.tuj! 

Franek oomyś!ał chwilę. 
- Mój szwagier. Miete'.<, 

wspominał kiedyś. że zna d<>­
bru iakiegoś kierownika skle­
pu ze sprzętem przv (tu padła 
ulica i numer). ale on. skubany, 
bierze do pi~tna5tu pr<>cent. 

- Trochę dużo - zma'l'twi­
lem się. 

- Wiesz, jak jest. Takie cz11-
•Y- Dowiem się, co w trawle 
piszczy I oddzwonię, OK? 

- Cz.ekam. 
Odezwał się Po trzech dnfaeh: 
- Jest tak: do.stawa będzie 

:r.a iakieś dwa tygodnie. Same 
polskie. Odpowiada ci? 

-·Odpowiada. 
- No. to masz załatwion'!. 

A teraz słuchaj: Mietek luoi 
„Metaxę" i .,Camele". natomiatt 
kierownik sklepu ma chorą sio­
strę. która chciałaby dostać się 
do M'Ofe"°ra Spaniela. tego, kt~­
ry jest ordynatorem w nasz-?j 
klinice. Tylko te on prywatnie 
nie przyjmuje, a wolne rniej­
see na oddziale będzie za p6ł 
roku. rozumiewi? 
Zrozumiałem od razu i nie 

zwlekając ani chwili wykręoiłem 
numer Stasia: ' 

- Cześć. stary. Kopę lłit. No, 
co ~ u ciebie? A u profesora 
Spaniela? Nie zna11z .:o bliżej? 
Szkodll, bo m!l1m do niego dr<>-

bn~ spTa'll."~. Ja mem, te pry­
watnie nie. ale na pewno cJ;a.­
sem go gdzieś spotykasz. No, 
widzisz! Dobrze, będę pamięt!'lł 
- druga poł-:JW'I lipca Ja~ne 
,.... takie czasy, Może da się wś 
:r.robić. Cześć . 
Odetchnąłem :i; ulgą. Rssz.ta 

była już dziecinnie prost3: 

•• 

Okaz.uje się, te mało Folak6\1P 
chce awansować. Są wolne 
miejsca dla · dyrektorów, a n1e 
ma chętnych. Młodzi ~wiada­
ją, że nie chca być dyrektora­
mi. Po co im ten klopot? Inni 
mówią, te już byli i fo im cal• 
kowicie wystarcza. A paru chet­
n ych nie wie, czy ma do tego 
odpow· iednie ~redyspo;i:}·cje. Na 
szczęście jest killrn 'ryzykan­
tów, którzy zostają dyrektora• 
m i. Inacze.i nie miałby kto Po• 
lakami kierować. 
Ucieszyłem się nawet z. tego, 

bo niel(dyś to wszyscy chcieli 
być kierownikami. Q.'(fektorami, 
prezesami. naczelni.k'ainl i nie 
miał kto sprzątać· i .stl'óżować. 
A wic;c coś się zmieniło. 
Byłbym wszakże nadal tkw:ł 

w słodkim prz.eświad~zeniu, że 
oto pokonaljśmy nieuzasadni<>;lY 
p~d Polaków do ·awąnsu. !'(dy! 
bym n :<' sie.gnąl PO gazety. P0-
sta1rnwilem poczytać sobie o­
l(loszepia. W l(azetach coraz ich 
więcej. Być może dobry to ob­
jaw dla naszej go~PO<larki. Co 
się więc ogłasza? 
Zakłady PrzemysJu Dz.iewia~-

Ka~inek, .siostrzeniec mo ie.i 
7.onv, który w pewnym m ,Jym 
miasteczku je~t naczelnik;em u­
rzędu p-0cztowo-telekomunik"l­
cyjnego, po wypric-iu ze mną li­
tra wódki „Stoło~a" z.obowią­
z.ał się porozumieć z prezesem 
spółdzielni .,Lepsze jutro", nie­
ja1kim Ko~zla!!:a i poprosić, by 
ten przy najbli7~zej okaz.j.j 1JO­
wi'edzial ~wemu bratu, będąc2-
mu dyrektorem je•dnego z b:ur 
podróży, iż chciałby d\a bl i~­
kich znajomych dwa miejsca w 
wycieczce oo Greeji. I tak kż 
~:ę stało. C:> prawda. w b;urzl'. 
tvm miejsca na lipiec były już 
d awno zajęte. ale pan dyrektor 
zamienił z innym dyrekt9rem 
z branży podwójne Włochy w 
październiku na hdzieó w A­
tenach i Pireusie dl<i dwóch o­
sób od dwudziestego lipea, dz:ę­
ki czemu profesor Spaniel -z żo­
ną może ju~ pakować walizki, 
jeg.;:, zastępca, doktor Horak -­
przyjąć w tym czasie na obse,·­
wacię do k:iniki siostrę kiero­
\Vnika sklepu ze sprzętem. z 
które..;o \o sklepu kiii<a clni li!-
mu \Vyniosłem tylnym 
wyj~ciem telewizor mar .<: i 
„Heljos" dla moj~j żony, co 
k0s:?.:o\\'<.fo mn:e w ~um:2 pr .­
wi~ miesiąc star.,i1i. tudz.ie?.. 
dwie .,l'lfeta:xy" i tyleż pacze:-: 
~Cameli" dia F'r~nka i .i-·go 
SZ '.\'2gra, pięć puszek piwa „Hei­
neken'' - t·ównież z ,,Pewexu" 
- dla Stasia. \VSP.Ol'lJ.l'!iany iuż 
litr „Stok1\\'ei" z delikMe<;Ć:W 
dla Kazinka, plus bilet autobu­
sowy (pospiesznv) · lam i z po­
wrotem. Takie czas);. 

·, • ~kiego „Marko" w Łodzi poszu­
kują ludzi do pracy. Straszna 
nastąpiła u ni.eh .Sh~cj~lizach. 
,e;dyż potrzeba irr( nie tyl'.rn 
szwaczek. ale szwą'c"ze•k stebno­
waczek do produk-c;.ii wysokie\ 
jakości oraz szwacze,k lęczarek. 
Mol!ę domniemywę.c. że szwa• 
a .ek stębnowaczel:;. d!J orodu­
kcji niskie.i jakośd maict OJJd 
rk>statkiem. Potrieh~ f : ·im tet 
sredniego t)ersonelu - mt• 
strzów do różny'cli· ,_g:ziałów. 

JóZEF RET MA N 

P .S. 

.Już 1:0 11apis.aniu powvższeg 1 
felietonu niespJdziewan~e p-rz.y­
byl do nas z rewizytą Kazinek 
razem z niejakim Koszlagą (bk 
~ię okazało - Ant0ni!nl. który 
- nie!iwiadom. z jaki ~2'o oowo­
du „m6j serdeczny ,lrzyj8ciel '' 
profes<>r Spanbl zawdzięcza mi 
wyiaz.d do Grecji - na \\''.€'5-', 
i.e wla~nie zalatwiliśmv <obie 
kol·Jl' dał do zrozumienia 17 

móglbvm i jemu załatwić iden­
f ycw.v lub choćby podobny c-u:l 
t.echniki XX \deku. za co \Je­
dzie wdz.i~~zn:v do koi\o życia. 
OczywiśdP nie mcglem mu 

odmówić. Takle czasy. 

l.R. 

Co z tego 
wynika? 

• 

Pr~onuJ11 Czytelnikom taką 
zabawę. Umawiamy się. ie nie 
bylo mnie dłu(o w Polsce. Nie. 
Nie wyieżdżałem nigdzie. Na­
wet na wczasy do Buł~arii. 
Tóik się tylko umawiamy. Oto 
w!Aśnie wróciłem i uostanowi­
lem zobaczyć, co sie w Polsce 
przez ten czas z·mieniło? 
Włączyłem telewizor, Nadają 

DTV. Wszystko oo .staremu. 
Ale nie. Oto ;a~by druta część 
DTV - zagranfozna jest inna. 
Na oodwytszeniu wśr6d nazw 
agencji prasowych. na tle żaró­
wek. które maja .udawać E(wia­
zdy, siedzi sobie facet i i?:ada. 
Coś się niby ruszyło. ale .sie nie 
ruszyło. Być może - ~dzieś tam 
w czeluściach telewizii - sz.y. 
kuią dalsze zmiany 
Potem obejrzałem reportaż Mi­

chała Fajbusiewicza o awamie 
Polaków. Smutny to rePOl"tat. 

,\. 

Również PSS ; '..~p~łem" na 
Polesiu oo.szukuje lU.tlzi. T to 
zarówno kierownikó;w' sklepów, 
jak nortiera. stolany. murarzy, 
.:Pafit1o'' ooszukuje' ::między in­
nymi dozorc:v noc~o. I ta•'< 
dalej. Lista zakladó.w ooszuku­
jacych ludzi do orac:v iest o­
irro,nna i są to zakłady z całej 
Pols'd. Moje oocząt!fowe Wt'3• 

i:cnie. że brakuie n<Lm orzecie 
\\'szystkim dyrektm;ów okazało 
~ię nad wyraz b!e·dne. Wiclać 

. kryzys mamy nadal. Tylko. ie 
d'liwny to kryzys. który ooleita 
n:e na tym. że 1~ie mamy bez.­
robocia. a wrcci nrzeciwnie -
brakuje u nas ludzi ;fo uracy. 
/\ mote tych ludzi w r ·~eczyw:­
s!ości n!e brakll.iE'. tł/U•o robia 
n:e to co noirzeba i'. 'lrie tam. 
gdzie p0trzeba? \ , 

Dalei \J.oarcie e:nebałem . w 
i::azetach „Kurier Polski" wy­
dJie soecia l:w dnda1ek oii;losze­
niowY „Kontakt" na , różow,·m 
pap1erie niemal -.jak „Polity­
ka" .'\ tam przeds:eb1orstwa .z: 
całej Polsk! oe:laszaia sii> ~e 
„posiadają wolne rooce produk­
cyjne". Oe;laszają się miedzy 
innymi: Zakład Doskonalenia 

Zawodoweii;o w. Kq1śniku. Za­
kład Produkcji Drz.ewnei „LAS" 
w Białym Dunaicµ, ' Zakła~ly 
Elektrotechnicz.nc .· .JVTicronet" 
w Bydgoszczy. Spółdżielnia Pra­
cy „T\vorzywo'" w Lee;nicy Za­
kład 'I'aoicerki Samochodowej 
FSC w Lublinie. Sta'rczy? Star­
czy! W następnych , gazetach 
ciąl! dalszy listy. · Prosze iui 
sobie samemu ooczytać. 

Inni natomiast sWoie woln<" 
moce produkcyjne lub posiada~ 
ne towary reklamują o,.oorzez 
informację o tym. czym ~ie 
zajmuią i co możaa u nich za­
mówić. Na on.yklad Wojewódz­
k ie Przedsiębiorstwo · 1Przem:v­
słu Tercnowee:o w sic:zecinie 
:r;a wiadamia. że . ..icst-. oroduce:1-
tem bębnów kablowych". 

Jaki stąd wniose\\' moż•1a wy­
ciągnąć? Ano, że posiadamy 
wolne moce produkcyjne. że być 
może w niektórych dziedzi­
nach wytwórcz:ości zrodziła sie 
k<>nkurencja. że · oroducent no­
l!ZUkuie kupca i ie.. nie rna 
kto pracować. Wniosek jakby 
połowicznie pazytywn.\7. CQś sie 
w te.i e:ospodarce dzieie. Może 
:i. tee:o będzie coś dobrego? 

Za ba we postanowiłem zakot'l­
czyć telefonem do· moiet!o zna­
jomego, któree;o dawn-0 11ie wi­
działem i któremu móe;łb_ym 
wmówić. że dawno mnie tu n:P. 
było. Tak też uczyniłem. Po k:l­
ku E(rzecznościowych zdaniach. 
wyjaśnieniu. t!dzie byłem i że 
"było fajnie", zapyta-łem: 

- Słucha.i . bo mnie to barclzrl 
lnteresuic. czy ro'z:wiazaliściP. 
może w tym czasie . oroblem 
skupy.wania butelek?. 

- Coś ty, zE!UPial? N ie roz­
wiaz?l' •hw. 

- Aha, a może skupu ma­
kulatury? 

- Też nie. 
- A iak z oaoierem toale-

towym? 
- W ied1wm z hoteli kra­

kowskich An!(l icy handlowali 
panierem toaletowym. sorze­
daiac rolkę oo 150 złotych. 

No tak, wyrwało mi sie cie­
żkie westchniehie Ludzie na­
uki nazywają to konstans 
czyli stal'\ bei zmian. · Czas na­
orawde wviPchat n.;, urlo.p. 

ZE.NON POROWATY 

: I 
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r I Więtnlowie, 1kazanl na mocy wyrok1,,1 1ądo­
•e10. odlic~Jll z nlecierpliwościll dni I goi:fziny 
dzielące Ich od wyjścia na wolność. Z nami 
było odwrotnie: rachowaliśmy tygodnie I mle-
1Uice przebyte w zamknięciu. Jak długo jesz.. 
cze? I za co siedzimy? 

Na ·te pytania nie potrafiliśmy sobieodpoWie­
dzleć, a próby uzyskania jakichś Informacji od 
funkcjonariuszy obozu spełzały na niczym. Jesz­
cze nas obrugano na perłowo. Wszystkich ogar­
niało coraz większe rozgoryczenie, z:wątpienll', 
rezygnacja ... 

Szybko minęła jesień, uderzyły pierwsze 
przymrozki. Zima zagościła wyjątkowo wcześnie 
owego 1940 roku. Wydano nam ciepłą o­
dzież, : małachajk.i na głowę i walonki. 
Filcowe buty sięgające powyżej łydek 
znakomicie chroniły nogi przed mrozem, 
łatwo je było wkladać i zdejmować przed 
spaniem. Z innymi częściami ubioru nie rozs­
tawaliśmy się całll dobę, bo. chociaż w baraku 
1tała koza z przeciągniętą na dach długą rur:\, 
I opalu mieliśmy pod dostatkiem (byliśmy prze­
eleż drwalami, a słyszał kto, żeby szewc chodził 
bez butów?), chłód dawał się w nocy we znaki. 
· Podobnie jak pozostałe polskie brygady pra· 
eowallśmy wyłącznie na liesopowale. Po ścięciu 
1 obróbce drzew zostawało mnóstwo gałęzi. 
Znosiliśmy je w jedno miejsce, formowaliśmy 
wielgachny stos, a gdy sięgał kilku metrów, 
wkraczali podpalacze. Ogień krzesało się jak w 
średniowieczu przez pocieranie dwóch krzemie­
nt. Iskry padały na długi, wysuszony sznur ko­
nopny, tlący się koniec podtykaliśmy pod kęp­
~ę mchu, jedno, drugie dmuchnięcie I ogie:'l 
,oczął pełzać po gałęziach. 
Wykłócaliśmy sii: z brygadierem o miejsce 

koło ogniska. To była wielka frajda! żadne 
~umelanctwo, bo I tutaj czekała praca. Gałęzie 
trzeba było wciąż podrzucać, ani jedna nie mo­
p zostać na pogorzelisku. żar buchał jak z 
pieca piekarniczego. Zdejmowaliśmy walonki, 
.uszyliśmy zwllgotnlale od potu onuce, trzyma­
jąc je dla osłony przed twarz-. 

Pr<llłto z pracy szarżowaliśmy na kuchnł~ 
Jlozmodlonym wzrokiem wpatrywał . się człek 
w kucharzy, rozlewających zupfł do manierek 
I blaszanek, co kto miał. 

- Po głubieje, towarlszcz powar, po głubl.:jel 
Bo na dnie kotłów spoczywały gałuszk:, 

stemn!aki, kasza, a ln1charzy mogliśmy śmiało 
tytułować „towariszczi", byli tak samo jak my 
„zaklluczonnyje". 

Mrozy i wymęczająca praca zaostrzyły apety­
ty. Nawet kilogram I sto gramów chleba nie 
zaspokajały głodu. Każdy mógłby spałaszować 
dwa razy tyle. I pomyśleć, że jeszcze tak nle­
da\vno wyraucaliśmy chleb przez okno ... 

Poza chlebem i machorką handlowano talo­
nami. Ceny Ich kształtowały się wprost propor­
cjonalnie do kategorii kotła. Co jakiś czas 
zmieniano serie talonów - przez parę tygodni 
te najgorsze, białe, dostawali najmniej wydajni, 
:tólte - brygady z dobrym dorobkiem, zielone 
- otllcznlcy, a potem na odwrót: te białe były 
najlepsze. Podpatrzyliśmy owe praktyki l co 
sprytniejszy kupował za kopiejki najgorsze ta.­
lony, przetrzymywał je jakiś czas, a gdy zoba­
czył takle same w ręku najtęższych robotników, 
wyciągał przechowane karteluszki l maszerował 
pod kuchnię. ' 
Należało · mieć się na bacznoścl. Bo gdy k:.i­

charz zorientował się po numerach I serii co 
mu podsunięto, talon odbierał, zanurzał choch­
lę w kotle I - chlust! - wylewał zawartość 
przez okienko. Jeśli delikwent nie schylił się w 
porę (każdy na wszelki wypadek stał na lekko 
ugiętych nogach, żeby w razie czego wykonać 
unik), mógł z poparzeniami wrócić do baraku 
lub wylądować w przyobozowym szpitaliku. 

W barakach ustawiono beczki z kilkami, ma­
łymi. suszonymi, slonymi, jak wielkie nieszczęś­
cie", rybkami Dziś chętnie położyłbym sobie ta­
kle dwie, trzy kilki na grubo posmarowany 
masłem chleb, ale wtedy nie służyły one za 
przekąskę. Szybko odczuliśmy skutki tego ob­
żarstwa. Męczyło nas pragnienie, pochłanialiśmy 
nadmierne ilości wody (ki pia tok!) i w nocy po 
kllkanaście razy wybiegaliśmy z baraku, by so­
bie ulżyć. 
Częste wyskakiwanie na mróz potęgował„ 

jeszcze parcie. Do latryn nikt nie chodził, za 
daleko, potrzeby ·swe załatwialiśmy na miejscu, 
przed samym barakiem . . A że luda było c;poro, 
rankiem witały nas ostro zakończone stalagmity, 
podobne do tych spotykanych na dnie jaskiń, 
tylko nie tak przezroczyste, o żółto-zielonej, :-.a­
miast białej, barwie. Kto chciał mógł się zgło­
sić na ochotnika, :zamiast wyjść do lasu zostać 
w obozie i wyrąbywać oblodzo.ne skutki naszych 
nocnych wypadów. Robota paskudna, odprysk! 
stalagmitów lądowały na twarzy, oblepiały o­
dzież, toteż chętnych nie było wielu. 

Mnie również · dokuczał pęcherz. Postanowi­
łem wykurować się własnym przemysłem. Zdo­
byłem dwulltrową puszkę po farbie <>lejnej I 
do niej sikałem w nocy, odstawiając naczynie na 
półkę górnej pryczy, gdzie znajdowało się moje 
legowisko. 

Rano przy rozdziale chleba rozległ się krzyK 
leżącego pode mną kolegi: 

- Do cholery jasnej! Jaki ten chleb jest dZ.:­
ałaj mokry! 
Tknięty złym. przeczuciem odwróciłem głowę 

w kierunku mego prowizorycznego nocnika 
Struchlałem: puszka leżała przewrócona. Nie 
powiedziałem koledze co się stało. Dziś wiem, 
że postąpiłem jak skończony drań. Trzeba było 
st~ przyznać i odda~ mu mój suchy chleb, ale 
ja bylem taki głodny! 

Mróz tężał z dnia na dzień. Czekaliśmy z u­
pragnieniem, żeby słupek zabarwionego na flo· 
letowo spirytusu w termometrze spadł ponitej 
czterdziestu stopni, wtedy nie wyprowadzano na 
roboty. 

W taki tęgi mróz generał radziecki wybrał 111• 
na lustrację oddziałów żołnierzy, odbywających 
ćwiczenia bojowe na dalekiej północy. Była 
przerwa, op;łtulenł w · szynele bojcy odpoczywa­
li w barakach. Chcąc łch podnie~ć na duchu, 
aenerał wszczynał pokrzepiające rozmowy. 

- Zdrastwujtle, towarłszczi bojcy! 
- Zdrastwujtie, towarlszcz glenierałl 
- Purga na dworle, mletlel mietlelltsa 
- Da, towarlszcz llenlerałl 
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- Nlc7AtWo, •koro bojowyje upratnlenlja kon­
czatsa, wierniotes' domoj ... 

I tak barak po baraku, wszędzie takie same 
odzywki, at wreszcie generał zawędrował do os­
tatniej lepianki, gdzie również zastał pokurczo­
ne z zimna postacie, w nasuniętych na oczy 
malachajkach. 

- Zdrastwujtle, reblata I 
- Zdrastwujtie, towarl$zcz glenłerall 
- Pizdlt na dworle? · 
- Plzdlt, towarlszcz glenleral! 
- Niczewo, skoro wiernloties domoj. A jaj ca 

promlerzli? 
- Nlet, towarlszcz glenlerał! 
- Kat nlet? - zdziwił się generał. 
- Wled' my dlewuszkll 
Kllka dni po przybyciu do obozu napisałem 

do Melmanów, poprosiłem o przysłanie paczki 
z fywnościll. I kiedy już o tym zapomniałem, 
wywołano mr.le do kancelarii. 

- Pierledacza dla was. Połuczajtle. 
Były tam dwie tabliczki czekolady, kilka pa­

czek machorki, suchy placek (moja poczciwa 
pani Sonia, sama go na pewno upiekła), skar­
petki, jakieś drobiazgi. Nie zdążyłem nacieszy~ 
się tymi darami: odkrycie, jakiego dokonalem w 
bani, odebrało mi chęć do wszystkiego. Na no­
gach utworzyły mi się potężne otioki, obrzęk!. 
Lydkl miały grubość ud, a nad udami jakby 
wyrosła nowa warstwa ciała. Nacism\łem opu- · 
chllznę palcem - w otioku powstało wgłęb ie­
nie, jak w cieście. 

- Wot, tleble choroszo - powiedział na ten 
widok ł>ańszczlk. - Skoro podochniesz, uże 
nie budlesz b<;>lsze muczitsa ! 
„Żebyś się zatchnął swoją parą" - pomyśla­

łem I w te pędy pognałem do Eljana. 
- Panie brygadierze, niech pan popatrzy! -

opuściłem nogawki. 

Muzy 
- Niedobrze - pokręcił głową. - To chyba 

•~. zawiadomił dziesiatnika, · skieruje pana 
do szpitala. 

Dzieslatnlk wydal polecenie na piśmie, a ja 
ubiłem z nim interes: za dwie tabliczki czeko­
lady I parę skarpet dał mi kilogram cukru, rą­
banej, bielutkiej rafinady. 

ano zaniosłem swój worek z ma­
nelami ,na przechowanie i pod opie­
ką 11triełka, :r; torebką cukru w 
garści, poczłapałem do znajdując 'go 

~L.1illM' się za wrotami obozu szpita lika. 
Brygady stały na liniejce, gotowe 

do wymarszu. Jedni spoglądali na mnie ze 
współczuciem, Inni z ciekawością, a byli i tacy, 
we wzroku których wyczytywałem zazdrość. 

Jaki jest ten lekarz? Chłop do rzeczy c-z.y 
konował? Co stwierdzi? Zostawi w szpitalu 
czy odeśle z powrotem do ·pracy? · 

W korytarzu dwaj pacjenci czekali na przy­
jęcie u lekarza. Jeden miał zranioną nogę, za­
ciął się przy rąbaniu . drzewa, drugi, starszy, 
pojękiwał trzymając się za brzuch. Obrzęki pod 
oi:zym;t wskazywały na dolegliwości wątroby. 
Powiedział mi o swoich przeżyciach. Najpierw 
uciekł z Berlina, gdy Hitler rozpętał falę prw­
śladowań „podludzi'', zamieszkał we Wiednm, 
po Anschlussle salwował się ucieczką do Pragi 
czeskiej, do swojej siostry, po zajęciu Pragi 
przez hitlerowców przedostał się do Krakowa. 
stąd po wybuchu wojny niemiecko-polskiej do 
Lwowa, gdzie podzielił los innych bieżeńców 

Wreszcie przyszła na mnie kolej. Wszedlem 
do pokoju i... zdębiałem: za stolikiem, w białym 
kitlu, siedziała m o j a felczerka! 

- Czom stradajetie? - zapytała nie podno­
uąc oczu znad rozłożonego wykazu. - Nu, na 
czto żałujeties'? - oderwała wzrok od papie­
rów. 

- Ja ... ja ... raspuchszlj... Nawlerno slerdce ...• 
Osłuchała mnie, kazała obnażyć nogi. . 
- To nie serce. Piliście za dużo, puchlina 

wodna - przyjrzała mi się badawczo. - Otku­
da ja was znaju? Kak bud'to wasze lico znako­
myje ... 
Skąd mnie znasz ślicznotko? Chclałem jej za­

proponować: spuszczę portki, może przypomni 
sobitt ten fatalny przegląd? 

- Poza tym, grażdanko wracz, cierpię na za­
wroty głowy, gołowokrużenije. Jako dzie<.'ko 
przeszedłem dwukrotną trepanację czerepa, 
czaszki, nie słyszę na jedno ucho, błędnik doku-
cza ... 

- Ladno. Zatrzymamy was na kilka dni w 
npitalu. . 
Wypisała Imię, nazwisko, numer bry ~'t.17 c 1 z 

przydzielonego ml łóżka. W magazynie zafaso­
wałem pasiasty strój - spodnie dla jaki'egoś 
w!elkÓluda. bluzę z innego kompletu, ledwo się 
w nią wcisnąłem. 

Szpitalik mieścił się w kiszkowatym baraku. 
Po lewej stronie korytarza „sale'', oddzielone od 
siebie przepierzeniami z dykty, po prawej po­
mieszczenia · służbowe - Izba przyjęć, będąca 
jednoczdnle gabinetem lekarskim, magazyn, 
kuchnia, prywatne mieszkanie felczerki 1 coś 
tam jeszcze. 

Obok mnie leżał starszy mężczyzna, z zawodu 
inżynier, doratnle drwal w brygadzie rosyjskiej. 
Na moje „dobryj dien"' zapytał szeptem: 

- Amchu? 
Pytanie to, :tądaJiice odpowiedzi czy się jest 

. Żydem, ma kosmopolityczny charakter Na całej 
kuli ziemskiej można dogadać się ze współple­
mieńcem 11: pomocą tego jednego słowa. Co ono 

dokładnie oznacza, n ie mam pojęcia. Podobno 
to skrót dwóch wyrazów hebrajskich określa­
jących pochodzenie, więc zgodnie 11:· prawdą za­
pewniłem „Amchu"I 

W baraku było ciepło, przytulnie. Jut pierw­
szego wieczora pochłonąłem na prlkusku kilka 
kawałków rafinady popijając wrzątkiem z do­
mieszką smażonego na patelni cukru, co riawet 
kolorem nie przypominało herbaty. W myśl 
hasła Wańkowicza, że cukier krzepi, kilka razy 
dziennie delektowałem się nabytkiem od dzie­
siatnika, a gdy trzeclego dnia popatrzyłem na 
nogi, stwierdziłem ku swemu . przerażeniu, że 
·wyraźnie odtęchły. 

I 

To ci heca! Jeszcze dzień, dwa, a wypiszą 
mnie ze szpitala! Ze zgrozą spojrzałem na za­
marznięte szyby, przez które nie widać byto 
świata bożego. 

Podenerwowany krążyłem po korytarzu. Z 
zajmowanego przez felczerkę pokoju dobiegały 
tony granej na p ianinie dumki ukraińskiej. 
Przystanąłem, uchyliłem drzwi, wsunąłem gło-
wę do środka. · 

- A wy czewo lszczitle? - felczerka oder­
wała ręce od klawiatury. - Zdles' melzia, eto 
licznaja kwartira ! 

- Ja izwLn iajim, przepraszam. Chciałem po­
słuchać muzyki. Ja toże igraju na pianino .... 

Twarz jej złagodniała. 
- Nu, togda zachoditie. Zakrojtle dwier'. Po­

żalsta, .sygrajtie koj e czto iz waszewo repier­
tuara. 
Popisałem się serią' tang. Te zawsze wycho­

dziły ml najlepiej. „Tango Milonga", „Oczy 
czarne", „Czy ty wiesz, moja mała". Na jej zy­
czenie zanuciłem slowa cant i refrenów. Po 
koncercie poczęstowała mnie herbatą (prawdzi­
wą!), kanapkami z szynką, pomidorami. 

- Idźcie już. Jutro też możecie przyjść, ale 
trochę później. I żeby nikt nie widział... 

W miarę upływu dni moje nogi wracały do 
dawnego kształtu, a ja coraz później do swego 
łóżka. Katia Iwanowna była czarująca. Mówi­
liśmy już sobie po imieniu i otczestwije Z bl­
blloteczkl wyszperała jakąś mądrą książkę I 
wtajemniczyla mnie: · 

- Ta swoja dolegliwość z błędnikiem to epl­
tlmponit, albo łabirintit. Zapamiętaj te nazwy: 
Wyczuwałem, że nie byłaby przeciwna dal­

szemu zbliżeniu. Ale skończyło się na niewin­
nych pocałunkach. A gdybyś, czarnooka, nie Z'l­
aplikowała ml wtedy na przeglądzie tej stupro­
centowej brygady. to może nawet ta przeklęta 
sodka nie podziałałaby tak skutecznie! Sama 
nawarzyłaś sobie piwa, cierp ciało, kiedyś 
chcialo! 

Po dwóch tygodniach, gdy na nogach nie po­
zostało śladu po otiokach, do szpitalika zwaliła 
s ię komisja z autentycznym lekarzem. Wracz 
popatrzył na moją pucułowatą, jak księżyc w 
pełni, gębę i wytrzeszczył oczy. 

- A ten osiłek co tu robi? 
Katia ' coś mu tłumaczyła po swojemu, wracz 

kręcił głową z dezaprobatą, opukał mnie I po:­
lecił wypisać . zaraz ze szpitala. 

Rozstanie było krótkie, serdeczne. Katia 
Iwanowna otarła łzę rękawem kitla, ucalowal.i 
mnie I wręczyła solidną wałówę. 

- Nie zabywaj, proszczaj ! 

oledzy nie mogll się nadzi wić me­
mu wyglądowi. Brygadier wyzna­
czył mi na okres rekonwalescencji 
lżejszą robotę przy uprzątaniu i 
paleniu gałęzi. 

- Podczas pańskiej nieobecności 
zawiązało się tu, jakby to powiedzieć, kółko ar­
tystyczne. Nic specjalnego, deklamują wler~ze, 
śpiewają piosenki, co kto umie. Doszlusuje 
pan? 

Generalny popis odbył się w najbliższy ~y­
chodnoj, dzień wolny_ od pracy. Ladne JT!l wy­
chodnyje ! A dokąd to, proszę łaski naczalstwa, 
mieliśmy wyjść? 

Pierwszy zebrał oklaski skoczny jak pchła 
Popiel z podkrakowskiej mieścin"'. 

Sl!czny miasto sob! stoji, 
Tysiąc żydków na sto goji, 
Trzy kupcowy na dwie jajkl, 
Handel zboża, dziegdziu, fajki, 
Sztyry karczmy na trzy chłopy ... 
Co za wódki przeda snopy, 
Poczta, urząd podatkowy, 
Chajder I sąd powiatowy, 
I kasyno z siedem członki, 
I pan burmyszcz z gruby żonki ... 

W kolejce niecierpliwili się następni wyko­
nawcy. Tak jak się tego spodziewałem, reper­
tuar nie był wybredny. Nic z klasyki, to by nie 
chwyciło, więc dostosowałem się do otoczenia i 
chcąc podnieść poziom zadeklamowałem kilka 
utworów mego przyjaciela, którego rah zbio­
rek „ ... turniej rycerski" znam na pamięć. A więc 
smętną balladę o owym wesołym dziewczęciu: 
„peszcz zimny pada, wichura świszcze, wlecze 
się drogą biedne kurwis.zcze, próżno wystaw!':l 
dupę na sprzedaż, więc lamentuje bieda-ż, oj 
bleda-ż ... ", potem rapsod rycerski: „Domini­
kańskich kronik strzęp się znalazł u mnie, na 
śmierć się zadupczywszy, spoczął ks~ążę w tru· 
mnie ... ", a na bis fraszkę o rabinie I mendzie! 
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Rabin mend4', co w zad ·go ugryzła głęboko, " 
Dusił, mruCZllc: „Zllb za ząb, a oko za oko!" 
Ai jęła kwfll~ menda, chwycona w potrzalkh 
„Smlercl- karzea ~winę? Mama rodzinę: 

łaski! 
Chcen lłunnet zemsty? Bien J-. lecs nie 

przykręd łrubkl: 
I ._ jako ja ciebie - ugry~ mnie 

w półdupki!" 

Audytorium było przekonane, :te to utwor3' 
mego pióra, wiedzieli, że jestem dziennikarzem. 
Przez skromność ani nie zaprzeczałem, ani nie 
potwierdzałem swego autorstwa. 
Wśród słuchaczy było kilku . pobożnyc'h cha· 

11ydów, nawet jeden podrabinek. Gdy padałJ 
mocne słowa, odwracali . się z obrzyd7enlem 
lub pluli artystom Pod nogi, co wywoływało 
jeszcze większą wesołość. 

A jednak znalazło się co~ z klasyki I Przyszła 
kolej na „Marlę" Malczewskiego, ,,Ojca zad:tu• 
m!onych" Słowackiego I „Czaty" Mickiewicza, 
co prawda w nieco zmienionej formie. Wyko­
nawcą był nauczyciel z powszechnej szkolT, 
jego nazwiska nie pamiętam. 

- Malczewskl's Małkie ! - obwl~cłł prr.y. 
bierając artystyczni\ pozę. · 

Hetno, a panie kozak! Wo lajfst du rysiste, 
Has du haze gewldział skiken auf der wist' 
Otier entfoJt dl dr;iel wils du myszigen. 
Mit ukrainer wlater machen a wyścigen! 

Po czym przypomniał „Czaty" - „A zasadl!F­
kles": 

Fyn di gartenałtane, der marszellk zdiszane 
Lojft ins cytadel dugegen, 
Ufgemiszt a fajrankie, kikt in bet fyn 

kochankie 
Hat a mojre, ys gunyś gelegent! 

- Jeszcze! Jeszcze! - publiczno~~ była nie­
nasycona, a orator · zaanonsował „Futer fyn dl 
zadżumlones": 

Dra mal a gołmond wekselte ma_natkes, 
Seit na ten piasek ich gesztelt palatkles, 
Drei klelne kfnder hat di Sura Jeben, 
A gance miszpuche ys 11ion beklejben ! 

Jednak gwoździem programu były popisy ni~­
zastąpionego Chaima, który nie czekając na 
takie okazje jak wychodnoj wprawł'lll nas w 
szampański humor swoją przebojową piosenltą 
o Kasi i Jasiu. TQteż, gdy T<>zlegly się wywoły­
wania „Chalm, Chaim" - zeskoczył z pryczy, 
stanął pośrodku baraku f zaśpiewał: 

Pytała sze Kasza, nadobnea:o Jasza, 
Ile Jaszu pól tym masz? Ile Jaszu pól ty 

masz? 
Mam ja jedno pole, na którym pierdol~. 
Jestem sobie gospodarz! 

Przy ostatnich słowach Chatm ujmował ,ir: 
dziarsko pod boki, zad;i:ierał głowę i wyrzucał 
nogę przed siebie. 

Za czasów austro-węgierskich protoplasta 
Chaima, stary, pobożny żyd, w czapce lisiej, 
czarnym surducie, w białych pończochach do 
kolan, z fantazyjnie kręconymi pejsami, wyje­
chał na kurację do Karlsbadu. Przechodnie ze 
zdumieniem przyglądali się kroczącemu po det'­
taku patriarsze. Ten się odwrócił I zapvtal: 

Co jest? Krakowiacżka nie· widźeliszcie? 

Ima ustąpila szybko, jak nadeszła. 
Znieśliśmy ją w niezłej kondycji. 
Nie imały się nas zapąlenia plut" 
ani tyfus, choć mimo odwszenia 
odzieży w bani, ten \ ów podejrza­
nie się drapał. Zdarzały się nato­

miast częste zachorowania na panos, krwawi\ 
biegunkę. Jeden z baraków zamieniono na pod­
ręczny lazaret, bo ązpitalik nie mieścił już cho­
rych. Myślałem, że w przybyłej ekipie sanitar­
nej spotkam moją Katię, ale została na swym 
posterunku. 

Chorzy na panos szybciej wracaliby do zdro­
w ia, 11,dyby nie antysanitarne warunki i jedze­
nie. Przy tego rodzaju chorobie koniecma jest 
ścisła dieta, a pacjentów laz.aretu karmiono tym 
samym, co zdrowych, pracujących więźniow A 
że kucharz z upodobaniem serwował grochów­
kę, skutki były opłakane: chorzy dostawali 
krwotoku, co nierzadko kończyło się śmiercią. 

Pierwsze dni wiosny wlały w nasze serca o­
tuchę. Może już nareszcie? Ale nic się nie 
zmieniło. Codziennie wymarsze o szóstej rano 
do roboty, z tym, że już nie w ciemnościach 
niekończącej się nocy, i powroty w pełni dnia. 

Jeden powrót utkwił ml w pamleci na ca!e 
życie. Humory nam dopisywały, robota poszła 
wyjątkowo składnie. Przy wrotach zaskoczyła 
nas nerwowa krzątanina i marsowe miny str'lż~ 
ników, którzy gorączkowo o czymś rozprawiali. 
Coś się musiało wydarzyć! To „coś"' poraziło 
nas wszystkich przy wleczomy\11 apelu: Niemcy 
napadll na Związek Radziecki! 
Zarządzeniem komendanta okna baraków 

zostały zaciemnione. Z niepokojem spoglądali­
śmy w niebo. Miałem w pamięcl niedawne na­
loty na Lódź I Warszawę. Wtedy chociaż m<>żna 
było szukać schronienia, uciekać do „bezpie· 
cznych" miast. .. 
Opanował nas strach, zdwojony smutek. Nikt 

już nie myślał o urządzaniu wieczorów humo­
ru. Inter arma silent Musae, w czasie wojny 
milkną Muzy ...• 

Fragment przygotowywanego do druku pa­
miętnika „Raz, dwa. wziali". Z pobytu autora 
w Związku Radzieckim w Jatach wojny. 

Za tydzień: 

Za bramą bez straży 
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